Ballada Mickiewicza a Goethego. 


(Dokończenie). 


Jak Starcowi „wszystkie dziedziczne skarby znikły w czasu 
toniach*, tak i Gustaw mówi o „zloczyńen skrzydlatym* : 


„Ach, odar?! mnię, odebral wszystkie skarby świata.“ 


Jak starzec „wszystkie znajome lądy i wyspy ominał*, tak 
i Gustaw „przeblądził te kraje pamiątek“... Do mlodego Gustawa 
i do Starca stosują się slowa, że 
boleść przypomnienia 


Nas samych trawi, a nic wkoło nas nie zmienia. 
Simierć za życia. śmierć „straszniejsza* niż tamta, jak Pu- 


stelnik zapewnia dzieci, to motyw, powtarzający się z uporem 
w „Dziadach“. Gustaw go używa, mówiąć i o innych osobach, więc 


o żonie Księdza: 


„Zona Twoja przed śmiercią już była umarlą.* 


o tej, której placze: 


„Ona umarła i ożyć nie może.* 


„Ona żyje, ona chodzi, 
Kilka drobnych łez wyleje; 
Potem w niej ezucie rdzewieje, 
I została na kształt glazu.* 
31 
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Cala ta psychologia poetyezna jest owocem własnych do- 
świadczeń poety i własnych refleksyj nad nimi, Ostra forma, 
w jakiej przechodził romantyczna chorohę rozwojowa nieszezęśli- 
wej miłości, nie przeszkodzila mu w uświadomieniu sobie sztneznych 
żródel, z jakich w znacznej części wziela poczatek, ani w artysty- 
cznem przypatrywaniu się sobie samemu w tragicznej pozie. na 
drukach obcych wzorowanej. Niektóre miejsca we wszystkich trzech 
częściach „Dziadów“ czyta się jakby satyrę. na siebie sainego na- 
pisaną. A sad przyjacielu dziwnie sie z tem zgadza. W maju 1823, 
więc po wyjsciu „Dziadów“. pisze Czeczot do Malewskiego o Ada- 
mie: „zawsze w stanie nienaturalnym*.. „a nie stara się wyjść 
z letargu. imaginacyi nie ostudzi, bo mu z tem dobrze“. Slowa te 
możnaby nazwać i treściwą dyagnoza melancholii Starca. 

Ten to więc Starzec. zastygly niejako przez długi szereg lat 
przed lustrem swej imaginacyi Gustaw — Mickiewicz, przed śmier- 
cią raz jeszcze pragnie usłyszeć piosnkę o zaklętym mlodzienen. 
Uslyszeć z nst dziecka, nie sam zaśpiewać. hezwladna melancholia 
nie śpiewa, śpiew jest wyladowaniem nadwyżki. choćby chwilowej, 
energii. Nie chodzi mu też o kojącą czy podniecającą siłe muzyki, 
tylko o tresc. Jednem słowem — jeżeli zważymy osnowę ballady — 
każe sobie raz jeszcze podać, bo sam władzy nie ma, zwierciadło, 

Bo ballada ta nie jest niczem innem, jak poetycznem zwier- 
ciadłem stann Starca. Czesto on się juz w niem sobie przypatry- 
wal — piosnka to „ulubiona 1 tyle powtarzana razy“; — raz 
jeszcze chce się sobie przypatrzeć. Małgorzata Faustowska nie wie, 
dlaczego śpiewa pieśń o wiernym królu, Starca wybór jest świa- 
domy; Malgorzata szuka instynktownie ulei w melodyi słów i na- 
stroju obrazów. Starzec świadomie ntrwalenia swego stann psychi- 
cznego w uświadomieniu tylokrotnem zapomocą allegoryi. Aby 
użyć terminów Schillerowskich: tam naiwność — tu sentymen- 
talność. 

Dla nabrania przekonania, że pieśń o Poraju jest zwiercia- 
diem duszy Starca. wystarczy z jaką taką uwagą przeczytać slowa 
Jego. a nastepnie samą pieśń. Analogie az do zwrotów i obrazów 
siegaja. 

Starzec, zatraciwszy związek z swoim czasem, nie pamięta 
o duin urodzin, tylko tyle wie, że „jakże daleko odplynąl* od dnia 
tego. Mlodzienice „nie zgadnie. jak długie lata mógł w więzieniu 
przesiedzieć. i dziwi się słysząc, że to dwieście z góra*. 

Twarze. które Starzec z dzieciństwa kochać przywykli, głos, 
co go przenikał, zgasly, przebrzimialy. Tak młodzieniec się dowia- 
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duje, że Olgierda i jego liufeów litewskich od dwustu lat nie ma. 
Inny świat obaj rzucają. aniżeli zastali. I młodzieniec w swem 
sklepiska w „grobowych zaciszuch zywych nie słyszy”, nie widzi. 

A już szczególnie to wrastanie częściami do mogily żywcem, 
przetłumaczone na: 


„Coraz jakąś cząstkę traci 
1 powoli wrasta w kamień.* 


Że pieśń zawiera także szezegóły, do analogii się nie nada- 
jace, nawet sprzeczne, to już nie wina inteneyi Starca, tylko za- 
sługa piesni. Mickiewicz nadto był poetą, by umial poprzestać na 
mechanicznem niejako przetlnmaczenin slów Starca na obraz alle- 
goryczny. Zresztą postać śmialego a świadomego swej mocy i chwały 
zdobywey zamku, co „dziala rzezwem ramieniem“, jak chór mło- 
dzieży radzi, żywym swym kontrastem uwydatnia nadzwyczaj silnie 
bezwładność osoby głównej a tensamem celowość utworu. Sprze- 
czność między postaciami Starca a mlodzieńca zaklętego leży po 
pierwsze w ich zewnętrznym wyglądzie. Starzec, jak starzec, w do- 
datku prawie niewidzący, a Poraj: 


„..„Jeszcze mn błyszczą lica 
i Męstwa i siły wyrazem, 
Czułością świeci Źrenica.* 


Po drugie ich w historyi : Starzec szczyci się jedynie cierpli- 
wością, z jaką wrchylil gorycz do dna, ani słowem o czynach jakich- 
kolwiek nie wspominając, młodzian „silną reka“. Dalej w rozrzewnie- 
nin młodzieńca a chłodzie (zewnętrznym?) Starca („bez żalu“. 
Że wreszcie Poraj o milości wspomina, jaką żywił dla „nadobnej 
Maryli“ — nie mówiąc wcale. w jakim może związku uczucie to 
stoi z jego stanem obecnym, podczas gdy starzec o tej karcie — 
niezawodnie nie prożnej — milczy, to chyba niewiele zaważy 
wobec silniejszego podobieństwa. zachodzącego w tem właśnie, iż 
i jeden i drugi o konkretnej przyczynie swej powolnej za życia 
śmierci nie wyjawiają nie. prócz ogólników, które słyszymy z ust 
Starca. 

Na tem miejscu niech mi wolno będzie zrobić pare uwag, 
nie należących ściśle do przedmiotu. 

1. Starając się wytłumaczyć „stan Starca analogiami w innych 
miejscach „Dziadów“ pominąłem część drugą, choć tyle zawiera 
podobieństw; bo chciałem nniknąć pomięszania dwóch pokrewnych 
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motywów, które w ciagu kształtowania się „Dziadów* w umyśle 
i pod piórem poety widocznie wypierały sie, aż zdaje się jeden, 
jako główny motyw, nzyskał pierwszeństwo, drugi usuwając do 
rzędu figury retorycznej i przenośni: pierwszym z nich (pod wzglę- 
dem chronologicznym) byłby motyw zdretwienia, skamienienia, 
śmierci za życia („potem w niej czucie rdzewieje, i została na 
kształt glazu*), drngi, zwycięski. w scenie Starca z wnukiem nie- 
użyty: motyw samobójcy-npiora — wiec życia po smierci. 

2. Jeszcze jeden motyw fantastyczny ballady, z lekka, bo 
tylko w poetyckim obrazie wychylajacy się, zasługuje na uwagę: 
to romantyczna teorya autointoksykacyi psychieznej, czy jakby to 
nazwać. W allegorycznym procesie kamienienia obrazuje się realna 
patologia melancholii. Oóżby dalej odpowiadało również allegory- 
eznemn ostatecznemu samobójstwu zapomocą pocałowania zwier- 
ciadła? Mysle, że wyobrażenie jakiejś tajemniczej mocy duszy, 
uczucia czy woli natężonej, zdolnej zabijać bez środków fizycznych, 
jakiejś poleznej amtosnggestyi : jeden ze zwiastunów późniejszego 
rozwoju mistycznej teoryi o potędze duszy. Porównać z tem należy 
owo przebijanie okiem: 


„Vale piekło z mych piersi przywołam do oka: 
Niech będzie ślepą, martwą jak opoka: 

Na wskróś okiem przebiję ! 

Wgryzę się jak piekielny dym pod jej powieki 
I w głowie utkwię na wieki...“ 


Dalej miejsee o „kosztownych broniach“, 


„Których ostrze przenika Í aż w duszy tonie: 
Przecież widomie nie uszkodzą ciału.” 


Poniekąd tu należy i powiedzenie : 


„.„„Sam urojony żywiłem mamidła, 
Sam przyprawilem jady, od których szaleje!“ 


Wracając do naszej ballady, możemy stwierdzić: 

że potrzeba psychologiczna posluchania jej u Starca jest nie 
bezpośrednio nczuciowa, tylko intelektualna, refieksyjna : 

że więc mogłaby być równie dobrze recytowaną; że sama 
nazwa „Piosuka*, budowa zwrotkowa, tudzież okoliczność, że dzie- 
cko pieśń tę śpiewa, każe wprawdzie przypuszczać, iż Mickiewicz 
tworząc ja, musial miec w uchu prosta, powtarzająca się za każdą 

. 


ol 
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strofą melodye, że jednak nuta ta, lub każda inna podłożona pod 
slowa, zawszeby zachowała się dość obojetnie wobec nich i bylaby 
tylko z zewnątrz wniesionem upiększeniem. wątpliwej wszakże 
wartości, skoroby. skladając się z 8, lub 16 tylko taktów. powta- 
rzala się 18 razy; że i mejednolitosé nastroju (dzielność i pewność 
siebie, jaką wnosi Twardowski, tajemnicza cisza i martwota, którą 
przerywa ciekawość i niepokój rozpytującego się młodzieńca, sta- 
nowczość, z jaką rycerz wzywa więźnia i zabiera się do złamania 
czaru, przestrach więźnia, rozczulenie jego i ostateczne skamienie- 
nie) nie zniosłaby zwrotkowej kompozycyi; że włożenie piosnki 
w usta nieletniego dziecka, nie śpiewającego z wewnętrznej po- 
trzeby, ani ze zrozumieniem intencyi słuchacza, o ile przyczynia 
scenie dramatycznego ożywienia, o tyle ujmuje jej muzykalnego 
wyrazn; że tedy w rezultacie pozostaje nam w rekach poemat 
epicki powieściowy, w każdym razie nieliryczny, spełniający w da- 
nej sytuacyi funkcye allegoryczną, wiec logiczną. 


Alpuhara. 


Chmielowski niesłusznie, jak sądzę. nazwal odśpiewanie bal- 
lady manrytańskiej przez Konrada „teatralnem, na efekt obliczo- 
nem wystąpieniem*. Prawda, że w „konradzie Wallenrodzie* (jak 
we wszystkich większych utworach Mickiewicza) niesłychana sila 
koncepcyi i uezucia nie znalazla godnej siebie artystycznej techniki, 
któraby ją ujarzmiła a zarazem spotęgowala, ujmując ją w karby 
architektoniczne i uwalniając od zewnętrznych sprzeczności i nie- 
konsekweneyi. Do błędów można zaliczyć i naiwne odkrywanie 
planu zemsty na uczcie Ale źródło tego błędn tkwi jui w niekon- 
sekwentnie utrzymanej i nieprawdopodobnej fikcyi, że biesiadnicy 
Halbana nie poznają. że miedzy Mistrzem a Wajdelotą nie podej- 
rzywają zwiazkn. że zachowanie sie Witolda nie daje im do my- 
ślenia, że słów barbarzyńskiej pieśni nie rozumieją (a jednak wy- 
rażają niezadowolenie z powieści, nie zaspokajającej ich ciekawości), 
Kto jednak za poetą doszedl do tego punktu, w dalszym ciągu 
sceny widzieć musi konieczne następstwo, a w zachowaniu się 
Konrada ściśle i z elementarną prawdą przeprowadzona psyeltolo- 
gie, snmiennie w založeniu już motywowaną. 

Konrad jest synem pieśni, wychowankiem Wajdeloty. Mistrz 
Winrych do chrztu chrześcijańskiego go trzymał, Wajdelota go 
oelirzcił z pieśni rodzinnej. Pieśń go porwala w pierwszej po- 
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tyczce do dezercyi w szeregi swoich, potegą slowa swego zdobył 
Bogu chrześcijańskiemu i sobie serce i duszę Aldony, z nią czy 
jej śpiewał proste piosnki w dolinie: po opuszczeniu ojczyzny, 
przyswoiwszy sobie całą kulturę rycerską, nigdy się z pieśnią nie 
rozstawał, przy obozowych ogniskach, wśród kastylskich i fin- 
landzkich lasów: pieśn i wino koiły go i truły w samotnym po- 
koju przez 12 lat, gdy wstąpił do zakonu; barda albo menestrela 
woła, już jako Mistrz na uczcie. Nienasycona słowiczymi tony 
Włocha i liryką Fraucuza, chciwość pieśni wywołala wreszcie taką, 
jakiej chciał: dziką i twardą, ponurą i ognistą. A raczej jakiej 
nie chciał, jaką przeklinał, zdradziecką, nieszezęście wróżąca „jak 
nocnych psów wycie“. Zapóźno: on imusiał niedokończoną dośpie- 
wać. Co przez 12 lat, przez cale życie — z małą przerwą — roz- 
sadzało te pierś, masiało teraz znaleźć ujście. Dostawszy w rękę 
broń, mistrzowstwo, upojony winem i pieśnią, na arene gnany. jak 
gladyator oeiągający się, biczam i głowniami, musiał powziąć 
ostateczne postanowienie, musial zajrzeć na dno przepaści, ku któ- 
rej szedł cale życie, a nad której brzegiem teraz stanął. Teraz 
musiał uczynić ostatni przed skokiem krok. I uczynił. 

Walka się skończyła. Cala istota jego ludzka, milość, cale 
chrześcijaństwo, wszystko, co było w nim naturalnego i szlache- 
tnego, buntowało się przeciw temu, co uważał za jeszcze szlache- 
tniejsze, przeciw musowi obowiązku, zupełnie po Kantowsku po- 
myślanemu imperatywowi. Walka osobnika z ideałem. pelna nie- 
nawiści przeciw tyranowi, pełna wstrętu ofiary, która, w głębi 
duszy o świętości swego zadania przekonana („powinność, roz- 
pacz, wola boża pędzą mnie w pole*), wie, że spełnienie okupi 
zagładą doczesną i potępieniem wiecznem. 

Temu, dla którego boskiej nauki zjednal kiedyś serce uko- 
chanej, który wskazal mu drogę ofiary, wolno było modlić się 
o usunięcie kielicha i zlewać się na myśl o ofiierze krwawym 
potem, choć wiedział, że wnijdzie po niej tryumfatorem i władcą 
do swej ojczyzny wiecznej, a jemu, nim się piekła w ręce oddał, 
czyż nie wolno było ryczeć z bolu i grozy ? 

Stanął nad przepaścią, przed ktorą dotychczas oczy zasłaniał, 
winem się mrocząe i pieśnią. Utkwił wzrok w jej otehlani i zmierzył 
glębie, w której za chwilę leżeć miał roztrzaskany. 

O wartości moralnej charakteru Konrada nie wolno sądzić, 
stoi ponad wszelką krytyką; spór tylko może być o wartość logi- 
czną jego sądu moralnego. Nie wolno nikogo sądzić za pojmowanie 
obowiązku, tylko za to, czy i jąk go wykonał. 
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Najtragiezniejsza. to chwila w życiu najtragiezniejszego charak- 
tern owa „stokroć przeklęta godzina“, w której musiał powiedzieć 
„tak. tak“ [nb „nie, nie”. T daje odpowiedź. mnsi ją dać, nie może 
sie zastanawiać dlużej. czy ją dać i jaką dać, daje ją na oślep, nie 
zważając, czy ją zroznmieją wrogowie. daje. choćby go w następn- 
Jacej chwili zasiekać mieli. Psychologiczna konieczność odpowiedzi 
na pytanie, przez piesn postawione — pieśnią dla czlowieka, który 
cale jestestwo swoje najtajniejsze przez cale życie zawierał w pieśni, 
jest tak jasna, że wątpliwość wszelka tylko z pewnego rodzaju 
oschlosei pochodzić może, albo przychodzi zapóźno i powinna była 
poprzestać na kwestyonowanin przesłanek, ekspozycji. 

(Treść ballady jest jeszcze dokladniejsza allegoryą postepo- 
wania tego, który ją śpiewa, niż treść pieśni o Porajn. W niej, 
Jak w zwierciadle jeszcze doskonalszem, śpiewak widzi sam i po- 
kazuje wtajemuiczonym dwie fazy swej walki z wrogiem, rycerską 
I zdradziecką, jak przepada dla wroga, jak mn się na nowo zjawia 
w zmienionej roli, jak sam się zatruć musi i jak kłamać, aby ich 
zoładzić. jakie niechybne widzi przed sobą powodzenie. Ale to 
obraz tylko postepowania swego, nie wyraz nastroju, albo tylko 
część skladników owego nastrojn: wściekłość potępieńczego bolu 
i wściekłość tryumfu szatańskiego. A ile tam jeszcze na dnie po- 
zostalo ! co ‘na ten ból się nie składa! Tego ballada ta nie może 
powiedzieć. To łos allegoryi. Żadna allegorya nastrojn nie wyrazi. 
Wyrazi go tylko muzyka, lub to. co w twórczości ducha jest mu- 
zykalnem w najszerszem tego wyrazu znaczeniu: symbol. I Alpn- 
hara pozostaje „powieściowa* poezyą i mimo nierozerwalnych 
związków, w jakich pozostaje z całym poematem, nie można jej 
sercem jego nazwać, tylko mózgiem. Związki te są reficksyjne, 
logiczne. zimne. 

Ale to tekst, to sprawozdanie sobie i lIlalbanowi złożone, to 
dowcip wreszcie szatanski, godzien sytnacyi. Geist nie Gemüt. 

Bezpośrednim wypływem duszy, to sposób wygłoszenia, mu- 
zykalna strona ballady. Że formy śpiewanej pieśni musial tu użyć 
poeta, to tak jest silnie umotywowane charakterem. przyzwyczaje- 
niami, obecną sytuacra bohatera, że nie ma o czem dalej mówić. 

Jak Małgorzata wezbranym. bezimiennym nuezuciom usta 
w muzyce otwiera. tak afekty Konrada muszą wybuchnąć nawal- 
nicą tonu. Najlepsza część tego, eo się w nim buntuje, tego sobie 
nie może uświadomić, koncentrując cały umysł na czyn; a co się 
w nim buntuje: to miłość przyrodzona gatunku, choćby w śmier- 
telnym wrogu (uświadomiona później, po wojnie: „i Niemey są 
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ludzie“): to popęd samozachowawczy. ten jego popęd do szczęścia 
i sielanki. (który tak żywo w nim się odzywa na chwile przed 
skazaniem go) tem silniejszy, że ją znal nie z tęsknoty tylko. lecz 
iz doświadczenia: tę cicha blogą sielankę; to owo chrześcijaństwo, 
które przyjął od wrogów, a którem sie jego glęboka natura o tyle 
glębiej przejęła. niż byli do tego zdolni jego nauczyciele. depcący 
je, chrześcijaństwo. stlnmione dziś jako wyobrażenie, ale żywe jako 
niezatarty habitus jego duszy („żywe, a potem zaniedbane“, jak 
się wyraża panna bBiszping): to wreszcie rycerski sposób myslenia, 
któremu wstretna jest metoda walki, jaką podjąć musiał; to slo- 
wem cale jego człowieczeństwo sponiewierane, co z podziemia 
duszy z mieartykulowanym, ale głośnym krzykiem na wierzch się 
wydziera. Artykułować może ten krzyk jedynie muzyka. 

Ale nie muzyka potencyalna slów „Alpnhary*. Jak mało się 
tekst ten nadaje do zwrotkowej kompozycyi, jaskrawym tego do- 
wodem rozdzwiek między nim a znaną energicznie rytmizowana 
marszową nutą, na którą go czasem spiewają. Rozdźwięk ten robi 
poprostu wrażenie parodystyczne (pominąwszy nawet fatalne ak- 
centy rymów: „Żelaza”, „Zaraza“ i t. d.). Każda inna zresztą stro- 
fiezna melodya brzmiećby musiala równie nieszczęśliwie. Możeby 
jaki epik mnzykalny, jak Löwe, 1) zdołał wykrzesać muzyke z tego 
tekstu. szanując wprawdzie budowe zwrotkową. a nie krepując się 
nią zbytnio, a posługując się do wyrażenia tego. czego melodya 
wokalna nie wyrazi. akompaniamentem instrumentalnym. 

Bo „Alpnhara* ma IS zwrotek czterowierszowych, jak i bal- 
lada o Porajn. Gdyby nawet znalazla się nuta tak elastyczna. żeby 
do nastroju każdej zwrotki się nadawala, to samo 18-razowe po- 
wtórzenie przedstawialo szkopul nie do przebycia. 

zy Mickiewicz myślał o formie t. zw. przekomponowanej ? 
Watpie. Obawiam się nawet, że nie zdawał sobie dokładnie sprawy 
z tej strony swojej kreacyi poetyckiej. że nie wsluchal się sam 
w nutę, jaka wychodziła z ust. z duszy Konrada. 

Že Wajdelota. zmuszony do towarzyszenia spiewowi. uderzyw- 
szy Intnie 


1) Löwe do siedmiu tekstów Miekiewiezowskich ułożył muzykę, 
sumiennie przytem dbając o dokladna zgodę między deklamacyą muzy- 
kalną a wierszem — nie tylko tłumaczenia niemieckiego, ale i polskiego 
oryginału 
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Fe glosem niepęwnym 
Szedł za dzikimi tonami Konrada, 
Jako niewolnik ża swym panem gniewnym.* 


to ogromnie prawdziwe i uchwytne. Widać, że konrad zwrotkami 
nie spiewa, bo choćby jak snbjektywnie („in tempo rubato*) zwal- 
nial i przyspieszał. urywał i wpadał, biegły lutnista po pierwszej. 
drugiej zwrotce wpadłby w takt. tonacyę i jej zmiany i dotrzy- 
małby krokn śpiewakowi we wszystkich modyfikacyach tempa: 
0 co w „przekomponowanej* pieśni. a może nawet improwizowa- 
nej w dodatku, natnralnie trudno. 

Z tem jednak dwie okoliczności pozostają w sprzeczności. 
Konrad śpiewa balladę, której go uczyli Maurowie. oczywiście 
z melodyą i to zwrotkową, tak że Konradowi tylko zostałaby wol- 
ność ekspresri, nie zaś wolność wyboru melodvi. Ale mniejsza 
0 to. Konrad może zmyślił tylko pochodzenie maurytańskiej bal- 
lady, a spiewa swoją. 

Jak jednak pogodzić sposób, w jaki śpiewa. utrudniający 
akompaniament instrunentaliście, z rozkazem : 


„tarcze, graj nutę, te nute dziecinna. 
Którą w dolinie . . .%* 

(vczywiście kowieńskiej, z czasów, kiedy o Maurach jeszcze 
nie wiedzial.) 

Dotknąć tu musimy sprawy, zasłngującej na osobne docho- 
dzenie, które swoja droga musialoby się znowu oprzeć o poprzednią 
dokładną krytykę sprzecznych relacyj świadków o tym przedmiocie. 
Sprawa ta — to tajemniczy, jak dotychczas, dar Miekiewicza do 
improwizacyi. Wyjaśnieniem tej strony twórczości Mickiewiezow- 
skiej możnaby wyświadczyć przvsinge psychologii twórczości arty- 
stycznej w ogóle. 


Prawdopodobnie trzeba będzie odróżnić — ze wzgledu na 
muzykalna stronę owych tworów natchnienia — dwa ich rodzaje. 


między którymi stopniowania i odcienie mogą się mieścić: liry- 
czne i melodramatyczne. 

Bo jakąż rolę odgrywać mogła owa prosta nuta, o której 
w Żadnej prawie z relacyj nie brak wzmianki, jako o nieodzownej 
towarzyszee slowa Mickiewiczowskich improwizacyj: owe nuty do 
piosnki o Filonie Inb do: „Hej.s użyjmy żywota“? Poeta nucil. 
a w miarę, jak się rozpalił, z nagle wzrastającą potęgą śpiewał 
swe pieśni. Ale czy zawsze tak bylo. być mogło? Że wspomnę 
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tylko, pomijając już owe francuskie improwizacye prozą. o wielkich, 
tak wysoko ponad małą liryka stojących improwizacyach peters- 
burgskich, którym towarzyszył Malewski i Linowski na fortepianie. 
Tu chyba muzyka nie miała innego zadania. jak nastroić twórcę, 
upoić go nie tylko sobą, swym dźwiękiem i rytmem ale i wywo- 
lanemi asocyacyami, a nastepnie zrytmizować mu tok wyobrażeń 
i słów. z pewnością w tym razie recytowanych a nie śpiewanych. 
„Dla myśli wino.* 

Jakkolwiek rzecz się miala, to pewna, że nie należy mieszać 
wpływu tych „dziecinnych nut“ na poetę w chwili tworzenia 
z wpływem na jego poezye. A jeżeliby już taki wplyw przypuścić 
raczej niż stwierdzić trzeba bylo. wplyw zresztą czysto formalny, 
to nie dość nacisku położyć imożna na to, że po pierwsze muzyka 
ta 1 taka, o jakiej slyszymy, nie stoj w żadnem powinowactwie 
wewnętrznem z treścią wyobrażeniową i wzruszeniową poematn, 
a po drugie tem mniej można mówić o tem. że muzyka ta jest 
wyrazem emocynoalnej treści improwizowanych utworów, interpre- 
tacya kongenialna wewnętrznej muzyki słów Mickiewiczowskich. 
Zachodzi tu co najwyżej zlamie się seisłe dwóch różnych pier- 
wiastków : poetyckiego z muzycznym (jakie zachodzi w tak często 
praktykujących się podkładaniach nowych tekstów pod dawne ime- 
lodye), a nie zróżnicowanie się funkcyi jednego pierwiastka liry- 
cznego na tekst i muzske. 

Otóż trzy wskazówki daje nam poeta co do tego, jak sobie 
mamy wyobrazić muzykalna stronę wygłoszonej przez Konrada 
ballady. Pierwsza każe nam się spodziewać czegoś w rodzaju impro- 
wizacyi „Renegata* przy flecie Frejenta ; druga jakiejś egzotycznej 
matrytańsko-hiszpańskiej melodyi; trzecia, ponieważ już nie ze 
słów śpiewaka wysnuta, tylko przez poetę samego wprost podana, 
najprawdziwsza, a najbardziej może do psychologicznej sytuacyi 
dostrojona, pozwala nam słyszeć w wyobrażni dzika, taktami 
i zwrotkaini nieokielzana, na wskróś indywidualna muzyke, do 
której i wytrawny mistrz z trudnością tylko wtóru dobierze. Jak 
te trzy możliwości pogodzić, nie wiem. Ale już z trudności tej to 
mi się zdaje wynikać. że poeta nie pojmuje tej ballady jako bez- 
pośredni liryczny wypływ serea, tylko jako świadome, z artysty- 
czną celowością dokonane tlnmaczenie sie uswiadomionvch proce- 
sów duchowych na epicki obraz. na opowieść, w formie językowej, 
nadającej się do śpiewu. Nadajacei się równie dobrze albo i lepiej 
może do recytowania — dodałbym — jak i przy balladzie 
o Poraju. 
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(rorowanie refleksyi w obydwu wypadkach. absolutny zaś 
brak jej przy śpiewie Małgorzaty wynika z konieczności psycho- 
logicznej, Starzec i Konrad to nie tylko ludzie dojrzali i ponad 
zwykłą miarę inteligentni, ale też żyją dugie, długie lata wyłą- 
cznie prawie zastanawianiem sie nad sobą i swoją przeszłością 
i przyszłością, jeden z bolesnem upodobaniem. drugi opedzajac się 
od natarczywości myśli, jako od najokrutniejszego wroga. 

Takby więc krzywda stała się Mickiewiczowi? Krzywda o tyle, 
o ileby kto retleksye w balladzie uważal za żywioł. nuwłaczający 
jej ladowo-poetyckiej wartości. Bo wszak w takim wypadku nie 
należało zestawiać śpiewów tych dwn postaci z pieśnią naiwnej 
dziewczyny z ludu. Ale sprawa ma się cokolwiek inaczej: nie to 
uważam za znamienne, że Starzec tę właśnie balladę każe śpiewać, 
że Konrad tę właśnie śpiewa, tylko, że Mickiewicz w ogóle ballade 
uważa za odpowiednią formę wypowiedzenia się tych i takich umy- 
słów. Zarzut, że to przypadek, że z tak szeznpłej liczby przykładów 
ogólnych wniosków wyciągnąć nie można. musi czekać na rozpa- 
trzenie calej twórczosci balladowej obu poetów i przekonanie się. 
czy wyniki. dotychezas uzyskane, dadzą się uogólnić. 

Ballada manrytańska w Konradzie ma wysoce dramatyczne 
znaczenie, uwydatnione tak silnie przez samego poetę, że słów na 
to tracić nie* potrzeba. Nie należy jednak zapominać, że znaczenie 
to ma jedynie jako symbol, nie jako siła czy czynnik. Spiewak 
do najwyższego stopnia wzburzony a następnie wyczerpany jest 
nie treścią ballady, tylko tem, co się w nim dzieje i co w balla- 
dzie wyraził. 

A teraz zajmiijny jeszcze na chwilę stanowisko negatywne: 
ogołoćmy cztery te poematy z liryezno-dramatycznej funkcyi, jaką 
wyznaczyli im twórcy, i przyglądnijmy się im tak, jakby nigdy 
w skład większych całości nie były wchodziły: będzie to abstrak- 
cya, bo tylko pieśń na ustach jest pieśnią. w książce płaskim, 
bezwonnym, o spłowiałych barwach kwiatem zielnikowym. Uderzy 
nas naturalnie mały rozmiar Goethowskich ballad (24, względnie 
32 wierszy) w porównaniu z Mickiewiezowskiemi (po 72). Za 
czem idzie ubóstwo akcyi w pierwszych. względne jej bogactwo 
w drugich. Nie tylko ubóstwo i bogactwo. ale i prostota z jednej 
strony, nadzwyczajność z drugiej. Tu rozległy zamek z wieżami, 
jamami. zapadlemi sklepiskami; wieln w nin wolność postradało, 
mnogie miecze pekly: w jednems»ze sklepisk młodzieniec od dwu- 
stn lat mocą czarownych omamień przed zwierciadłem kamienieje 
zwolna; potężny rycerz czarodziej, „wyłamawszy zamku bramę“, 
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zdobywa go sam jeden; błądząc po jego gmachach. odkrywa ofiarę, 
która jednak zamiast dać sie wyzwolić, woli zginąć niż wrócić do 
obcego jej świata. Tam znów nadlndzkość ofiarności i nienawiści, 
wyralinowanie szatańskie w środkach, do zaspokojenia jej prowa- 
dzącyeh, przy niewątpliwie niezwykłej szlachetności mściciela. wal- 
czą o lepsze z dziwnością owej fabuly. A w Goethego pierwszej 
balladzie: kubek — to główna osoba, nie schodzaca z centrum 
naszego zainteresowania. reszta osnowy to niby tylko tło. dość 
blade, od którego zloty blask tego zresztą w zamkach królewskich 
i bajkach tak pospolitego sprzętu sie odbija. Jest w posiadaniu 
krola. który go otrzymał od kochanki umierającej, rzecz rzewna, 
ale znów nie taka nadzwyczajna. stoi przy każdej uczcie na stole, 
łzę wywołując w oku króla, gdy z niego pije: nie przechodzi z bo- 
gactwami i władzą w posiadanie nastepey. gdy ten bliskim się 
czuje skonu, tylko, spelniwszy swoją ostatni raz służbę. wyrzucony 
za okno, tonie w falach morza. Sytuacyr czy scen trzy: jedna 
dzień w dzień powtarzająca się przy każdej nezcie, druga — testa- 
ment umierającego, który ze spadku wylącza knbek, trzecia główna 
(połowa ballady): biesiada ostatnia, zakończona utonięciem kubka 
i smiercią króla. 

W „Krlkonign* akeya jeszcze uboższa, niemal żadna, rysunek 
uproszczony również do ostatnich granic, opisu ani słowa. Tak 
jak w „König in Thule“ nic się nie mówi, tu prawie nie się nie 
dzieje. Przedstawmy sobie, że to my stoimy przy drodze i pytamy : 
„Wer reitet so spät durch Nacht und Wind?* Odpowiedź daje 
widok nadjeżdżającego człowieka, tulacego troskliwie chlopie; sly- 
szymy, że cos mówią, chłopiec trwożnie, mężczyzna uspokajająco ; 
mijają nas, kon naglony dobiega do celu, chlopiec nie żyje. Tyle 
się dzieje. Analiznjący rozun nie powinien się dać ludzić bogactwu, 
jakie sztuka poety przed wyobraźnią naszą roztacza. To tak. jak- 
byśmy się wpatrzyli w:szklana, małą galke, jakie czasem w ogro- 
dach zatykają: obraz calego ogrodu w niej widzimy. samego ogrodu 
nie. Prócz słów „Nacht und Wind“. .hält ihn warm‘, „Hof“ 
(z których żadne nie daje szczegółu rysunku, tylko każdy wchodzi 
w skład zwiezleso pytania, czy skonstatowania faktu) poeta nie 
nie powiedział. coby się złożyło na żywy obraz jesiennego, ponn- 
rego krajobrazu. Jeżeli taki krajobraz przecież mamy przed oczy- 


ma, jeżeli — eo więcej — ten krajobraz zdaje się żyć i zmieniać 
się w miarę jazdy, jeżeli — co jeszcze więcej — niepewne rysy 


krajobrazu majaczeją przed nami, fantastyczne przybierają ksztalty 
i oświetlenia dla oka i fantastycznymi szepcą i szumią szmerami, 
s 
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wynik to pośredniej twórczości poety: bezpośrednio tylko luźnym, 
pierwotnym sposobem konstatuje słowa chlopca. słowa elfa, rze- 
czywiste czy rzekome, i słowa ojea. Przypatrując się temu obraz- 
kowi. dobrze trzeba sobie uprzytomnić, czego nie widzimy, czego 
nie wiemy, a co wszystko jakby opisu i wytłumaczenia bardzo 
potrzebowało. Zkąd ten ojciec jedzie? Dlaczego po nocy syna 
z sobą wlecze? Czy chlopiee chory? Kto ich tam czeka w domu? 
Kto jeszcze oplakiwać będzie zmarłego? A ten elf? Uzy też ojciec 
przecież może go widzi. a tylko syna mami dla uspokojenia ? A te 
Gorki elfa? (zy to naprawdę tylko mgła i wierzby i szmer liści 
snehyeh w wietrze? I w tem „dziwność*; w tem właśnie, czego 
poeta nie chee. czy nie umie powiedzieć, czego tylko udziela — 
milezae, co i Bürgerowie i Witwiccy mysleli, że suggestyonować 
zdołają wielomownoscią i podkreślaniem. „In der Beschränkung 
zeigt sich erst der Meister“, jak mówi Goethe, „was er weise 
verschweigt, zeigt mir den Meister des Stils“, Schiller. Ale nie 
tylko styl milczenia, również styl, którym przemawia poeta w da- 
uym razie, wart, by mn się przypatrzeé. W dwu zwrotkach, niby 
od niego pochodzących. w ośmiu wierszach 10 zdań samych głó- 
wnych, pa 3 do S słów, ani jednego przymiotnika dla charakte- 
rystyka. ani jednego między zdaniami spójnika dla zwiazku; w całym 
wierszn dwa zdania poboczne; składnia tak prymitywna, że nie 
może być prymitywniejsza, a dobór wyrazów godny dziecka luh 
prostaczka z ludn. To eo mistrzowstwem nazywają, okazuje się 
właściwie niedołęstwen w wysłowienm się — wobec wymagań 
ehoćhy bardzo skromnych. 

W Poraju tylko dwie sceny, wstepna: Twardowski zdobyw» 
szy zamek. błądzi po nim, następnie scena z młodzieńcem, zawie- 
rająca jednak szereg skladowych części, wyrażnie sie odcinających. 
W Alpuharze za to naliczyć można scen siedem. z których szósta 
glówna sklada się z dwn połów. Z tą nierownoniernością co do 
obfitości nawiedzionych wyobrażen idzie w parze nierównomierność 
w przedstawiających je środkach teclnieznych. U Goethego brak 
niemal rysunku, jego poemacik to ledwie rzucony szkice, który so- 
bie widz stosownie do zdolnosci swej fantazyi może zamienić na 
wielki lub mniejszy, mniej lub wiecej wypracowany plastycznie 
i kolorystycznie obraz. Pojmowanie przytem przedstawionych zajść 
nie tylko naiwnie proste ale i naiwnie dzieciane. Mickiewicz nie 
szczędzi szczegółów i wyraźnych, obrysownjących je linij. Alman- 
zor z wież się broni, Iiszpan sztandary pod miastem zatyka, z mi- 
naretów krzyże błyskają; ruchów i min Almanzora nie potrzebujemy 
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sobie uznpelniaé: czytelnikowi nie nie pozostaje do artystycznego 
wykonania. A caly przebieg, tak samo jak szczegóły, z pragma- 
tyczną dokladnoscia przedstawione. bardziej fragmentarycznym, 
obeesowym. bardziej niedopowiadającym już jest poemat o Poraju, 
ale to, co podaje. podaje z wystarczającą dokładnością. w kształ- 
tach. dalszego modelowania nie potrzebujących. A postacie mają 
cos ze sklonności retorycznych autora, lubią mówić i dobierać wy= 
razów i figur stylistycznych. Mowność Poraja nawet razilaby — 
gdybyśmy wrócili na dawny nasz punkt widzenia i upatrywali 
znów w młodzieńcu obraz glnchej. w jeden punkt zapatrzonej me- 
lancholii. W balladzie Goethego cicho jak na scence maryonetek: 
ani kochanka nie nie mówiła. ani nie mówi król, ani — o któ- 
rych nie wspomina się nawet — wspólbiesiadnicy; nikt nic nie 
motywuje, nikt nie wyraża współezncia lub zadziwienia. 
Zmamienną wielce cechą tych ballad wydaje mi sie pomoc, 
której udziela tworzącemn poecie umiejscowienie swych historyi 
w czasie I przestrzeni. Goethego nic nie wspiera i nic go nie 
krepuje. Czas akeyi: praeteritum „Es war: miejsca — na karcie 
nie znajdziesz. Mickiewicz tego nie znosił, jak wiadomo z wla- 
snych jego ust. llistorya Poraja jest historycznie z wszelką do- 
kladnoscia schronołogizowana, a choć miejsce bliżej nie określone, 
to tyle wiemy, że mamy do czynienia z dziejami litewsko-pol- 
skiemi, a geografii zresztą nie brak: za czem idzie i kostynm 
i duch czasn Jeszcze lnstoryczniejsza, znpełnie historyczną jest 


Alpuliara. (Ze osnowa jej — jak to swego czasu wykazal Spaso- 
wiez w III. tomie Pamiętnika literackiego — nie zgadza się z rze- 


czywistością dziejowa, Lo rzecz inna.) 

Jezyk wreszcie. (ioethe pisze wyraźną prozą, budowa zdań 
prosta. prawie niedbala, wyraza i konstrukcye takie same, nigdzie 
nie wychodzące poza slownik niewykształconych sfer, czasem 
wprost gminne i przestarzałe. Jedynym promykiem poezvi to zwrot: 
„Trank letzte Lebenselut*. Mickiewicz opowiada bezprzesadnym, 
ale zawsze starannym. wykształconym i dbałym o charakterysty- 
czne oddanie treści językiem. nie unikającym, ozdób stylowych, 
owszem opowiada pięknie. 

Z zastrzeżeniami parokrotnie juz podkreślonemi można więe 
okreslić istotę ballady Goethego a ballady Mickiewiczowskiej w na- 
stępujących twierdzeniach. 

Ballada u Goethego jest to forma, w której umysl prosty, 
do refleksyi i krytyki niezdolny. bezwiednie wyraża podniecone 
nastroje swego psychicznego organizmu. 


LA 
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Forma ta ma dwie strony. nierozerwalnie ze sobą zlączone 
w ten sposób, że o wyższości jednej nad drugą mówić nie można, 
ani o granicach między jednę a drugą: wzruszeniowo-muzykalną 
i wyobrażeniowo-słowną. 

Obie te strony wyrazu cechuje prostota, odpowiadająca po- 
chodzeniu: miezlożonym i nieuświadomionym uczuciom i nieoblitym, 
niejasnym i niewyrażnym pojeciom niewrksztalconeso umysłu. 
Sposób wyrażania się językowego pozostawia fantazyi twórczej 
słuchacza szerokie pole. 

Ballada poprzestaje na przedstawienin jednej sytuacyi. o ile 
nie potrzebuje do umotrwowania jej innych. 

ballada jest zwięzła. 

Wypłlywając z nieświadomych głębin woli. chceń. popędu, wpły- 
wa znowu na te sferę psychiki. równie bez swiadomego zamiaru. 

Ballada u Mickiewicza jest to opis krasomówczy szeregu zda: 
rzeń i przygód cudownych lnb nadzwyczajnych, którego umysł 
wykształcony może używać w'celach allegorycznych, czem sie pod- 
nosi donioslość powieści. 

Opis taki nadaje się, wskutek wypracowania szezegółów 1 pra- 
gmatycznego następstwa różnych seen 0 różnych nastrojach, raczej 
do deklamacyi niż do spiewu. Zwrotkowa jednak forma i wyraźny 
przepis pocty, wymagają tego ostatniego sposobu wygłoszenin. 

Temu Zadanin, z powodów przytoczonych i z powodu uwa- 
runkowanej nimi wielkiej liczby zwrotek. nie mogłaby w zadowa- 
lajacy sposób zadość uczynić forma ludowa zwrotkowej nuty, tylko 
forma t. zw. przekomponowana (durchkomponiert). W każdym 
razie zjednoczenie słowa i kompozycyi stanowić tu musi przed- 
miot świadomej artystycznej czynności. 

ballada taka, jako dzielo tworzenia, świadomego środków 
teclmicznych (a czasem i allegorycznego zamiaru), wypływając 
z dziedziny nieświadomej woli i działając na nią tylko za posre- 
duicthem świadomości. krótko mówiąc jako „ars docta“, służy 
jedynie do zadowolenia estetycznych potrzeb wykształconego smaku, 
a nie do zadośćuczynienia elementarnym psychicznym potrzebom 
mało oświeconego człowieka. 


Że, własną drogą idąc, nie posilknjac się wzorami obcymi, 
nie czerpiąc z motywów i form twórczości ludowej, Mickiewicz 
iw balladzie mniał stanąć w jednym szeregu z pierwszymi mi- 
strzami tej formy poetyckiej, staralem się przedstawić swego czasu 
w rozprawce o „Czatach*. EMIL PETZOLD. 


JULIAN DUNAJEWSKI 


Jego poglady ekonomiczne i skarbowe i działalność ministeryalna. 


Szkic z dziejów skarbowości austryackiej. 


(Ciąg dalszy). 


Z pomiedzy podniesionych przeciw temu projektowi zarzutów 
najważniejsze były następujace ogólnej natury: że podatek istnie- 
jący w zamkniętych miastach jest bardzo niesprawiedliwy, bo 
przygniatu ubogich, tudzież drugi wprost sprzeczny, ze nie zapro- 
wadzono ogólnego podatku spożywczego. rozdzielonego na caly 
kraj. na cale państwo. Minister przyznał, że podatek ten ma wiele 
słabych stron i że byłoby rzeczą pożądaną. by w ogóle nie istniał: 
(jego najważniejszą słabą stroną jest to. że stanowi przeszkodę 
wolności obrotu): ale w takim razie należaloby znieść i oplaty 
gminne, tak samo przeszkadzające obrotowi 1 obciążające ludność, 
a nadto postarać się o pokrycie ubytku 8 mil. fl., któryby powstał 
wskntek zniesienia akcyzy w miastach zamkniętych, w inny spo- 
sób. Rozdział podatku spożywczego pomimo wszelkich wysileń nie 
może wprawdzie być zupelnie sprawiedliwy i stosunkowo równy 
przy każdym przedmiocie; w ogóle jednak bogaty ze swem oto- 
czeniem spożyje zawsze większą ilość pewnych przedmiotów. niż 
mniej zamożny. Jeżeli zaś mniej zamożny i ubogi spożyje za wiele 
pewnych przedmiotów, to podatek spożywczy będzie dla niego upo- 
imnieniem, że na to nie pozwala jego dochód, chyba że sy to 
przedmioty, należące do koniecznych środków utrzymania życia. 

+ 
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Przykładowo oblicza Minister, że podatek od mięsa. biorąc cato- 
roczny podatek w stosunku do liczby ludności Wiednia, wynosilby 
na głowę 2 złr. rocznie. a od piwa 7 zlr. rocznie przy konsumeyi 
2 litrów dziennie. ') Nie przystąpiono do zaprowadzenia nowego 
ogólnego podatku spożywczego. już to z powodu trndności, na jakie 
napotyka takie przedłożenie, *) podczas gdy uregulowanie akcyzy 
w mieście Wiedniu z dnia na dzień jest pilniejsze, już to ze wzgle- 
dów słuszności, nie wyrównywa się bowiem niesprawiedliwości 
przez to, że się ja także wyrządzi innym, a nie ma powodu, dla- 
czegoby caly kraj mial dlatego płacić wyższe podatki, że w Wie- 
dniu np. pije się bardzo wiele piwa, od którego należałoby podatek 
znieść. wzglednie jeszcze więcej zniżyć. 5) Domagano się nareszcie 
od Ministra, aby podał, na jaki kontyngent podatku konsumcyj- 
nego z każdej poszczególnej gminy mógłby się zgodzić. W tym 
wzgledzie Minister powołał się na zasadę, że podatek spożywczy 
musi byc elastyczny, gdyż inaczej nie byłby prawdziwym poda- 
tkiem spożywczym, że państwo nie może się naprzód zrzekać ko- 
rzyści, płynących ze wzrostu ludności i dobrobytu, bo wydatki 
państwa ciągle wzrastają; jeśli jednak wskutek wzrostu ludności 
wzrosną znacznie i dochody, może nadejść czas, że przyjdzie przed 
Wys. Izbę z wnioskami na redukeye taryfy lub też wykreślenie 
niektórych artykulów z taryfv obowiązującej. *) 

Jak Dunajewski tylko z konieczności tolerowal akcyze, ho 
nie moglhy znałeźć odpowiedniejszych środków do zastąpienia 
ubytku dochodn pochodzącego z jej zniesienia, tak z drugiej strony 
był zdecydowanym przeciwnikiem t. zw. miast handlowych wolnych, 
do których w Galicyi należało miasto Brody. 

Na posiedzeniu dnia 20. grudnia 1873 obradowano w Sejmie 
krajowym nad zniesieniem wyłączenia okręgu brodzkiego z okregu 
ełowego. W tej sprawie zabrał głos Dnnajewski przemawiajac za 
wnioskiem Wydziału krajowego. Oto argumenta mowy: 

Wyłączenie okregu brodzkiego z okręgu cłowego z końcem 
18-go stulecia moglo mieć znaczenie praktyczne 1 mogło mieć 
pewien pożytek, ałównie z tego powodu, ża wedlug ówczesnych 
zasad polityki handlowej i z powodu wysokości cel, nakładanych 


1) M. D. t. I., str. 494. 

ALLE Do. Gl, 820 

3) M. D. [I., str. 487, 490. 

1) Projekt ten ogłoszono jako wstawę z dnia 10. maja 1590, Dz. 
p. p. Nr. 45. Dla Tryestu, po wcieleniu go do związku celowego anstr. 
węg. wydano ustawę z 23. czerwca 1591, Dz. p. p. Nr. 79. 
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na towary zagraniczne, bylo rzeczą pożądaną, aby gdzieś u granie 
kraju był skład towarów wolnych od cla. Dzisiaj stosunki zinie- 
niaja się. Wskutek udoskonalonych środków komunikacyjnych i zni- 
Zonych ceł na przywóz i wywóz towarów nie da sie usprawiedliwić 
takie wyjatkowe urządzenie. 

Nie mówie o tem, co obszernie Wydział krajowy objaśnił, 
jak szkodhwie taki przywilej wpływa na przemysl. rolnictwo. mie- 
szkajiców tego okręgu i na obyczajność publiczna, jak demoralizuje 
lndność, której nastręcza się zarobek bardzo łatwy. Zarobek ten 
jest wprawdzie z pewnem niebezpieczenstwem połaczony, ale po- 
nieważ niebezpieczeństwo to jest niebezpieczeństwem więzienia 
kilku lub kilknnastndniowego, więc właśnie klasa najuboższa na 
to niebezpieczeństwo jak najchętniej się naraża, aby nie pracować 
spokojnie i gorliwie na zarobek skromny i zysk umiarkowany. Za 
zniesieniem tego przywileju obecnie przemawia zasada równoupra- 
wnienia — przemawia krzywda. że każdy mieszkaniec musi więcej 
podatków płacić, ponieważ w okręgu brodzkim go nie płacą. Rzecz 
ta ma jeszcze i spoleczną doniosłość. a to z tego powodu. że 
w takim okregu wytwarzają sie niejako dwie klasy spoleczeństwa: 
jedna, która trudni się handlem, prowadzi handel z zagranicą, 
wywożąe tam towary i ztamtąd je sprowadzając niezawsze legalną 
drogą. druga. która swą silą i sprytem pierwszej dopomaga. Ci, 
którzy sprowadzają towary, pomnażają swój kapital pieniężny. a ci. 
którzy pracują. marnują swój kapitał roboczy i moralny. Wytwa- 
rza się więć nowe pojęcie nowoczesnej niewoli. A jednej strony 
przekupstwo, z drugiej marnowanie sil i pracy na zawsze, albo- 
wiem trudno przypuścić, ahy ten, który przez kilka lub kilkanaście 
lat byl przemytnikiem, mógł sie jać uczciwej pracy. (M. D. I. 
SG 25 IM) 

Dunajewski nie był zwolennikiem powszechneso podatku 
zhytkowego. 

Co do mnie, mniemam. — mówił on — że w Austryi po- 
datkiem od zbytku moglibyśmy osiągnąć może troche, ale bardzo 
malo, a to dla szezególniejszej wlasciwosci tego wielkiego państwa. 
dla szczególniejszego rozdziału majątku i dla zachodzącego może 
nie w kilku wielkich miastach, ale w małych miastach i po wsiach 
namacalnych znamion zbytku. Trzeba w znacznej części trzymać 
się dawnego zdania, że tylko te podatki mogą wydać znaczny re- 
zultat, które są nakladane na przedmioty jak najpowszechniejszego 
użytku. Znaleźć tu granice jest naturalnie trudno, t. j. oznaczyć, 
co jest przedmiotem powszechnego użytku. a jednak nienajzbę- 
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dniejszą potrzeba życia. Znaleźć tę granicę przez scharakteryzo- 
wanie przedmiotu nie zawsze można. ”) 

W zasadzie można uważać podatek zbytkowy za taki, którego 
przeznaczeniem byłoby polozyé zbytkowi granicę. Nie jest to jednak 
środek finansowy, a kto *po takich podatkach spodziewa się wiel- 
kich rzeczy, tema przypominam zdanie, które Tacyt kładzie w usta 
Tyberyuszowi (żatra animum medendum est), że tym sposobem nie 
zapobiega się zbytkowi, gdyż zbytek, gdzie jest szkodliwy, jest 
choroba moralną i tylko moralnymi środkami można i trzeba z niego 
leczyć społeczeństwo. Co się tyezy strony finansowej, czyniono już 
propozycye tn przed 15 czy 16 laty. Ale pokazało się, że trudno 
byłoby je przeprowadzić, skoro co do tych podatków od sing, 
okien. drzwi. powozów i koni pod wierzch, chodzi nie tylko o od- 
powiedź na pytanie. czy ten może oplacać podatek, kto utrzymuje 
tyle a tyle powozów. lecz o to, czy opłaci się państwu zaprowadzić 
tak ogromną kontrole, jaka z podatkiem takim nieodzownie jest 
związana. Moje całkiem osobiste zresztą i indywidualne zdanie jest 
to, że podatki zbytkowe mogłyby istnieć i zalecalyby się do pe- 
wnyeli budżetów. to jest do gospodarstw domowych ograniczonych 
na pewne miejsce, gdzie odpowiedź na pytanie, eo na tem miejscu 
jest zbytkiem. tudzież kontrola. byłyby o wiele łatwiejsze. Dlaczego 
wielkie gminy. szczegolniej w Anstryi. podatków takich nie za- 
prowadzają. tego nie pojmuję. Zdaje mi się, że byloby to bardzo 
na miejscu. *) 


NITI. 


Dunajewski podezas swego urzędowania zwrócil też baczną 
uwagę na oplaty skarbowe zwane w praktyce należytościami pra- 
wnemi i stemplowemi. *) Opłaty uważa one) za integralną cząstke 
prawdziwego systemu podatkowego. Wychodząc ze stanowiska po- 
datków bezpośrednich, ze stanowiska abstrakcyjnie właściwego, że 


1) M. D. IL, 95. Mowa z 30. kwietnia 1881. 

£) M. D. t L, str. 190, t. IL, str. 203, mowa z 1. marca 1888. 
Obecny stan ustawodawstwa podatkowego na tem polu podaję w moim 
zbiorze ustaw i przepisów podatkowych, w tomie V. zbioru ustaw adm. 
Piwockiego, str. 1740 i n. (Lwów, 1907). 

3) Owezesny stan ustawodawstwa przedstawia Błoński. Finanz- 
gesetzkunde, j. w., t. I., str. 154 i n. 
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powinno sie opodatkowywać osobę każdego obywatela państwa 
stosownie do jego dochodów. trzeba pamiętać, — mówi Minister — 
że natura tych dochodów staje się tak rozmaitą i zawiłą, że Wy- 
pada ehwytać się różnych dróg, aby mieć. jeżeli nie pewność — 
tej w ogóle nie ma w rzeczach finansowych, w rzeczach teoryi 
podatkowej — to przynajmniej prawdopodobieństwo, że ugodzi się 
w każdy dochód, w każdy zysk a ważuym sposobem na uzupel- 
nienie braków podatków bezpośrednich, jakiekolwiekby ona byly, 
są własnie opłaty skarbowe. 

Ale z drugiej strony nie trzeba zapominać, że chodzi nie 
tylko o te opłaty skarbowe, których przeznaczeniem, jako opłat 
od zmiany własności, jest ugodzić w każdy zysk, w każdy przy- 
rost mienia, ale, że chodzi o te także opłaty, przez które skarb 
puistwa pobiera po części zwrot kosztów, spowodowanych przez 
obywatela państwa jego stosunkami. czynnościami prawnemi. Czyżby 
wszystko nalezalo pokrywać z ogólnych dochodów państwa, koszta 
sądowe. koszta oświecenia publicznego it. dd? byłby to ciężar 
poprosty zabójczy. Zresztą znaczy to 30 milionów więcej, albo 
mniej. Czyż chcielibyście panowie — pyta minister — znieść opłaty 
skarbowe, a natomiast w tej samej mierze podwyższyć podatki 
bezpośrednie, gruntowy, budynkowy, zarobkowy? Byloby to nie- 
podobieństwem. Minister nie podziela więc objawianego zdania 
w Izbie posłów, że oplaty skarbowe należałoby poniekąd zasadni- 
czo uchylié. Są one ważnem ogniwem w całym łańenchu podatków, 
któryel związek na tem polega, że godza różnemi drogami w ten 
sam dochód i przez to nawzajem się uznpelniają. Inna rzecz, czy 
w każdym wypadku z osobna wymiar opłat skarbowych jest slu- 
szny, czy nie. Albowiem oszacowanie tego, co tn jest słuszne, nie 
jest tak łatwe jak oszacowanie jakiegobadź przedmiotu ruchomego 
lnb nieruchomego. "Ale chętnie przyznaję. — mówi Minister — 
że w wielu razach wymiar opłat dla pewnych klas ludności jest 
może za wielki, mianowicie wymiar opłat skarbowych od zmiany 
własności wskutek śmierci. Zresztą zaznaczył, że ustawy należyto- 
ściowe są trudne do zrozumienia i dlatego należy się starać, by 
wymierzanie opłat powierzano ludziom więcej wykształconym pra- 
wuiczo. Z tego powodu w mowie budżetowej z dnia 29. kwietnia 
1887 zapowiedział wniesienie projektu organizacyi urzędów wy- 
miarn nalożytości, której koszta obliczał na 1 mil. fl. rocznie. 7) 


1) M. D. IL, 381. 
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Organizacya ta przyszła rzeczywiście w r. {891 do skntku') i od 
tego czasu datuje pomyślny zwrot w wymiarach należytości pra- 
wnych i stemplowycli. 

Za Dunajewskiego ogłoszono z ważniejszych następujące usta- 
wy: 1) o stemplu od kart do grania (z 15. kwietnia 1881, Dz. p. 
p. Nr. 45; 2) ustawą z 27. grudnia 1880 (Dz. p. p. Nr. 1/1681) 
o ulgach należytościowych dla towarzystw zarobkowych i gospo- 
darczych i kas zaliczkowych, wymienionych w $ l. ustawy z tej 
samej daty, dotyczącej podatku zarobkowego i dochodowego: 3) 
ustawa z dnia 15. kwietnia 1885, Dz. p. p. Nr. 51 z ulgami dla 
towarzystw opartych na wzajemności; 4) ustawa z 1. czerwca 1889 
(Dz. p. p. Nr. 91) przyznająca ulgi należytosejowe dla towarzystw 
kredytowych i zaliczkowych (kas zaliczkowych i oszczędności); 
5) ustawa z 7. czerwca 15851 (Dz. p. p. Nr. 68) dla osób sily 
zbrojnej na wypadek mobilizacyi; 6) ustawy z 8. listopada 1885 
(Dz. p, p” Nr. 100); z 6. czerwca 1588 (Dz. p. p. Nr. 79) z prze- 
dlużeniem ustawy z dnia 11. czerwca 1881 (Dz. p. p. Nr. 59) 
z wgami nalezytosciowenn dla konwersyi dlugów lnpoteeznych ; 
7) ustawy dotyczące przedłużenia dzialalności ustawy z 31. marca 
1875 (Dz. p. p. Nr. 52) o uwolnieniu od stempli i należytości 
czynności zmierzających do ekstabulacyi małych pożyczek tabular- 
nych, z Il. kwietnia 1882 (Dz. p. p. Nr. 40), 21. lutego 1555 
(Dz. p. p. Nr 21), 2. czerwca 1888 (Mz. p. fi. Nir. 15), 28. grl- 
dnia 1590 (Dz. p. p. Nr. 2354); ©) ustawa z 50. czerwca 1884 
(bz. p. p. Nr. 116) z ulgami należytościowemi dla przedsiębiorstw 
melioracyjnych, pobierających wsparcie z funduszu melioracyjnego: 
9) ustawy z dmia 7. czerwea 1585 (Dz. p. p. Nr. 92) z ugani 
należytościowemi dla czynności przy komasacyi gruntów. (Dz. p. 
p. Nr. 98) przy regulacyi posiadłości leśnych, (Dz. p. p. Nr. 94) 
przy podziale wspólnych gruntów i regulacyi wspólnych praw 
użytkowania; 10) ustawy z 8. listopada 1585 (Dz. p. p. Nr. 159) 
iz 6. czerwca 18858 (Dz. p. p. Nr. 80) z przedłużeniem mocy 
obowiazującej ulg należytościowych z ustawy z 5. sierpnia 1865, 
(Dz. p. p. Nr. 17) dla czynności przy arondacvi gruntów; 11) 
ustawa z 25. kwietnia 1855 (Dz. p. p. Nr. 58) z ulgami należy- 
tościowemi dla ezyhnosei przy regulacyi rybołostwa w wodach 
lądowych; 12) ustawa z 9. marca 1889 (Dz. p. p. Nr. 30) z ulgami 
należytościowemi dla czynności przy konwersyi preteusyj pienię- 


7) Rp. Min skarbu z 19. sierpnia 1891, Dz. p. p. Nr. 145 
i 146 (najw. postanowienie z 21. lutego 1891). 
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żnych: 13) ustawa z 21. kwietnia 1859 (Dz. p. p. Nr. 58) z uwol- 
nieniem od należytości i stempli czynności z powodu zniesienia 
i wykupna prawa propinacyi w Galicyi i Bukowinie; 14) nowela 
z 31. marea 1890 (Dz. p. p. Nr. 53). zawierająca niektóre zmiany 
obowiązujących postanowień o należytościach stempłowych i bez- 
pośrednich. Postanowienia tej ustawy dotycza znizenia należytości 
za przeniesienia rzeczy nieruchomych i służebności z niemi na 
równi stojących miedzy rodzicami i dziećmi. między małżonkami 
i miedzy rodzeństwem. W drugiej części tej samej ustawy zmie- 
niono należytości od zakładów, od totalizatora, loteryi, losowań, 
wygranych i pożyczek loteryjnych. W trzeciej części zmieniona 
wymiar wynagrodzenia dla tych, którzy donieśli o wyśledzonych 
przestępstwach stemplowych i należytościowych. Z pierwszej części 
tej ustawy spodziewał sie Minister ubytku w dochodach. 
Natomiast projekt Dunajewskiego w r. 1885 nie został uchwa- 
lony. 1) Miał on zwiększyć doehody państwowe, a mianowicie przez 
usunięcie niektórych ule dotyeliczasowych. przez podwyższenie nie- 
których opłat, przez obłożenie oplatami niektórych przedmiotów 
dotąd wolnych od opłat. Drugim celem projektu było sprawiedli- 
wsze rozłożenie opłat między zamożnych a mniej zamożnych. Dal- 
szym zadaniem projektn była ochrona ludności od szkód. jakie 
ponosiła wskutek nieznajomości ustaw. Następnie przyznawał pro- 
jekt posiadaczom mniejszych realności znaczne ulgi. Wreszcie za- 
wierał postanowienie, dażące do zaprowadzenia oszczędności w ad- 
ministracyi i kosztach poboru. Na dniu 13. lutego 1585 wypowiedział 
Minister mowę w obronie swego projektu. Przy tej sposobności 
przyznał te złą stronę ówczesnych urządzeń skarbowych, że orze- 
czenia w pierwszej instancyi oddane są.u nas organom nie imają- 
cym bardzo często potrzebnych prawniczych studyów przygoto- 
wawczych, aby ustawę interpretować trafnie wedłe jej brzmienia 
i ducha. A tego powodu — oświadczył — poddano sprawę te 
w ostatnich czasach gruntownej rozwadze. Zadowalniające rozwią- 
zanie tej kwestyi pociągnie jednak za sobą nowe wydatki, jeżeli 
bowiem chce się mieć. dzielniejsze. łepiej wyuczone organa, to 
i wynagrodzenie ich musi odpowiadać ich kwalifikacyom. W dal- 
szym ciągu z powodu podnoszonych zarzutów uzasadniał Minister 
wzorami zagranicznymi racyonalność ulg" należytościowych tylko 
na wypadek przeniesienia własności z rodziców na dzieci. Ulgi te 
odnosza się także do wymów, które ustanawiają w zasadzie rodzice 


9 24.6 EE 2501 
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na majątku dzieci. — Rząd proponował zasadniczo zniżenie opłat 
od przeniesienia z 34, na 3%,. Zniżenie wynosi '/, należytości 
3,0/,70wej i w przecięciu wychodzi na korzyść jednej polowy 
wszystkich przypadków przeniesienia własności. 4 powodu zarzntu 
przeciw zniesieniu opustów należytościowych. jakoby ono uniemo- 
żliwialo przebudowe wielkich miast, podniósł Dunajewski, że nie 
od opłat zależą wielkie spekulacye budowlane. Dowodzi tego do- 
świadczenie wieln miast. Speknlant lub przedsiębiorca liczy na 
wzrost wartości obrotowej. a opłatę niszcza się właśnie z tego. 
Nie ta wartość, za którą kupil grunt i nie ta wartość. którą w no- 
wym domu stworzył przez koszta i pracę, jest celem. jaki chce 
uzyskać przez dalszą sprzedaż, ale zysk na przedsięhiorstwie, a te 
właśnie nadwyżkę wartości w obrocie pragnie ustawa zapomocą 
oplaty od przeniesienia dotknąć. Upatrując zresztą w opustach 
należytościowych speeyfikum ustawodawstwa austryackiego, które 
nigdzie nie istnieje, zanważył, że pomimo istniejącego dotychczas 
opustu. od lat wielu podnoszą się skargi na stugnacyę w budowach 
w wielkich miastach. Zdaje się przeto. że przyczyny tej stagnacyi 
sa zupełnie inne. a opłaty nie są, przynajmniej do tej chwili, przy- 
ezyny upadku, o jakim mowa. Ze stanowiska ekonomicznego za- 
uważa zresztą, że sztuczny wzrost budowlany może przez świetność 
budowli, liczbe robotników etc. obudzić na chwile pozorny, ale też 
tylko pozorny dobrobyt. Ponieważ ten wzrost jest właśnie sztn- 
czny i wskutek tego musi raz ustać, reakcya przy nstanin tej dzia- 
łalności, jest jeszeze niebezpieczniejsza i potem plaea robotnika 
staje się jeszcze mniejsza. Należy zatem — konkluduje Minister — 
wszystko dokładnie zważyć, aby rozwiązać pytanie. jak wpływać 
na podniesienie budowli w miastach. Kwestyonowano także ogra- 
niczenie uwolnienia od oplat wpisów hipotecznych reszt ceny 
kupna, które to uwolnienie dotąd istniało. Minister zastanawia się 
co to za interes? Sprzedaje się lub kupuje dobra. Kupiec nie ma 
dostatecznej gotówki, by wszystko zapłacić. Sprzedający mówi mu: 
bede czekał 5. 4, 10 lat. Otóż ta reszta ceny kupna nie inu być 
według noweli wolna od oplaty. Prawniczo mamy dwie czynności 
prawne: kupno i pożyczkę. Obecnie pragne — mówi Minister — 
uchwycić stosnnek 7 innej strony. Sprzedający mówi do kupują- 
cego: Nie mogę ci sprzedać, jeżeli mi nie złożysz gotówką ealych 
100.000 A. kupujący jednak nie posiada ich i zwraca się do trze- 
ciej osoby z prosbą o pożyczenie 50.000 f. W takim wypadku 
oplaca cala opłatę od wpisu: jeżeli jednak sprzedający pożycza 
sam resztę ceny kupna, to opłaty nie ma się uiszezaé. Jest to 
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mojeja zdaniem niekonsekwencya. — Podnoszono skargi na upadek 
własności ziemskiej. Otóż — mówi Minister — wielka część bar- 


dzo dzielnych rolników i wlaścicieli ziemskich, którzy zresztą są 
w gospodarstwie bardzo oszczędni, rozważni i ostrożni, część, którą 
znam z własnego doświadczenia, musi przypisać przykre położenie. 
w którem sie znajduje, już to wyłącznie, już to w wysokim stopniu 
tej okoliczności, że zupuszczaja sie w kupno gruntów lub domów 
bez dostatecznego kapitału. Prawniczo jest się wtedy właścicielem, 
ale ekonomicznie zawiaduje sie tylko obcym kapitałem z gwarancya 
za odsetki, Czyż ustawa ma udzielać ulg takiemu stanowi? Czyż 
ustawa ma interesom, ktore w ogóle podlegaja opłatom, udzielać 
ulg, jakkolwiek za takiem udzieleniem ulgi nie przemawia ani 
jeden ekonomicznie trafny powód? Jeżeli majątek nieruchomy ma 
wielką, nie tylko ekonomiczną ale i obyczajową, socyalna i poli- 
tyczną wartość. ponieważ posiadacza lączy z narodem. ojczyzna 
i wiekową tradycyą, to musimy życzyć sobie silniejszego zjedno- 
czenia z gruntem a także i z majątkiem nieruchomyin w miescie. 
a nie ciągłej zmiany w posiadanin. Na okoliczność, że obrót nie- 
ruchomości jest uregulowany i stosunki posiadania poprawiają sie, 
przytoczył Minister zestawienie cyfrowe. Mianowicie od r. 1579 
do 1882 widać wzrost wartości sprzedanych realności od 197 mil. 
fi. do 268 mil. Al, t. j. o 53:49, czyli o 66 mil. fl., a efektywnie za- 
płacone wzgl. skompenzowane hipoteki wynosiły w latach 1880/1882 
JS mil. Al. 262 mit. tl. 212 mił. fl. 

Le wzgledu na podnoszone partykularne zarzuty odpowiedzial 
Minister, że stanowiska finansowego byłoby niepodobnem do spel- 
nienia zadaniem takie skonstruowanie ustaw. któreby odpowiadały 
wszystkim różnorodnym interesom lokalnym wielkiego panstwa. 
Ahy doprowadzić do kompromisu te najrozmaitsze interesa, należy 
usilować jedne więcej, drugie mniej dotknąć: calkowita lokalizacya 
zarządu i ustawodawstwa finansowego jest wprost niemożliwa. 1) 
Jak już wyżej nadmienilem projekt ten nie stal się ustawą, ale 
wiele myśli z niego przejęto do późniejszych ustaw. 


UTW. 


W kwestyi soli przemawiał Dnnajewski jako poseł za zniże- 
niem cen soli. Było to wśród następnjących okoliczności. *) 


1) 0. D. M, 261, 
2) Me) EEE, IĘ in. 
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Dnia 29. marca 1544 uchwaliła Izba poselska przy rozpra- 
wach nad budżetem na r. 1874 rezolucye, wzywającą rząd do obni- 
żenia ceny soli. przynajmniej zaś do obniżenia soli bydlęcej. Mi- 
nister skarbu Pretis odpowiedział wówczas, że wprawdzie trudno 
rządowi zrzec się odnośnych dochodów. że jednak porozumial się 
z rządem węgierskim į spodziewa sie, że przynajmniej wielcy kon- 
siunenci otrzymają w tym kierunku ulgę. Już jednak w listopadzie 
1574 oświadczył Minister w komisri budżetowej. że rokowania 
z Węgrami, gdzie tymczasem gabinet sie zmienil, nie doprowa- 
dziły do żadnego rezultatu. Oświadczenie to spowodowalo posla 
Dunajewskiego przy obradach nad budżetem na r. 1875 do posta- 
wienia wniosku o powtórne uchwalenie rezolucyi z 29. marca 
1874. Komisya budżetowa uchwaliła te rezolucye. przy obradach 
zas nad nią w Izbie posłów dnia 5. grudnia 1874 uzasadnił ją 
wnioskodawca. 

Minister skarbu powiedział także. (słowa Dunajewskiego) że 
zrzeczenie się znacznej części dochodów jest obecnie niemożliwe. 
Mowca uznaje, że powód ten jest poważniejszej natury. Jeżeli rząd 
oświadcza, że na razie nie może zrzec się części dochodów pai- 
stwowych, to należy dokladnie rozważyć. czy mimoto można sie 
tego od niego domagać: w zasadzie mowcea głosowałby przeciw 
temn. Jak jednak we wszystkiem na świecie. szczególnie w sto- 
sunkach ludzkich. tak i tu mozliwy jest wyjątek od tej reguły. 
Przedewszystkiem przypomina Dnnajewski, że w poprzednich latach. 
gdy stan finansów był kwitnąey, sprzeciwiano się każdemu obni- 
żeniu dochodów pod pozorem. że przez to zniknie równowaga w go- 
spodarstwie puistwowem. Mówiono, że bez tego lub owego źródła 
dochodów nie można się obejść, tem mniej znów można sie obejść 
bez niego, gdy równowaga jest narażona. Znajdujemy się wskutek 
tego w blędnem kole. Jeżeli się nie mysli o obniżenin pewnych 
ciężarów. gdy finanse sa w dobrym stanie, to tem mniej można 
o tem mysleć, gdy są w stanie niepomyśluym. Niedybyśmy przeto 
nie mogli dojść do takiej chwili. Junajewski podnosi nastepnie 
zasadę, że istota dobrej polityki finansowej opiera się. jeżeli nie- 
calkowicie to przynajmniej cześciowo, na podstawach niefiskalnych. 
Skarb państwa nie jest celem, ale środkiem do celu; płacący po- 
datki nie istnieją przecież dla skarbu państwa, ale skarb państwa 
istnieje dla nich. *) Można w tym kierunku przytoczyć wiele przy- 


') M. D. L.. 169. 
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kladów. W Anglii odznaczającej się w sprawach podatkowych do- 


skonałą polityką finansową, w tym wieku — przed 20 czy 50 
laty — obniżyli znakomici ministrowie skarbu właśnie w czasie 


deficytn pewne uciążliwe podatki, aby wzmóc elastyczność pracy 
narodowej i nie omylili się w swych obliczeniach, dokonanych na 
przyszłość a priori. gdyż właśnie po obniżeniu podatków następuje 
zwykle zwiększenie dochodów państwowych, jeżeli nie zaraz. to 
w każdym razie w niedalekiej przyszłosci. Oszezędzać zawsze i wszę- 
dzie — to dobra zasada — ale zwykle tylko w gospodarstwie pry- 
watnem. Wprawdzie byloby to bardzo wygodnie, gdyby w polityce 
finansowej państwa pomagała zawsze regula: wydawać jak naj- 
mniej, brać jak najwięcej; jednak trafna i przewidująca polityka 
powiuna mieć na oku nie tylko bezpośredni interes paistwa, ale 
i ważniejszy trwały interes ludności, która przecież jest ostatniem 
zródłem dochodów skarbu państwa. Opierając się na tem. wyraża 
poseł Dnnajewski nadzieję, że rząd w niedalekiej przyszłości uczyni 
wszystko, aby przynajmniej częściowo usunąć ten niezmiernie gnio- 
tący ciężar spowodowany przez wygórowane ceny soli. Ciężar ten 
jest tem dolegliwszy i boleśniejszy dla pewnych kól ludności, po- 
nieważ widzą, że produkt, którym błogosławiona natura ohdarzyła 
kraj prawie za darmo. stał się przez różne. niezupelnie odpowie- 
dnie zarządzenia drogim, a jego użycie do hodowli bydła jest nie- 
jednokrotnie prawie niemożliwe. 1) 

Zmieniona taryfę sprzedaży soli opublikowano następnie roz- 
porządzeniem Ministerstwa skarbu z 31. grudnia 1875, L. 33.187, 
Dz. p. p. Nr. 156. 

Zniżenia cen soli a nawet zniesienia monopolu solnego, wy- 
twarzania soli bydlecej i t. d. żądano też za ministerstwa Duna- 
jewskiego. 

W mowie swej z 29. kwietnia 1887 ?) oświadczył, że prowa- 
dził układy z rządem węgierskim o wytwarzanie soli bydlęcej. te 
jednak nie wydały pomyślnego rezultatu. Oprócz tego zaproponował 


1) Zaprowadzenie monopolu soli i tytoniu przez rząd austryacki 
odbiło się cieżko w początkach zwłaszeza na doli i dobrobycie włościan 
galicyjskich. Zmniejszył się ruch handlowy i zarobek, Hhurtownicy za- 
częli wyzyskiwać ludność, ceny soli poszły w górę. na czem utraciła 
hodowla bydła. P. Alojzy Winiarz: Galicya za Józefa H. „Przegląd 
prawa i administracyi*. 1909, str. 865 i n- Por. też Bilińskiego Sy- 
stem nauki skarbowej, j. w., str. 205 in. 
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rządowi węgierskiemu, by przy użyciu pewnych środków ostrożności 
dla ochrony skarbn państwa sprzedawano rolnikom cetnar metr. 
po 4 zlr.1) w ilościach 3—6 kg. i 6—12 kle. od sztuki bydła 
a to stosownie do stanu stajni. Na to odpowiedział rząd węgier- 
ski, że to zniżenie nie przyniesie znacznej korzyści rolnikom a na- 
tomiast spowoduje dlą skarbu straty. których w obecnem położeniu 
rząd węgierski nie jest w stanie ponieść. 


W tej samej kwestyi przemawiał Minister 19. kwietnia 1858 
w Izbie panów: *) 

Jeżeli ceny soli — mówił on — zniżymy tak dalece, by kon- 
sument rzeczywiście to odezuł, to będzie nas to kosztowało 5 mil. 
tl., musielibyśmy bowiem opnscić przynajmniej 3 galdeny na cetna- 
rze metrycznym. konsumcya może wprawdzie wzróść. ale jest to 
jedno z tych twierdzeń ekonomii, o których można powiedzieć : 
sa one, jak prawo natury, które się sprawdza zawsze z biegiem 
czasu na długi szereg lat, które jednak w krótkich odstępach czasu 
tak sie Isni i mieni, że trudno je nchwycić. Szczególnie przy 
przedmiotach koniecznego użytku jak sól, nie można liczyć na 
ciągły wzrost konsumeyi. Jest przecież granica. poza którą nikt 
nie soli zupy lub ziemniaków. Można zawsze kupować więcej tyto- 
niu lub kawy, ale nie soli. To jeden powód. Gdyby się zaś ndzie- 
liło tylko małej ulgi, zyskalihy na tem tylko średni kupey. bardzo 
liczni i w wielu częściach tego państwa dopuszczający się nadużyć. 
dla tych zas podarku nikt nie będzie wymagał. Prawda, że rolnik 
potrzebuje dla bydła tańszej soli, wszystkie jednak usilowania pod- 
jęte w tym celu, aby wynaleźć wykluczający możliwość nadnżyć 
środek denaturujacy, nie powiodły sie i Minister sądzi, że w ogóle 
wszystkie usiłowania nie odniosą pomyślnego rezultatu... *) Zawsze 
jednak spodziewa się, że będzie można zaprowadzić ulgi co do soli 
bydlęcej. | 

Co do zniesienia monopolu zwraca uwagę, że rząd nie może 
się pozbyć tych 19 mil., które przynosi monopol solny. Z drugiej 
strony Są jeszcze inne socyalne powody, które sprawiają. że każdy 


1) Przeciętna céna za ctu. wyniosła 9 tl.. koszta produkcyi i sprze- 
daży wynosiły L fl, zysk monopolowy S fl. W Niemczech wynosil po- 
datek spożywczy od soli 12 marek w złocie, t. j. razem z ażio 7 złr. 
44 ct. 

I NG IDE, 520 60. 

3) Por. wywody dr. Bilińskiego w jego Systemie nauki skarbo- 
wej, je Wa sie. 206. 
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rząd anstryacki powinien się po trzykroć zastanowić, nimby przy- 
stąpił do tych środków nawet wtedy, gdyby na to stosunki finan- 
sowe pozwalaly... Proszę sobie wyobrazić, mówi Minister. skutki 
dla tej kroeiowej ludności np. w Salzkammergut, gdyby tam rząd 
zaniechał produkeyi solnej. I w moim kraju rodzinnym są kopalnie 
soli, które ze stanowiska knpieckiego należaloby zamknąć, a prze- 
cież żaden Minister skarbu nie ma odwagi jednem pociągnięciem 
pióra pozbawić chleba ludności. wynoszącej 20 do 50 tysięcy, od 
wieków tam osiadłej i mającej ztąd rzeczywiście skromny dochód. *) 


XY. 


tozporządzeniem z dnia 81. maja 1888, Dz. rozp. 16 pod- 
wyższył Dunajewski ceny tytoniu 1 cygar. Z tego powodu zarzu- 
cono mu?) przedewszystkiem niekompetencye, powolnjae się na 
postanowienia $ ll. lit. e) ustawy zasadniczej z dnia 13. grudnia 
156%, Dz. p. p. Nr. 141. W mowie swej z dnia 12. grudniu 1588, 
mianej w Izbie posłów, wyjaśnił Dunajewski. 3) że ta sprawa na- 
leży do kompetencyi egzekutywy, do administraeyi monopolu. 
Ustanawianie een przez legislatywę nastreczałoby w praktyce nie- 
przezwyciężone trudnosei. Nadto ta żmudua najdrobniejszymi szcze- 
golami zajmująca się praca, wydałaby tylko jednodniowe dzielo, 
gdyż przedmiot, ulegający tej regulacyi. zmienia się z dniem każdym 
stosownie do potrzeb i do konjunktury targowej, która może wy- 
zyskać tylko fachowo zorganizowany zarząd. Co do sposobu i sto- 
pnia podwyższenia wyjaśnił, że sprzedaż tak cygar jak papierosów 
rządowych wzrosła (w r. 1876 931 milionów sztuk cygar, w roku 
158% 1351 mil. sztuk cygar, w r. 18758 47 mil. sztuk papiero- 
sów. w r. 1887 3% mil. sztuk papierosów), a z drugiej strony 
wzrosły znacznie koszta prodnkeyi. Tak np. koszta zagranicznego 
tytonin wynosiły w r. 1578 6:4 mil. zlr.. a w r. 1887 blisko 13 
Ml. zdr., Kosz fabrykacyi w r. 1575 *5 mil. zły, w r. 1884 
6:3 mil Ar. Przy suroweu nie tylko wzrost potrzeby ale także 


1) W Anstryi uzyskano netto z soli w latach 1885 i 1594 
17,24 mil. il., względnie 16,51 mil. f, w Węgrzech 12.37 mil. fl. 
wzgl. 13,58 mil. fl. Na głowę wypadło soli knehenej około 9 kg. 
Schónberg, j. w., str. 501. 

2) Interpelaeyva posłów Bareuthera i tow. 

3) M. D. IL, 454 i n. 
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zwiększone wymagania co do jakości podnoszą ciągle niveau cen. 
Zarząd musi przy exgarach na to zważać, by przez odpowiednie 
sporządzenie a przedewszystkiem przez staranny wybór wierzeh- 
niego liscia zadowolić wzmagajace się wymagania konsnmeri. ina- 
czej bowiem naraża się na niebezpieczenstwo, że przez oliarowanie 
lichego towaru utraci znowu dopiero co zdobyty teren. A powodu 
wzimagających się potrzeb życia (i een środków do życia) wzrasta 
też płaca robotników. Przeciętne koszta materyałów zagranicznych, 
zakupionych w r. 1879, wynosiły S! A. na cetnar metryczny, w r. 
1087 zaś III zlr. G9*et.. koszta zakupna wzrosły zatem o 80 fi. 
69 ct., & j. o 359%, Porównanie wydatków ua koszta fabrykacyi 
i ua płace robotnicze wykazuje nakład 15 zlr. 5 ct. w r. 1879, 
a al fl. 7 et. w r. 1887 na cetn. metr. W okresie tym zatem 
nastąpiła zwyżka o 6 fl, 2 ct., t. j. 40%. Podwyższenie cen naş 
stapiło oczywiscie (w myśl ugody) po porozumieniu z rządem wę 
gierskim i odnosilo się głównie do większej części gatunków cygar 
i kilku gatunków tytonin tureckiego. Podwyższenie cen nie odno- 
silo się do żadnego zwykłego tytoniu do palenia, jak również i do 
najtańszego rodzaju cygar, t. zw. cygar krajowych po 11, ct. 
Nowo zaprowadzono gatunek po 2 ct. Te dwa gatunki cygar przed- 
stawiały wówczas roczny zbyt 300 do 400 mil. sztak, zwyklego 
zaś tytoniu do palenia sprzedano w r. 1887 204.541 cetn. metr. 
Papierosów po 1h ct. sprzedawano wówczas 500 imil. sztuk. — 
Okoliczność, że przy tych ogromnych obrotach nie podwyższono 
cen, dowodzi. że miano wzgląd na najuboższych konsumentów. 
W porównanin do cen zagranicznych są ausiryackie ceny znacznie 
niższe. Pomijając tyrolski tytoń „kńbeltabak* sprzedawany po 50 
ct. za kg., kosztuje zwyczajny tytoń tylko I złr. 14 ct. za kg, 
podczas gdy najtańszy tytoń we Francyt kosztuje 121,, we Wło- 
szech 8 fr: najtańsze cygaro kosztuje w tych krajach 5 centim., 
t.j. 21/, ct, w Austryi 11/4 ct. Podwyższono ceny tych nieco 
droższych cygar, których sprzedaż wzmogla sie niestosankowo 
w czasie od 1568 do 1887 roku — np. sprzedaż dwneentowych 
cygar z około 35 mil. sztuk na przeszło 52 mil. sztuk, zaś sprze- 
‘az czterocentowych sztuk z przeszło 485 mil. sztuk na przeszło 
244 mil. sztuk. Kośzta wzrosły przy tych cygarach o 73%, wzgl. 
890%, a podwyższenie ceny wyniosło 25%. 

Przy podwyższeniu ceny brano zatem wzgląd na podwyższe- 
nie kosztów produkeyi i wzrost zbytu. Z obawy o upadek sprze- 
daży eygur najlepszych i hawańskich nie jal się podwyższenia cen 


D 
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tylko tych cygar. gdyż celem osiągnięcia zamierzonego efektu 
linansowego, trzeba było podnieść cenę sztuki o 7:3 ct. a. w.') 

Podnosząc cenę przewidywano z początku ubytek konsumeyi 
i rzeczywiście dochód z tytoniu w r. 1885 w porownaniu z rokiem 
1887 wykazał ubytek 355.000 fi. — ale już w styczniu r. 1889 
osiągnięto w porównaniu ze styczniem 1888 zwyżkę 270.000 A. ?) 
W r. 1859 w ogóle dochód brutto był o 1,166.000 fl. mniejszy, 
ale w dochodzie netto okazala się nadwyżka 1.692.000 f. Zarząd 
zaś tytoniowy ma to do siebie, że liczby czystego zysku decydują, 
bo przedstawiają tę nadwyzkę, którą wlaśnie konsument placi paí- 
stwn. lecz, jak stwierdzono, konsumeya nie zależy jedynie od 
ceny. Konsnmcya jego zależy od pogody. od stanu zdrowia. nawet 
od zatrudnień, a powiedziałbym prawie (mówi Minister) że i od 
braku zatrudnieji. Mniejszą konsumcye tytoniu w r. 1889 (w gru- 
duin) do połowy stycznia 1590 odnosi Minister do panującej wów- 
czas inflnencyi. *) 

Pominąwszy zresztą względy finansowe Minister podkreśla tę 
korzyść, że w razie mniejszej konsumcyi „będziemy mieli lepsze 
gatunki po każdej cenie i każdej klasy, bo gdy konsnmcya jest 
mniejsza, nie trzeba zaraz wszystkich fabrykatów wystawiać na 
sprzedaż, moga przeto pozostawać dlużej na skladzie*. Mimo mo- 
żliwego zmniejszenia konsumeyi obliczał przecież spodziewana 
zwyżkę dochodu na razie o 5 mil. złr. rocznie, *) 


X JE 


W celu wydatniejszego pomnożenia dochodów panstwowych 
pornszano także sprawę zaprowadzenia monopolu wódczanego. 

Przedstawiano monopol wódczany, jako bardzo obfite źródło 
dochodów państwowych. Otóż według mojego zdania — mówi Du- 
najewski 5) — ten eutuzyazn dla monopolu wédezanego, objawia- 


1) W innem miejscu mówi. że. gdyby podwyższył ceny lepszych 
gatunków w tym stosunku eo tańszych. niejedno cygaro wypadłoby na 
1 złe. i więcej. M. D. T1., 462. 

3) WD JI EÓŻ. 

3) NI. D e 503, 504. 

+) Nadwyżki monopolu tytoniowego wynosiły w r. 1550 41,86 
mil, fl,, w r. 1885 47,95 mil. t., w r. 1890 51,87 mil. fl., w r. 1894 
59,82 mil. fl. Sébünbere, j. w., str. 591. 

5) M. D. 1I., 879. Mowa z 29. kwietnia 1889. 


JULIAN DUNAJEWSKI ll 


jacy się obecnie w dziennikach, korporacyach i zgromadzeniach, 
polega na wytworze fantazyi. Rzecz nieznaną, nigdzie w wiekszem 
nowożytnem panstwie niewypróbowana, 1) przemawia do niektórych 
umysłów, zapalających się czy to w interesie skarbu państwa. czy 
to w interesie gorzelń. Jeżeli sie jednak sprawę rozbierze teore- 
tycznie. to dochody państwa zwiększylyby się tylko wtedy. gdyby 
i cena wódki doznala podwyższenia. tj. gdyby się stala ceną nio- 
nopolową. Obawa defrandacyi byłaby wówczas naturalnie bardzo 
znaczna i ztąd koszta dozoru byłyby niezmiernie wysokie. *) Tym- 
czasowo panstwo musi wódkę dostarczaną przez producentów dalej 


sprzedawać: proszę sobie przeto rozwinąć dalej te idee — mówi 
Minister — wedle gruntownych zreszta wywodów w parlamencie 


niemieckim, Państwo albo będzie musialo eksportować nadwyżkę 
wódki za granice i przyjmie na siebie stratę przy eksporcie. nie 
będzie bowiem w stanie sprzedac wódki za eranicą zawsze tak drogo. 
jak ją w kraju nabyło, albo też ograniczy produkcyę, t. j. zezwoli 
tylko na pewne oznaczone quantmn. Wszystko to przedstawia tak 
znaczna strony ujemne. że nie odważylbym się, oświadcza Mini- 
ster. przyłożyć reki do takiej reformy i to już z czysto finanso- 
wych i gospodarczych względów. Może jednak także i ze wzglę- 
dów — by tak powiedzieć — wyższego rzędu. Mamy już monopol 
solny, à zniesienie jego hyloby złączone z nieobliczonymi skutkami 
dla niektórych okolic panstwa np. dla pewnej części Galieyi i dla 
całego Salzkammergut. Laczy się z tem wiele kwestyj socyalnych 
i ekonomicznych. których dokładne przedstawienie zaprowadziloby 
nas dziś za daleko. Monopol tytoniowy daje dziś doskonałe rezul- 
taty. Anpełnie co innego jednak jest utrzymać istniejący monopol 
dla finansowych względów i jak przy monopolu tytoniowym — 
z tego powodu, że produkcre tytoniu można łatwo ograniczyć do 
kilku miejsc. Natomiast przy produkeyi spirytusn nie dałoby się 
to zrobić; weźmy tylko te tysiące istniejących gorzelni kociolko- 
wych. Zupelnie inaczej przedstawia się zaprowadzenie nowego 
monopolu, tj. odebranie prywatnemu zarobkowi obywatela części 
jego dotychezasowej działalnosci. Należałoby naturalnie zapłacić 
olbrzymie odszkodowanie, a prócz tego nie zapominajcie panowie 
o istnicjącem w Galicyi i na Bukowinie prawie propinacyi. — 


!) W Rossyi monopol handlowy wódki wprowadziła ustawa z 6. 
czerwca 1594. 

2) Znana rzecz. że przed reformą Dunajewskiego wódkę austrya- 
cką w wielkich ilościach przemycano do państwa rosyjskiego, gdzie 
podatek był wyższy, niż u nas. 


312 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


„Wiem, mówi dalej Minister, że nowożytne prady popychają nas 
do takiego monopolizowania. Wedlug mego zdania jednak droga 
ta jest błędna i szkodliwa. nie da sie bowiem pogodzie z zasada- 
mi obecnej organizacyi społecznej. Jest ona wypływem doktryny, 
która dotąd przeważnie tylko w teoryi się ujawniła, tam jednak, 
gdzie przyszła do praktycznego zastosowania, występowała tylko 
gwaltownie.. Nie moge wziąć odpowiedzialności na siebie, by 
przygotowywać teren dla organizacyi socyalistycznej i coraz to 
więcej ograniczać prywatny zarobek i prywatną własność. * +) 


FRANCISZEK SZYMUSIK. 


(Ciag dalszy nastąpi). 


b) M. DAT. 350. 


Poezya powstania listopadowego. 


(Ciag dalszy). 


Obok tych jednak pieśni, z których każda przynosi szczere 
jakieś złe czy dobre chęci i uczucia. pojawiaja sie czesto bezimien- 
nie. starannie obrohione, obmyslane i patetyczne wiersze klasyczne. 
Many ich z tej epoki kilka, a charakterystyczna rzeczą jest, że, 
gdy tamte pełne sa jakiegoś dążenia, ufności, nadziei, te więcej 
lekliwe nie opisują często nie. jak tylko poetycznie, w retorycznych 
zwrotach noc 29, listopada. Nie jest to rzecz prosta bez wyjątku. 
„Polska patryotka*”) opisująca jak orzeł dwugłowy na głos 
brzmiących spiży w górę się wzbija i patrząc na dzieło wolności 
na pólmoc uchodzi, pisany, zdaje sie, po odejścin W. Księcia pa- 
trvotvezny i poważny. Tak samo „Orzeł biały* *) (noe była 
ciemna, cichość grobowa) wzywający do wznowienia hasła nad- 
dziadów „Za wolność, prawa, ojczyznę i Boga”. by zginąć z chwałą 
lub wejść w ich ślady gładki i mądry. Ale za to wiersz?) Era- 
zma z Janiszowa Janiszowskiego, mnieszczony nawet w Bardzie 
i zbiorze szczególnie śjiewanych pieśni, wzorowany na Enejdzie, 
porównuje powstanie do walki Rzymu z Numantami i Dunickiemi 
grody. a wzywając: 

„Niech srogie najezdniki mężny młodzian goni”, przypomina 
nam żywo wszystkię, pelne patosu wiersze pseudoklasyczne, „Śpiew 
historvezny“#) nie daje znowu nic, jak tylko opis walk w Al- 


1 Rkps. Bibl. Jagiel. 
=) Tamże. 

ARKA O. A 

+) Rkps. Bibl. Jag- 
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pach, Apeninach i pod Lipskiem i każe ufność czerpać z prze- 
szłości, a wiersze „Na dzień 24, listopada“ !) (Bez sił. bez 
Życia w silne njęci okowy) i na nute: Polak nie sługa”) 
(Winszujmy sobie, żeśmy dziś dożyłi). choć wołają. Bóg, święta 
sprawa. ('hłopicki jest z nami, choć oba mówią o lattch niedoli 
i łez. które wykarmiły zemstę, przecież jakieś zimne. sztuczne. 
mało natchnione, „za dobre“. 

Jaskrawo od wszystkich poprzednieh utworów odbija nieli- 
czna zresztą piesi warcholska. W początkowem zamieszaniu — 
jak zawsze obudzily sie żywioły. które w dziele rewolucyi wie 
dzialy przedewszystkiem dzielo śmierci i zniszczenia. A przytem 
rozgoryczenie narodu było wielkie. Tyle lat nieszczęść i niedoli, 
tyle łez, jakie spadly na domy polskie. wszystko to wołało spo- 
łeczeństwo przeciw dawnym urzędmkom i szpiegom. 


Jnż złodzieje i tyrany 

Na piekielny przeszli brzeg. 
Już Moskalom zaprzedany 
Ziemię gryzie zdrajca-szpieg 


wola jedna z pierwszych piosnek owych czasów, a za nią odrn- 
chowo sypią się inne. głównie o najbardziej znienawidzonym Ro- 
żnieckim. Wiec Jampoliński, autor „Odezwy do Polek“ pisze 
„Nagrobek szpiegowi* i „Wiersze o Rożnieckim*. 5) 
Jasnoski „Spowiedź przed latarnią*,*) (na której dnia 9. 
grudnia powieszono portret Rożnieckiego na Lesznie), wychodzą 
„Anegdoty o Rożnieekim*,5) jego „Obrona*5) i ,Na- 
groda“, „Nagroda szpiegowi*,7) wzywająca, by ich copre- 
dzej wywieszać. dyszący zemstą spiew: „Lej Sarmato luby*,*) 
nienawistny, warcholski I w złym smaku, „Krotofila*5)i „Spie- 
wek ludu wiejskiego o Rożnieckim*, „Śpiew 1) do 
szpiega Szymanowskiego. „Sen akademika wileń- 


') Bard. 

+) bard. 

3) Warszawa 15351. 

*) Thid. 

>) Ibid 

5) Ibid. 

1) Bard. oswa Polski. 

8) Tamże. 

3) Zbiór Petrykowskiego. Rękopis Bibl. X. X. Czartoryskich. 
10) Tamże. 
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skiego* 1) i t. d. rozmaite wiersze, trzymane zresztą przeważnie 
w tonie humorystycznym, ściągające na siebie jednak nieraz. jak 
w „Obronie Rożnieckiego**) dumną odpowiedź obrażonej 
rycerskości polskiej. + 

Ale tok wypadków posnwa się tymczasem ciągle naprzód, 
Już Wielki Książe opuścił granice Królestwa, entuzyazm w kraju 
coraz się więcej podnosi i rośnie. Srebro. sprzęty kościelne idą 
na potrzeby krajn, dzwony na działa, dnchowni nawet biorą rydle 
lub pracuja w lazaretach. Na inauguracyjnem przedstawieniu w Te- 
atrze Narodowym scena otwarta została przedstawieniem Krako- 
wiakow i Górali. Uniesienie publiczności niezmierne. Największe 
oklaski miały pozyskać charakteryzujące usposobienie publiczności 
miejsca jak: 


Niemądry kto wśród drogi 
Z przestrachn traci męstwo. 
Im większe ciernie, głogi, 
Tem milszem jest zwycięstwo, 
Gdy o wszystkich idzie całość. 
Tam nam pierwszą cechą śmialość, 
Trzeba się mężnie bronić lub zwyciężyć, 
lub umierać. 


Prócz tego jako „ulubione polskie tańce narodowe“ — jak 
kronikarz donosi — grano marsza Dabrowskiego i Poloneza Ko- 
ściuszki. 


Na drugiem przedstawieniu uniesienie niemniejsze. Dyrektor 
teatru z aktorami wychodzą na scenę ubrani w polskie stroje, 
niosąc polskie choragwie i śpiewają narodowe pieśni. 

Ale już w owym czasie zachodzi wypadek bardzo w życiu 
rewolncyjnem ważny. ('hłopicki ogłasza się dyktatorem. 

Od dawna wiedziano, żo wódz naczelny powstanin nie sprzyja. 
Pamictano. że nocy listopadowej ukrył sie u któregoś ze swoich 
przyjaciół i wobec delesacyi zachowywał się odstręczająco i szorstko. 
Wszystko to nie osłabiło wiary w jego zdolności. nie osłabilo 
popularności, ale, musialo napełniać pewna troską polskie serca. 
Tymczasem dnia 7. grudnia Chłopicki wydaje manifest. w którym 
oglasza, że za przykładem Republiki rzymskiej. gdy dobro ojczy- 
zny tego wymaga. obejmuje władzę dyktatorską. Odrazu uczucie 


1) Zbiór Petrykowskiego. Rękopis Bibl, X. X. Czartoryskich. 
2) Bard osw. Polski. 


516 PRZEWODNIK NAUKOWY 1 LITERACKI 


narodowe się podnosi. Manifest ten uważano za ostateczny akt 
przymierza wodza z powstaniem, liczono. że nadejdą wreszcie upra- 
gnione dni walki, Chlopiekiego, przejeżdżającego w gronie ofice- 
rów i pytającego, czy naród uznaje jego władze, wita gromkim 
okrzykiem lud, Niech żyje Dyktator ! 

Z ta chwil} poczyna się w życiu narodowem drugi okres 
entnzyazmm, budzi się nowa wiara w powstanie. dunia z tego, co 
się stało, w piesi wchodzi jako uwielbiany bohater, „drugi Ko- 
Scinszko“, Chlopicki. 

Niedaleki ezas mial pokazać jak nadzieje, na nim polozone, 
były zawodne. Na razie pieśń narodowa nabiera chwały i blasku 
i oprócz ciągłych jeszcze okrzyków: do broni! poczynają się po- 
kazywać wiersze, które są jedynie wyrazami narodowej chwały 
i dumy i głosami zadowoleniu i radości z tego. co się stalo. 

Na pierwszem miejseu stoi tu pieśń pochwalna dla młodzieży. 
Nie pochodzi ona pewnie z pierwszych kilkn dni. bo wtedy poło- 
żenie zbyt hyło jeszcze zawikłane i niepewne i zbyt wielka na 
spiskowych ciążyła odpowiedzialność. Pierwszy wiersz, jaki znaj- 
dujemy, to „Wiwat szkoła podchorążych z dnia 8. lub 
9. grudnia w „Bardzie“. Wiersz ufny. jak w ogóle wiersze ówcze- 
sne, wielbi męstwo podchorążych, Chłopickiego. akademików i gwar- 
dyi, wolność i białą kokarde, i pewnym jest już. że „zdziwi się 
Europa cała z jak małą garstką zwyciężym*. Inna śpiewka. 1) na 
nutę Krakowiaków i Górali, woła: 


Jaka sifa uas zbawiła 

Orzeł wolny krąży, 

Kto to sprawił, nas wybawił 
Dzielny podchorąży. 


iw czterech zwrotkach śpiewa wyłącznie chwałę tej bohaterskiej 
szkoly wojennej. Inna znowu piosnka: „Do gwardy:i honoro- 
wej“ ?) śpiewa: 


Sarmacka młodzi w tobie otucha przyszłego szczęścia i sławy, 
Obumarlego ty wskrzeszasz ducha, niszczysz narody obawy, 


„Rycerskie Marsa przywdziejcie zbroje a pożegnajcie Miner- 
we i woła do boju młodych akademików, którzy już w pierwszych 


1) Bard osw. Polski. 
2) Rkps. Bibl. Jag. 
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dniach pod dowództwem Lacha Szyrmy zawiązali ewardyę hono- 
rową. Ale to sa pieśni ułożone na cześć młodzieży, jest i piosnka 
ulożona przez samą mlódź Jest to Suchodolskiego „Marsz obroń- 
ców ojczyzny*.') Spiew pelen dumy, ufności 1 wiary, śpiew 
pełen uniesienia i gorąca młodych patryotyezuych serc, śpiew. 
który musiał z dziwnym zapałem lecieć z ust. wołających młodzież 
do broni, Chłopickiego na wroga. wieńce sławy na swą młodzień- 
cza skroń. Ostanie wreszcie dwa „Wiersz do młodzieży 
polskiej“ 3) i „Czesć mlodzieży polskiej* Dmochow- 
skiego, 3) oha duchem do «siebie i do poprzednich podobne, pierw- 
szy głosi: Niechaj nam żyje podchorążych szkola, akademicy, co 
wolność kochają. drugi bardziej do śpiewu woła: Polska młodzież 
niech nam żyje. nikt jej nie przesadzi, ho jej ręka dobrze bije. 
glowa dobrze radzi, a oba jednoczą się w wierze w moc tej mło- 
dzieży i jej zwycięstwo, tylko .Uześć* nawołnje prócz tego do 
Boga i o zgodę. 

Doczekał się także pochwały w piesni i podchorąży Wy- 
socki. choć co prawda tylko w formie klasycznej ody. Któż jest 
ten młody żołnierz bez szronu. bez znaków, na usługi dla kraju 
mało lat miał jeszcze. pyta nieznany autor, a w drugiej części 
wiersza daje wyraz ogólnemu uniesieniu: któż nie wielbi świętej 
chwili, któż nie błogosławi tej nocy, gdy kilkn pogromców bro- 
czyło w krwi wiarołomców. 4) Zesztą wiersz nie odpowiada warto- 
ścią poświęceniu młodego podchorazego, który wprawdzie lekko- 
myślnie na ziemię polską ściągnął ten grom. ale czynił to z gorącej 
miłości. szezerej wiary, zaszezytów nie chciał. bogactw nie szukał 
i dla którego bezinteresowności i ofiarności niemal wszyscy współ- 
cześni mieli tylko słowa uznania. 

Ale oprócz tych spiewów. eo opiewaja młodzież, jest także 
pieśń, co opiewa ziemię polską i lud. Dwa wiersze na tę samą 
nutę są wyrazem tego uniesienia, co przechodzi już w trwała strunę 
polskiej duszy. Jeden to bardzo popularny wiersz Frankowskiego : 
„Cześć polskiej ziemi, cześć“: drugi to Witwiekiego: 
„Niech żyje polski lud“.5) Pierwszy, to typowy wyraz tego 
entuzyazmu. eo chodzil pieśnią przez calą polską ziemię, woła, by 
stanąć w kolo”i pieśń chwały wznieść. przypomina. że Polak 


1) Horoszkiewicz. 

>) IGOR 

3) Gazeta polska 1830. Bard. Horoszkiewiez. Petrykowski. 
+) Bard. Zbiór Bartoszewicza. 

5) Ibid. 
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w Moskwie był, wiedeńskich pytał bram i wzywa, by ugiąć wroga 
dumny kark i zgotować mu drugie „psie pole*, drugi wielbi wy- 
bawce, orła i wodza i przynosi nutę, co już pojawiała sie od pierw- 
szych dri. by lecieć w Litwy gród. 

Zresztą z owego czasu many jeszcze wiersz HM. Kunaszow- 
skiego na cześć kokardy polskiej!) i wiersz Wal. Troja- 
nowskiej na cześć orla białego i jego obroneow.?) jawny 
dowód tego patryotycznego zapału. jaki po powstanin cały polski 
świat ogarnąl. 

Bliskie tym i bardzo pokrewne sa wiersze, które przynoszą 
wyłącznie uczucie uniesienia 1 dumy. Stan duszy. który kazał 
chwalić innych doprowadza z biesiem entuzyazmu, że narod czuje 
sie dumnym sam. Czuje się wielkim, cznje się mocnym, czuje się 
powołanym do wielkich czynów. Walki chce, od wojny się nie 
uchyla, sprawa narodowa staje się dlań świętą. Wyrazem tego może 
najlepszym jest rzeczywiście poetyczna pieśń, jaką znajdujemy 
w krak. zbiorze rękopiśmiennym : 

Wznieśmy w górę oręż krwawy i przysiężny wszyscy wraz, 

Że w obronie świętej sprawy chętnie zginie każdy % nas. 

Weźmy w siebie przodków męstwo 

Dziś śmierć nasza lub zwycięstwo 

Chwała albo wieczny skon. 


Druga zwrotka opisuje uniesienie. jakie ogarnęło naród: 


Już wolności złoty promień pośród czarnych błyszczy chmur, 

W naszych piersiach wre jej płomień, to nasz puklerz, to nasz mur 
Jednem czuciem spójmy serca, 

A wnet zadrży przeniewieica, 

Co nas gnębił podly wróg. 


Jest więc tu i ta pewność zwycięstwa, co wzmacniała opa- 
dające siły, i to uczucie wspólności, jakie jasną wstęgą oplatało 
cały naród, jest w dalszych zwrotkach radość i duma na widok 
wyzwolonego orła i to rycerskie wezwanie do czynu: 


„AŻ za krańce bratniej Litwy bieżmy zwodząe krwawe bitwy, 
Wolnej Polski sztandar wznieść. 


Mimo niektórych braków w formie, które można przepisują- 
cemu ten wiersz z pamięci przypisać, ta „Pieśn*, to z tego ro- 


1) Zbiór Horoszkiewicza. 
2) Zbiór Ioroszkiewieza i Bard t. IL. 


POEZYA POWSTANTA LISTOPADOWEGO 519 


dzajn śpiewów najbardziej może poetyczny i najlepszy. Ale snać 
nczncie to podniesione musialo bardzo poteżnie naród nastrajać, 
bo i inne są wcale natelinione i poetyczne. Wiersz na dzień 
l. stycznia 1551 r.') (Skonał stary, a nad tem zwaliskiem się 
wznosi nowy Fenis na.niebios srebrzystym rydwanie) opisujący 
Jak Polak już zrzucił okowy, dość nierówny, przecież w niektórych 
miejscach. jak w ogóle nieraz poezye klasyczne, wcale silny i ladny. 
Więcej lirycznym jest śpiew: Sarmacka stolica (Wolność 
wśród odgłosu chwały, złota nadzieja dokoła) *) napisany już za 
Skrzyneckiego, choć. opiewa. troche jeszeze sielankowo i sentymen- 
talnie: „Nawet szumniej płynie Wisła, wszystko się czule siniecha 
a w każdem sercu pociecha“. Spiew Kantorberego T ÿ mo w- 
skiego (powstaje ojczyzna miła)*) przynosi nowa mysl bo opiewa, 
Jak to w dziejach naszych żył i walczył zawsze duch wolny u gro- 
bów i kolebki. rozradzał uczucie, nzbrajał dlonie i dziś rozniecony 
iskrą powstania znów się budzi. wita jntrzenką wolność, niesie 
zwycięstwo. Starannie wykorńczony, choć niedość jasny wiersz 
jednego z koryfenszów klubu patryotyeznego L. Rettla pod tyt. 
„Ofłiara” +) streszcza się w skardze, że nie masz, nie masz ofiary 
godnej ojczyzny. ,0 da” 5) wreszcie deklamowana w teatrze naro- 
dowym po koncercie, danym na koszta przedruku dziela kniazie- 
wieza: „(zy Polacy moga wybić się na niepodległość*, zamyka 
i wieńczy ten cały szereg śpiewów, wnoszących uczucie uniesienia 
1 dumy i spiewa poetycznie może nie wybitnie, ale z podniosłego 
serca: szlachetność powstania. 


W chwili szczęścia i pociechy — woła nieznany autor. 


Nie dość stawić piersi zbrojne, 
Uszlachetnié bratnie dusze 
Wskrzesić wielkie Lechów plemię, 
Rozszarpane złączyć ziemie, 

To godne Slowian sojusze. 


Potem zagrzewa śpiewak: 


Wszak żaden wróg nie wystarczy, 
Wróćcie z tarczą lub na tarczy. 


1) Rkps. Bibl. Jag. 

s, Ibid. 

3) Kuryer Polski 28/NIL 1850. 
+) Nowa Polska 153 

5) Bard. 
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wzywa Polki. by budowaly w sercach najtrwalsze swiątynie, strze- 
gly tam ognia narodu jak swietego ognia Westy, a wołając „serce 
i miecz nas ocali* i podnosząc dnsze nadzieją i nniesieniem. duje 
wyraz najlepszy tym uczuciom, które po pierwszych dniach trwogi 
i objęciu dyktatury przez Chłopickiego uderzyły strnną podniosłą 
w harfe narodową. 

Ale obok tych wierszy bardziej poetycznych. rozwija się 
także pieśń prosta, która przynosi jnż nie idealizm, nie uniesienie. 
ale jeden tylko wyraz: Radość. Radość ze swobody i wolności, 
radość ogarniajacą wszystko, wesele, które musiało chwilami. gdy 
nie zaciążyla groza powstania. upajać cały swiat polski. Pieśn to 
czasem więcej, czasem mniej artystyczna, trzymana przeważnie 
w tonie ludowym na nute krakowiaków i marszów. odbija jednak 
pewne chwile zycia ogółu o wiele lepiej i prawdziwiej jak tamta. 
I któraż pieśn może nam wyrazić lepiej to „polskie wesele* jak 
nie ta prosta piosnka: ”) 


Już jesteśmy Polakami, zakręcajmy wasa 
Niechaj wolna Polska z nami znów mazura pląsa... 


albo ta skromna ludowa piosnka, *) co wola: Stary Bartosz rodem 
z (Gniezna. — Stach Wojciechów któż go nie zna itd. 

Wszystko to są wesołe i proste piosnki. które rzadko jak 
np. Kowalskiego maja wartość literacką, ale które są ogromnem, 
może trochę zaniedhanem źródłem naszej rodzimej poezyi. Te kra- 
kowiaki i maznry, śpiewy chłopskie i szlacheckie, to wszystko 
echo naszej przeszłości, grające nieraz silniej w duszę niż rozliczne 
wiersze artystyczne, Nie pisane byly może przez śpiewaków lndo- 
wych, ale jest w nich prostota, fantazya. niedbałość o forme i we- 
soły taneczny rytm. Innej znowu piosnki. jak. 


Pańcujcie dziewczęta, *) tańeujcie chłopaki 
Dla nas rozkosz święta, dla was krakowiaki. 
Podkóweczki ognia krzeszcie. aż zabrzęczy kółek dwieście. 


nie zamieściłoby z pewnością żadne szanujące się pismo. a jednak 
wszystkie te śpiewy są jak głosy polne. co się rodzą, przechodzą 
i giną bez śladn. ale stanowią mimo to jedna z najbardziej cha- 
rakterystycznych strun polskiej pieśni żołnierskiej. 


1) Rkps. Bibl. Jas. 
>) Ibid. 
3) Ibid. 
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Zresztą jako już więcej literackie objawy tej, ogólnej radości 
mamy jeszcze mazurek: 7) 


Hej Polacy, hej rodacy, w tak szczęśliwej dobie 
Stańmy w kolé 

I wesoło 

Zaśpiewajmy sobie 


wznoszący zdrowie ojezyzuy, podchorążych. akademików. Chłopi- 
ckiego i Kościuszki, prosty ale lekki. swobodny, niefrasobliwy 
i młody, wiersz Biesiada. °) przypominający bardzo toast „Czyn“ 
Mickiewicza, a kończący 


Niech nas nie straszy 

Stan matki naszej. 

Że ją pognębił los srogi — 
Gdy my synowie 

Pijem jej zdrowie, 

Jeszcze powstanie na nogi. 


Korczy ten dział więcej już epiczny toast) na cześć sza- 
bli. ręki, serca. głowy. oraz wiersz:*) Cieszmy się bracia. przy- 
szła droga chwila, który wzywa razen do maznra. zgody 1 miłości 
ojczyzny. 

Ale już tymczasem toczy się praca, zaprzątająca całą War- 
szawe: Sypanie wałów na Pradze. Poczęto je sypać w początkach 
grudnia, a cała Warszawa przykladała do tej pracy swą rękę. 
Więe szli sypać wały. dlngim szeregiem. jedni po drugich akade- 
micy i młódź szkolna, dnehowni i obywatele. na wniosek Franc. 
Grzymały jeden wał nazwano bastyonem Gwardyi honorowej, inny 
szkoły podehorążych. Dnia 16. grudnia przybywają z rydlami 
Polki, wkrótce idzie cała szkoła Pijarów i konwikt żoliborski. 
W dniu 21. gradnie za marymontską rogatką stanęła cała ziemna 
baterya usypana przez dzieci przeważnie szkól elementarnych. 

„Miły był widok — piszą Gazeta Warsz. i Kuryer polski — 
patrzeć na te szeregi drobnych dziatek. które idąc do pracy wsród 
radosnych okrzyków. wywijały choragiewkami i łopatkami. ale dla 
serca czułego prawdziwą było rozkoszą widzieć, jak w ciągu pracy 


1) Bard osw. Polski. 
+) Tbid. 
3) Rkps. osw. Polski. 
+) Ibid. 
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ośmioletnie dzieei, nie mogące rzucać w góre, wyciagano na wierzch 
okopów. aby swojemi łopatkami rozsypywały dalej wysoko już wy- 
rancona ziemię. Chwała narodowi, w którym taki duch panuje.* 

Z tego też okresu mamy w życiu powstaniowem trzy piesni. 
Wszystkie trzy sa nawolywaniem się do pracy Jedna — to ode- 
zwa do Polek, ") druga — do dziewezat,?) trzecia — to 
pieśń dzieci warszawskich.) Wszystkich trescią jest tylko 
pełne zapalu nawoływanie do wałów, chęć obrony i wiara w przy- 
szłość przy takiej dalszej wspólnej pracy. Najładniejsza jest może 
pieśń do dziewcząt : 


Posłuchajcie nas dziewczęta rzućcie kwiatów rysowanie. 

Tak wskazuje sprawa święta, że dzis pierwszem jesi kopanie. 
Da to Bóg, da to Bóg, 
Ze grób znajdzie podły wróg. 


Druga piosnka: 


Do wałów dziewice lube 
Nie oszpeci ręki białej 
Ziemia sypana na wały. 


więcej może sztuczna i konwencyonalna, trzecia — nowa piesn 
powstaniowa, co się zaczyna od: Jeszcze Polska nie zginela, þar- 
dzo ładna i bardzo wdzięczna i musiała kruszyć serca Warszawia- 
ków, gdy te „nieduże chłopy“, z „doroślejszym mały* szli niosąc 
łopaty, aby w takcie pieśni — sypać wały dla ojczyzny. 

A teraz przechodzimy do pieśni. której imię jest: Chlopicki. 
Żaden z wodzów powstaniowych prócz Dwernickiego nie pozyskał 
tyle pieśni ani entnzyazmu. W nim od samego poczatku widziano 
zbawcę ojczyzny, kto wie, może i widziano duchowy związek, jaki 
miał powstanie połączyć z świetną chwałą legionów. Serca były 
z początku tak doń wiary pelne, że gdy objął dowództwo, zdawało 
in się jnż, że sprawa nasza zwyciężyła i Polska oswobodzoną zo- 
stala. Gdy na pierwszem przedstawienin w teatrze narodowym 
wspomniał o nim Dimuszewski, szalone uniesienie mnsiało cały 
teatr ogarnąć. Wiec sypia się na jego cześć wiersze w tonie pa- 
negiryków, w pierwszych dniach grudnia, gdy nowych nie było 


1) Bard osw. Polski. 

2) Ibid. 

3) Rkps. Bartoszewicza, Bard, Gazeta warsz. itd. (autor Kréli- 
kowski). 
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jeszeze, przerabiano pieśni dawne. byłe umieścić to imię uwiel- 
bane ,Chlopicki*. Tak dostaje się nazwisko wodza i do ciągle 
śpiewanego jeszcze Mazura Kościuszki, do wiersza Krnszyńskiego 
pisanego jeszcze w 1602 r. i do „Rapsodyi z urrwkow Androme- 
dy* 1) į prawdopodobnie do wielu jeszcze innych wierszy. Zresztą 
1 pieśń współczesna pochwał mu nie skąpi. Możemy poznać nie- 
mal kazdą piesn wołającą do broni z początków powstania, bo 
niemal wszędzie opiewanym jest Chlopicki. Jachowicz pisze, że 
przed samem jego imieniem drżą nieprzyjaciele, poeta, który pisze 
„Otuchę Warszawian”,*) zapewnia. że mogą być spokojni, bo 
nawy ojczystej ster objął czlowiek. którego umysł męski dobił się 
w świecie sławy, inny, który opiewa „Orły polskie*,3) wzywa, 
byśmy za wracajacym Orłem Białym z Chłopiekim do sławy szli. 
Tę samą wiarę i ufność wyraza także Jędrzej Słowaczyński w ma- 
zurze „Dyktator*,*) który nadto przynosi wyraźnie zasadę, jaką 
Wnoszono w początek powstania: „Waszego nie chcemy, na obce 
się nie łakomimy, ale co swoje, to odbierzemy bodaj po Dniepr". 

W Nr. 7 Barda Ktoś pisze nawet kunsztownie pochwalny 
wiersz, którego pierwsze litery tworzą nazwisko dyktatora, a w roz- 
maitych wezwaniach wojennych nierzadkiem jest porównanie wo- 
dza do ideału polskiego bohatera: Kosciuszki. 

Uczucia te w znacznej mierze skupiają się także w „Odzie 
do Chlopiekiego“ drukowanej w Bardzie, a bezimiennej, po- 
czynającej się od słów: 


- bóg uciśnionych cierpienie 
Przed światem usprawiedliwił, 
Poluk na jego blvśnienie 
Ujął Europe i zdziwił, 


i wołającej, że ,zhledna tyrani wokoło, — niech nie panuje dzien 
nocy, na czele naszych swobód stanął nasz prawy obrońca, któ- 
rego mestwa już Iliszpania dowodem*, a koiiczac życzeniem, by 
Europa rzncila na nas przyjaznem okiem i „dzieła mądrości niech 
doda czego wymaga jej slawa”, — zawiera rodzaj apeln do ludów. 


1) Sztnki okolicznościowej Osińskiego granej w r. 1806 w teatrze 
warszawskim. 

*) Rkps. R. J 

3) Patryota. 

t) Rkps. Odczyty Cybulskiego o poezyi polsk. Horoszkiewicz itd. 
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Drukowany wreszcie w „Patryocieś wiersz Maxym. Rosci- 
szewskiego, (autora znanego już dość spiewu: Zajaśniał dzień 
pożądany. znak marszu bęben ogłasza) woła: 


Na wdzięcznej Polaków ziemi 
Wznawiasz Chlopicki te ślady, 
Które rodaków naddziady 
Wsławili czyny Swietnemi. 


i mówi: Dala nam cię Opatrzność. wzorem dla twego mestwa 
będą Poniatowski i Kosciuszko. prowadź nas, a my damy ojczy- 
„nie miłość, majątki, życie i zdrowie. i 


„Pod znakiem Orla, Pogoni 
Niczego się nie nstraszym, 
Chlopicki jest wodzem naszym. 
Do broni, bracia! do broni!“ 


Ale wiersz ten, który obok wyrażonej calej czci dla Obłopi- 
ckiego odzywa się także tak w powstaniu naszem wszechwładną 
nutą poświęcenia, musiał być jednym z ostatnich, wielhiacych 
chwałę dyktatora. Pochodzi z końca grudnia 1830 r. W tym cza- 
sie poczynuja się już rozterki miedzy narodem i wodzem. 

Początek stycznia wchodzi już pod nużącym znakiem oczeki- 
wania. Sejm w dniu 18. grudnia ogłosi? powstanie za narodowe. 
dyktator dotąd zwleka. Więc mamy w tym okresie pieśni, w któ- 
rych to tłocząca nuda wyczekiwania jest wyrazną. Wszak Polska 
pragnie boju. pragnie powstać, wszak jak w pierwszej chwili po- 
rwała sie z calym zapałem, tak i teraz nie chce czasu tracić na 
wyczekiwania i układy. Chce nieść swe orły na Litwę, za Bug, 
a dyktator delegatowi szlachty wołyńskiej i podolskiej wręcz od- 
mawia. 


Dlatego poczyna się zwracać przeciw niemu pieśn. 


Czas do boju czas 1) 
Sława wzywa nas, 

My w pokojn gnuśniejemy, 
Nadzieje swobód tracimy, 
Czas do bojn czas 

Sława wzywa nas. 


1) Horoszkiewiez. 
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Temi słowami poczyna się „Wezwanie“ z owych prawdo- 
podobnie czasów. które wzywa lud do zemsty i wola. że ludu 
msciciele już wstają. a ojczyzna zmartwychwstała podaje nam swą 
ręke: Drzyjcie wiec ciemiężyciele. Inua piosnka: Mazur, ™) choć 
woła tylko : + 


O wy młodzi wojownisy 

Korzystajcie póki czas, 

Spieszeie lotem błyskawicy 

Tam, gdzie sława wzywa was 
i ufna w siłę mlodych, głosi, że im zachęty nie trzeba, jest też 
wyraźnym objawem tego zniecierpliwienia, jakie ogarnęło całe spo- 
łeczeństwo. Ostatni wreszcie: „Śpiew powstańca” *) mówi to 
zupełnie jasno i wręcz: 


Dalej bracia w imię Boga, 
Godzina wybiła, 

Z każdą chwilą rośnie wroga 
Niezliczona siła 

Więc uderzmy razem śmiało 

Nie zwlekać, nie zwlekać, 
Zwyeciężym lub legniem z chwałą 
Nic czekać, nie czekać. 


Spiew, typowy zresztą wyraz tego idealizmu, jaki opromieniał 
świtein jutrzenke naszej wolności, głosi wiarę, ze zwyciężyć musim, 
bo sprawa nasza święta, a nasz duch rycerski. ale jest zarazem 
jeduym z pierwszych wierszy zniechęcenia. zwracających się. choć 
jeszcze nie wprost — przeciw Chlopickiemu. 

Ale już dumny dowódca, co ośmielał się tak długo odpychać 
narodową wolę, ma zaznać także i goryczy oburzonej na niego 
i wprost ganiącej go pieśni. Dnia 19. stycznia skladu władzę, a na 
jego miejsce wodzem obrano Radziwilla. I dawny generał mnsiał 
nieraz pewnie słyszeć rozlegajace się wieczorami głosy, które spic- 
wały „Mazur Exdyktatować « 5) 


Nasz Chłopieki wojak dzielny śmiały 
Wykonywać rozkazy i szturmem brać wały, 
Leez by całem wojskiem władać, 

Trzeba coś więcej posiadać, 


1) Horoszkiewiez. 
3) Tbid. 
3) Rkps. Bibl Jag. Cybulski. Petrykowski. 
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Więc bez niego w imię Boga 
Pobijemy wroga. 


To teu lud rozgoryczony i niechętny wypominał teraz da- 
wiiemu swemu wodzowi wszystkie jego wahania i nkłady i wołał 
mu. że zmarnował caly czas 1 z „Lubeckim bedac w zmowie ocze- 
kiwał co car powieś i juz imię nowego wodza na jego miejscu 
śpiewał w dawnej kościuszkowskiej pieśni. 

Z ta chwila kończy sie okres pierwszy żołnierskiej poezyi. 
Upadla wiara w dawnego wodza. opisy nocy powstaniowej z pierw- 
szym obchodem miesiecznym coraz rzadsze, umysl polski zaprzą- 
tają coraz nowe wypadki. Pieśń, którą dawniej niemal wyłącznie 
śpiewała Warszawa, idzie już przez cala polska ziemię i lud i przy- 
chodzi z sztandarami nadeiągających wojsk i żołnierzy. Dwernicki, 
Stoczek. wyprawa wołyńska. Skrzynecki. (Grochów. wszystkie wy- 
padki aż po Ostrołękę i dalej. to drugi okres pieśni. Powstanie 
wyszło już z swoich początków i poczęło grać spiżowym głosem 
wojennym. 

A charakterystyczną cecha tego pierwszego okresu jest na- 
dzieja i entuzyazm sprawy ledwo poczetei. a świętej. Ze wszystkich 
stron do wszystkiech warstw lecą okrzyki: do broni! Częste opisy 
nocy 29. listopada, piesn młoda rycerska i nfna, obok bardziej 
chłodna. bardziej „rozumna“, bardziej obowiązkowa pieśń klasyczna. 
Dalej charakterystycznem jest, że w pierwszych dniach, ledwo się 
rozgłosiło powstanie. z pyłu sekretarzykow, tek i bibliotek. wy- 
chodzi na wierzch cała moc wierszy, które pisane w ciszy. cho- 
wane skrzętnie. już dawniej, ongi przed laty, wielbiły przyszły 
dzień wolności a teraz podnosiły ducha powstania. 

Zresztą obok wierszy oryginalnych i przekładów wiele. z roz- 
licznych pieśni pisanych wówczas dzwoni grająca i później nuta 
poświęcenia i ofiarności. Na razie po burzliwej fali okrzyków i unie- 
sien większy jakiś spokój i cisza, pieśń brzmi ciągle, ale plynie 
wolniej i zmieniaja się jej przedmioty. Naród wchodzi calą pelnią 
na drogę kroków wojennych. 

Dopiero po bitwie pod Grochowem wybuchla nowa fala entu- 
zyazniu. 


MIECZYSŁAW SMOLARSKI. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Podróże królewicza polskiego 


późniejszego króla Augusta III. 


(Francya 1715) 


Z dyaryusza rękopiśmiennego. 


(Cige dalszy). 


M. 
Poseł pruski Kniphansen, — Sehümbere. — Kanty Moszyński. — 
W St. Germain. — Komedya włoska. — Kłótnie domowe. — Bal 
w hotelu de Soissons. — W Wersalu. — Andyencya posta perskiego. — 
Pojedynek Michałowskiego z Butlerem. — Krwawy rezultat. 


1. Febr. Byłem chez Mr. kniphansen, envoyé de Prusse, 
chez Mgr. l'archevêque de Réims, chez Mr. Suhm. Dzień pocztowy. 
Mr. de Trouzzi. envoyé de Mantoue był u mnie. 

2. W dzień N-szej Panny Gromnicznej bylem rano w kościele 
nowiciackim O. O. Jezuitów., Na obiedzie byli Mr. Trouzzi. en- 
voye de Mantoue, Mr. le général Ost. Mr. de Valle, grand 
fanconnier de l'electeur de Bavière, Mr le comte d'Al- 
bin. Mr. le comte Hüym. Mr. Schömberg, Mr. l'abbé la Farre, 
Mr. Beranger. Po obiedzie le prince de Darmstadt był u królewi- 
cza „mei. Wieczorem lombrem w domu bawil się królewicz Jmć. 

5. Byłem chez Mgr. l'archevêque de Reims, chez le comte 
Bardy, envoye de Florence. ksiecia de Darmstadt nie zasta- 
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lem. Na obiedzie byli Mrs. les comtes Salm et Ioius, Mr. Ua- 
stillian. Mr. Sehmertzing, Mr. Diseau, Mr. Michałowski. Byliśmy 
na operze. NB. Odebralem ordynans strone JPana Moszyńskiego, 
aby byl przy królewiczn Jimer. 

4. Poczte ekspedyowalem. Mr. l'archevêque de Bonrges był 
u mnie. Na obiedzie byl Mr. le marquis de Urevecoeur. Po obie- 
dzie jachalismy do Wersalu, gdzie przed wieczorem stanerliśmy. 
Królewiez Jmć był wieczorem chez Madame, chez Mr. le Grand 
i na muzyce chez Madame la grande douairiére prin- 
cese de Conti. Madame la seconde donairićre prin- 
cesse de Conti przysylała z komplementem, zapraszając do siebie 
na jutro królewicza „Jmci na obiad. NB. Jmć Pan Moszyński star- 
szy byl u mnie, i dałem mu male subsidium. 

5. Królewicz Jmć był rano au lever dn roi, stamtąd był 
chez Madame i na obiedzie chez Madame ła seconde douai 
rière princesse de Conti, n której i po obiedzie aż do wie- 
czora zabawił się. Stamtąd był wieczorem chez Madame la du- 
chesse d'Orléans et chez la duchesse dn Maine. Ja byłem au 
souper du roi. 

6. Byłem rano au lever dn roi i na mszy królewskiej, 
chez Madame et chez Mr. le maréchal de Villars. Na ohiedzie 
byliśmy chez Mr. le maréchal de Villeroy. Stamtąd królewicz Jimé 
był chez Madame lu seconde donairière princesse de 
Conti, chez Madame la maréchale de Villars, chez Madame, 
i wieczoron graliśmy lombra chez Madame de Torcy i tam na 
wieczerzę zostaliśmy. NB. Informacia królewicza Jmci stronę Pana 
Schimberga i innych etc. 

7. Wyjachaliśmy rano z Wersalu o osmej. Stanelismy o dzie- 
siątej w Paryżu. Po śniadaniu jachaliśny 4 la Place Royale 
dans la maison de Madame la prósidente de Novion 
widzieć wjazd posla perskiego. który o pierwszej po południu na 
koniu wjeżdzał, gwardya przed nim jachała miejska w sukniach 
Szkarłatnych złotem galowanych z kotłami i trębaczami, trebacze 
także od gran mnszkieterów, za któremi na kilku mułach bagaż 
był nałożony, potem trzydzieści koni podwodnych królewskich, 
znown trebacze. za któremi poseł jachal we środku, a po prawej 
ręce Mr. le maréchal de Matignon, po lewej Mr. le baron Bre- 
tneil. introducteur des ambassadenrs. Po obu stronach 
jachali Persowie konno z muszkietanu, i za posłem jeden wiózł 
lulke, drugi banię szklaną do wody do Inlki, i kilkadziesiąt różnych 
Indzi konnych, za któremi szły karety wszystkie poszóstne, naj- 
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pierwsza królewska, a potem principum sanguinis wedłng 
ich porządku. a na końen kareta du marquis de Torey. Na samym 
zaś początku marszu. jeszcze przed gwardya konną szła najprzód 
kareta du baron de Bretueil * dwie dn maréchal de Matignon. 
Po tym wjeździe była kolacya zimnego mięsiwa przy konfiturach 
chez Madame la présidente Novion, co kto chciał, jadl 
stojąc. Byliśmy wieczorem na komedyi à la foire de St Ger- 
main aux danseurs des eordes, gdzie operę dn Télé- 
maque w śmieszną obrócili. 

8. królewicz Jmć byk w balhauzie. Na obiedzie byli Mr. de 
Crèvecoeur, Mr. le comte Hóvm, le général Kospott, Mr. Minquitz, 
Mr. Dobrzowski. Le comte Daum et Mr. de Bevern byli nu króle- 
wieza Jmci. Brlismy na operze. NB. NB. Discursus familia- 
ris avec Mr. de Schömberg, conseiller de la chambre 
dn roi. 

9. Rano byłem chez Mgr. le nonce d'Espagne, chez Mr. 
l'archevèque de Bonrges. Na obiedzie byli Mrs. Lubomirsey. Mr. 
le general Ost. Mrs. les comtes Tarlo et Pociej, Mr. Castillion. 
Mr. Michalowski. Le prince de Darmstadt byl n królewicza Jmci. 
Wieczorem byl królewicz Jmć na balu chez Mr. Trouzzi. Iehnć 
Panom Moszyńskim deklarowałem laskę króla Jmei, aby młodszy 
Jmć Pan kanty Moszyński zostawał przy królewiezn Jinci. NB. 
Mr. Schómberg był n mnie, prosząc o radę et cum depreca- 
tiome. 

10. Mr. Farchevóque de bonrges był u mnie. Na obiedzie 
byli książe de Darmstadt. Mr. Fambassadenr de Sicile, Mr. Du- 
mon, envoyé de Tolstein, Mr. le comte Dann, Mr. le marqnis 
Salviati. Mr. Manzi Luqnois, Mr. Bewern, Mr. Subm. Byliśmy na 
operze. Nb Discursus familiaris avec Mr Minquitz. 

11. Dzień pocztowy. Bylem rano chez Mr. Olivier et dans 
l'hôtel de Soissons, chez Mr. le général Albergotti, 
chez Madame la comtesse dn Trevon. Na obiedzie byli Mr. 
le comte Salim. le comte Weissenwolff, le conte Hóym; wieczorem 
królewicz Jiné był à la foire de St. Germain, przechodził się 
między kramami, i tam widzieliśmy la comédie italienne, 
jouée par les ehiens, malpa na linie skakala, exercitia 
rozmaite czyniła żołnierskie. na psie jeździła. Le manège z psów 
i twice rozmaite. Na drngim miejsen kot na linie woltyżował. 
przez obręcz skakał. wózek ciagnal, w którym pies ubrany siedział 
jak pani, drugi na koźle stal za lokaja, a gołąb lejce w pyszczku 
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trzymał miasto woźnicy i dwa drugie gołębie staly na przodzie 
miasto paziów. królewicz Jmć byl rano w balhanzie. 

12. Rozporządzenie w domu, między domowemi klótniów 
uspokojenie. Na obiedzie byli Mr. le comte Hoym. Mr. Michalow- 
ski, Mr. Schmertzine, Mr. Discan. Po obiedzie był królewicz Jiné 
u księżnej Jejmei de Conti, zapraszając do siebie na jutro na ko- 
Jacyę. Bylismy na operze. 

13. Na obiedzie był Mr. le général Ost. Wieczór okolo sió- 
dmej przyjachała do królewieza .Jmci księżna Jejme de Conti 
z swoją kompanią. Krolewicz Jmć przyjmował ja na dole u karety. 
Najprzód byl koncert instrumentów, potem grali au pharaon, 
lombra ete. Potem do stofu poszli, i u pierwszego wielkiego stolu 
siedzieli księżna Jejmć de Conti avec Mademoiselle Rochurion. 
et Madame la duchesse, Madame la marquise Creqni. Madame la 
marquise de Vilette, Madame la comtesse Ripelmonde, Madame 
d'Anceeny, Madame Lossć. Madame Maillebois, Madame Desalleurs, 
Madame de Pont, Madame Chatillon, Mr. le prince de Conti. Mr. 
le comte Donsć. Mr. le prince d'Epinois, Mr. le comte Marton, 
Mr. Bewern, Mr. le comte Salim. Mr. le marquis de Gevres. Mr. 
Rangoni, Mr. Gospott, Mr. le prince Lubomirski. Mr. Minquitz, 
Mr. le marquis Challart, Mr. le comte Hóym, Mr. Suhm. Po wic- 
czerzy jedni grali w karty, a drudzy z księżniczkami tmicowali aż 
do wtórej. 

J4. Mr. de Kniphausen był u mnie. Dyspozycye czynilismy 
na przyszły bal. Wieczorem bylismy n księżnej Jejmci de Conti. 
gdzie był bul zrazu bez maszkar, a po pólnocy przebierano się 
w maszkary i z miasta wszystkie maszkary puszezono. W trzech 
pokojach była muzyka dla tańcu. Konfitury, pomarańcze, jablka. 
wody lodowate i inne limonady, przytem ozory wędzone. salce- 
sony etc. w talerzyki krajane, ciasta suche etc. roznoszono dla 
wszystkich. Ten bal skończył się po czwartej z pólnocy. 

15. Byli u królewicza Jmei Mr. l'ambassadeur de Por- 
tugal comte Ribero et Mr. larchevéque de Reims. Mr. 
le duc Jonsac. Mr. le prince de Darmstadt. Na obiedzie byl Mr. 
l'abbé de la Farre. byliśmy aux dansenrs de corde i stam- 
tąd na jarmarku, gdzie królewicz Jmć grał w kramach avce 
Madame la duchesse. 

16. Mr. le prince de Conti et Mr. le maréchal de Villars 
byli u królewicza Jmei. Jinei Pana Moszyńskiego mlodszego pre- 
zentowalem do uslug królewiezowi „mei. Distribucia blisko czterech 
tysiecy biletów i bał solenny. który królewicz Jmć sprawował 
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a l'hôtel de Soissons. Byli na nim Madame la princesse de Conti. 
Mademoiselle de la Rochurion. Madame la duchesse, Madame la 
duchesse de Vendòme, Mr. le prince de Conti i wszystkie księżne, 
książęta i damy eo najznaczniejsze z dworu, przytem cały prawie 
Paryż. Ku dniowi byla kolacya zimnych potraw, pasztetów, konfi- 
tur etc. ete. Trois buffets z liquorami, fruktami, winem, wodami 
lodowatemi, limonada. pomarańczami ete. etc. Sala wielka, gdzie 
tańcowano z piętnastą lustrami krysztalowemi każde o dwunastu 
świec woskowych, muzykaniów 24, dokoła sali 8 eradusy Kobier- 
cami slane i cala sala pięknemi szpalerami obita. Z tej wielkiej 
sali pokój pierwszy gdzie były 3 lustry i 7 bras przy ścianie, mu- 
zykantów 8 i kredens na boku wielki. nazwany grand buffet. 
Dragi pokój wielki. przed którym ies denx suisses du prince 
stali, odzie ksiezne tancowaly i siedziały co znaczniejsze damy, 
z pięcią lustrami et 6 bras, muzykantów 10 i przy tym pokoju 
kredens nazwany le bean buffet, gdzie droższe liquory byly. 
Z tego pokoju trzeci gabinet pozlocisty, gdzie gracze byli zgroma- 
dzeni au pharaon, basseta ete. Z tego pokoju czwarty gdzie był stół 
wielki zastawiony i kredens srebrny. Ten bal trwał aż do ósmej 
godziny zvana. 

17. królewicz Jmć był wieczorem na komedyi. Po komedyi 
byli na wieczerzy Mr. le marquis de Gievres, Mrs. Lubomirscy, 
Mr. Suhm., Mr. le marquis Manzi, Mr. Roquet, écuyer de Ma- 
dame Ja princesse de Conti, Mr. Chmielewski. 

LS. Po rannym obiedzie jachalismy do Wersalu, gdzie króle- 
wiez Jmc był naprzod chez Madame la grande douairiere 
Princesse de Conti na koncercie muzyki, stamtąd chez Ma- 
dame et chez Mr. le Grand. Wieczerzę jedlismy chez Mr. le due 
de Trómes i galerye kobiercunmi slang. gdzie był tron bogaty po- 
Slawiony, widzieliśmy. 

19, Rano audyencya posła perskiego w wielkiej galeryi. Tron 
królewski byť w końen galeryi wywyższony na ośmiu eradusach, 
król siedział pod baldachimem bogatym baftowanvm, w sukni 
w złotoglowiu dyamentami szamarowaney, szacowanej kilkanaście 
milionów, guzy w niej wielkie, kazdy z jednego dyamentu. Przy 
królu dziesięć principes sangvinis, po pięć z każdej strony 
stali, po prawej stronie le petit dauphin, le petit duc de 
Chartres, le comte Charolois, le due du Maine, le comte d'Eux, 
po lewej le dne dOrleans, Mr. le due, le prince de Conti. le 
priuce dOmhe. le comte de Toulouse. Wszyscy w sukniach zloto- 
glowowych. dyamentami i junemi drogiemi kamieniami sutych. 
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Przy tronie były z obn stron balustrady haftowane tak jako i tron. 
za któremi les prineesses du sang staly swoim porządkiem. 
jako to Madame la duehesse de Berry. Madame la duchesse 
d'Orléans, Madame la duchesse, Madame la donairiere prin- 
cesse de Conti. Madame la jeune duchesse, Madame la 
jenne princesse de Conti, Mademoiselle Charolois, Made- 
moiselle Clairemon, Mademoiselle de la Rochnrion. Madame ła 
grande douairière princesse de Conti ot Madame la 
duchesse dn Maine nie były przytomne. Wzdłuż całej galeryi 
przeciwko oknom porobiono było les gradins, to jest trzy gTa- 
dnsy jedne nad drugiemi suknem czerwonem slane dla dam, nn 
gradin był destynowany, to jest drugi od tronu, dla elektora Jmei 
hawarskiego z damami swego dworu, a na czwartym siedzial kró- 
lewiez Jmć między innemi damami. Dam było na wszystkich gra- 
dusach 240 bogato strojnych. Galerya eala pełna ludzi tak tego 
dworu, jak 1 cudzoziemców, jako kto mogł najbogaciej przybranych, 
na kilka tysięcy ludzi. Król siedział na tronie, sam tylko przykryty, 
u gdy poseł perski zbliżył się do gradusów tronu, wstał i kape- 
lusz zdjął i zaraz na głowę wlożył i dwa kroki postąpił ku po- 
slowi, od którego list odebrał eesarza perskiego i oddał an mar- 
quis de Torcy, jako i prezent w jednej malej szkatnłee. gdzie nie 
było tylko 106 perel miernej wielkości na sznurze, 200 turkusów 
i dwa sloiezki zlote z drogim balsamem. Szkatulka była zapieezc- 
towana pieczęciami króla perskiego. Podczas audyencyi król stał 
przykryty, a gdy poseł odchodził, zdjął kapelusz aż gdy zszedł na 
dół z tronu, potem przykrył się i usiadl. Jak poseł wyszedł z œa- 
leryi, król szedl w tej sukni bogatej z książętami na mszę i z bal- 
konu potem z okna pokazał się wszystkiemu pespólstwu. Poseł 
perski od króla był na osobliwej audyencyi u delplhina, który 
tymże sposobem jako król przyjął go. Le marquis de Torey szedł 
przez całą galerye przed posłem. tak gdy przychodził, jako gdy 
wychodził z audyeneyi. Le baron de bretueil, iutroducteur 
des ambassadenr, jachał z nim z Paryża i tamże go odpro- 
wadził. Gwardye francuskie i szwajcarskie piesze nowo przybrane 
stały w dziedzińcu uszykowane, bijąc w bębny i broń prezentując 
przed posłem. Po audyencyach tenże poseł zaprowadzony był 
dans la salle des ambassadeurs, tam jadł chleb swój, 
tahakę kurzył, ex quo nie nie je. tylko co jego ludzie one mu 
gotują. W tej sali wiele dam było n niego i prawie dwór cały. 
Skąd wsiadlszy na konia. jachal w wizytą chez Mr. le marquis 
de Torey, a stamtad tymże sposobem jako przyjachał. powrócił 
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do Paryża. Na obiedzie byliśmy chez Mr. le maréchal de Villars. 
Po obiedzie byliśmy dans la garderobe du roi widzieć snknię 
królewską, na której było wiele wielkich dyamentów, a osobliwie 
leden wiszący u gwiazdy nazwany Sanssi, ex quo żadnego w nim 
nie masz defektu. na kształt gruszki i taka formą. jako widzieli- 
smy największy w Europie dyament u księcia Jmci florenckiego. 
był królewicz Jmć z pożegnaniem chez Madame a wieczór i na 
kolacyi chez Madame la marquise d'Angeau. 

20. Byli na rannym obiedzie u królewicza Jmei Mr. le mar- 
quis de (ievres, Mr. le baron de Rosworm, Mr. le général Gospott, 
Mr. Suhm. Po rannym obiedzie powróciliśmy wcześnie do Paryża 
l byliśny na komedyi, gdzie wszystka młodzież francuska w stroju 
wczorajszym bogatym znajdowała się dla pokazania się w Paryżu 
Z tą magmilicencyą. 

21. królewicz Jmc był w balhauzie. Na obiedzie byli Mr. le 
marechal de Villars, Mr. le due dAumon, Mr. le marquis d'An- 
geau, Mr. le marquis Livry, Mr. le marquis de Nelle, Mr. le 
Marquis de Gèvres. Z całą tą kompanią byliśmy na komedyi aux 
danseurs des cordes. NB. Kłótnia Pana Michałowskiego avec 
Butler u JlPana Kospotta. 

22. Rano między godzina szósta i siódmą Pan Michałowski 
z Panem bButlerem bili się i obadwaj przebici na placu legli. Żal 
się Boże! W której to okazyi, salwujae ciało Michałowskiego 
a rigore justitia. byłem chcz Mr. le procureur du roi 
i posłałem mnyślnego à Mr. le maréchal de Villeroy et à Mr. le 
Marquis de Torcy. Do ciała warte przydano et effectus ex 
ordine komisyi popieczętowano. Na obiedzie byli Mr. le comte 
Hüym, Mr. d'Olivier. Wieczorem był królewicz Jmć chez Madame 
la princesse de Conti. Odebralem respons de Mr. le maréchal de 
Villeroy, że król Jmé uczynił laskę, żeby ciała zabitych nie były 
wleczone od kata po mieście, ale żeby processus formetur 
tak jakoby miało to być in executione. 

23. Mr. le marquis de Torcy był rano u mnie i u królewi- 
cza Jmci. Na obiedzie byli Mr. le général Osten, Mr. le baron 
- Minquitz. Przed wieczorem jachaliśmy à Sceau na komedye dA ta- 
lie. Papiery Pana Michałowskiego do mnie przyniesiono, i ciało 
jego cicho, to jest bez pompy, pochowano a St. Sulpice. 

24. Byłem rano chez Mr. l'archevêque de Reims, chez Mgr. 
le nonce d'Espagne, chez Mr. l'archevêque de Bourges. Na obie- 
dzie byli Mr. le marquis de (ievres. Mr. de Suhm, Mr. Zivwel, 
Mr. le baron Pelniz. Po obiedzie jachaliśmy à la Place Royale 
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chez Madame la présidente de Novion widzieć le n- 
trée publique de l'ambassadeur de Malthe. Naj- 
pierwej gwardya miejska jachala konno w snkniach szkarlatnych 
złotem galonowanych z kotłami i trębaczami, wszystkich było 60. 
Za niemi dwie karety poszóstne du baron de Bretucil, intro- 
ducteur des ambassadeurs, za niemi trzy karety du 
maréchal de Tessé, który akommpaniował posła, 10 lokajów posel- 
skich pieszo, czterech paziów konno, kareta królewska z osmia 
korini, w której był poseł. marszałek Tessé po lewej ręce, baron 
3retueil et Mr. Merlin sous introducteur des ambassa- 
deurs, na przodzie i sekretarz posła w oknie i przy karecie 
królewskiej 16 lokajów du maréchal Tessé. Za królewską kareta 
szly karety poszóstne swoim porządkiem książąt i księżn san- 
gvinis i innych ducum et ducissarum krewnych posła, 
a za niemi trzy poselskie karety poósme i potem innych krewnych 
posła i przyjaciół, co są sine totulo dncum i wielu kawa- 
lerów maltańskich, eo byli przytomni w Francyi. Stantad powró- 
ciwszy, jachalismy chez Madame la princesse de Conti, gdzie kró- 
lewicz Jmé tańcował, tamże byliśmy na kolacyi i po kolacyi 
jeszcze tańcowano w maszkarach aż do czwartej zwana. 

25. Na obiedzie byli Mr. le général Osten. Mr. d'Olivier. 
Po obiedzie jachaliśmy a Scean na komedyę, między aktami byly 
tańce tanemistrzów z opery i repetycya przy muzyce części des 
divertissements des nuits blanches. 

26, Cheiałem być chez Mr. d'Argençon alem go nie zastał, 
byłem chez Mr. Helissant i widziałem tam statuy. binsta staro- 
świeckie, rzymskie. Byłem chez Mr. Beseuval, majeur des 
suisses i u sławnego rzemieślnika le Bas nazwanego w Luwrze 
co robi perspektywy. Na obiedzie byli u królewicza Jmci Monsieur 
ot Madame la marquise d Angean. Madame de Conrsillon, Ma- 
dame la comtesse de Firstemberg, Madame la marquise de la 
Porte, Mr. l'abbé d Angeau, Mr. Coursillon, Mr. le comte Salm. 
Z telmiż damami, wyjawszy Madame la marquise d'Angeau. był 
królewicz Jmć na komedyi aux danseurs des cordes. 

21. Królewicz Jmć był na obiedzie chez Mr. l'ambassadeur 
de Ilollande, gdzie byli Mgr. le cardinai de Rohan, Mr. le nonce, 
Monsieur et Madame l'ambassadrice de Portugal. l'ambassadeur 
d'Angleterre, le maréchal de Villars, le comte Croissy. Stamtąd 
powróciwszy, jachaliśmy na bal chez Mr. le comte Truzzi bez 
maszkar, który bal trwał aż do godziny pierwszej z pólnocy. 
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NB. List du due de Saxe Gotta oddany par le prince TAn- 
halt na balu. 

28. Mr. l'archevêque de Bourges byl u mnie i u królewicza 
Jmci. Na obiedzie byli Mr. le prince de Darmstadt avec le 
baron Stein, Mr. le prince dAnhalt, Mr. Truzzi, Mr. le 
comte Bardy envoyé de Toscane. Mr. Pichetti envoye de Parme, 
Mr. Suhm, Mr. le marquis Salviati. Po obiedzie był królewicz 
Jmć chez Madame la marqnise de Vilette, ale ją nie zastal, chez 
Madame la princesse de Conti, a potem chez Madame Desalleurs 
gdzie i na kolacyé zostaliśmy się. 


ALEXANDER KRAUSTIAR. 


(Cime dalszy nastapi), 


Vestigia artificum Polonorum Viennensia, 


(1890—1780.) 


Studyum archiwalne do dziejów sztuki polskiej. 


(Diag dalszy). 


Wiek XVIL skąpo zaznacza się pod względem przedstawicieli 
kunsztu zlotniczego polskiego na wiedenskin bruku — jest to 
peryod upadku tej sztuki w naszym kraju. który niebawem ku 
końcowi wieku spowoduje emigracye i szukanie chleba artystów 
naszych za granicą. Złotnictwo ustepuje tu miejsea innym działom 
artyzmu : coraz częściej zjawiają sie tu Polacy malarze i drukarze. 

Pierwszym złotnikiem -emigrantem jest tu syn zaszczytnie 
znanej rodziny patrycynszowskiej lwowskiej nazwiskiem Bo im. 
której kaplica przy ulicy Halickiej dotąd daje chlubne świadectwo 
o zamożności i artystycznych ambicyach lwowskiego mieszczuistwa. 

Jest ta Jerzy Doim, syn doktora medycyny Pawla. którego 
„marne zginiecie* oplakiwal, nad którego losem niesłusznie bolał 
i żalił się stroskany ojciec w testamencie z r. 1642 — mając go 
za straconego, gdy dziś dopiero udaje się nam odszukać slady tego 
„marnotrawnego syna“ i poznać jego losy. 

Jakże by sie był ucieszył, i jakby mu to było osłodziło osta- 
tnie chwile żywota temu panu doktorowi medycyny Pawłowi 
Boimowi, konsulowi Ilwowskiemu, gdyby mu był mógl kto po- 
wiedzieć, że syn jego Jerzy, „początek jego wesela“, nie „zerwał 
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Z tradycya i nie zginal marnie“. że wiec niesłusznie był mn przy- 
czyną „ustawicznego żalu. klopotu, frasnnku*, bo syn jego chat 
bez wiedzy i wbrew woli ojcowskiej opuścił progi rodzinne to po 
to tylko, aby po twardej szkole życia, w metropolii cesarstwa 
osiadłszy jako artysta złotnik. dać chlubne świadectwo polskiej 
Sztuce: „der polnische Goldschmied“. 

Władysław Loziński w swojem dziele „Patrycvat i mie- 
szezaństwo lwowskie“ 1) barwnem 1 cieplem piórem wskrzesił nam 
wizerunki patrycyuszowskich rodzin lwowskich. a miedzy temi 
choć przy najskąpszych źródłach, i znakomitej rodziny Bolimów. 
Trzeba tam czytać i patrzeć na te wizerunki dziada. syna i wnuka 
Dziordziów Boimów, jaka tam grandezza w noszenin się. 
geście, figurze tych mieszczan lwowskich. jaka duma i tradyera 
w rodzie. Portret Jerzego. protoplasty rodu. mógłby wcale ucho- 
dzić za portret udzielnego księcia ziemi lub książęcia ducha, a wi- 
zerunek Pawla możnaby łatwo wziąć za króla Władysława IV. 

Z takiego to rodu wywodzi się nasz złotnik, który przed ro- 
kiem 1642. jaka niespelna 16-letni młodzieniec. opuszcza z nie- 
wiadomych nam powodów dom rodzicielski w warunkach. które 
rodzicom stroskanym domniemywać się kazały, że innego zapra- 
gnąwszy świata. marnie zginąć musial. „Jerzy syn mój“. mówi 
z Żałością ojciee w swoim testamencie, „początek wesela. środek 
i koniec żywota mego ustawicznego żaln. klopotu i frasunkn*. 

Gdzie byl. gdzie się oparł w swojej dlugiej wędrówce (a była 
w familii żyłka emigracyjna. bo dziad przywędrował do Lwowa 
z Węgier, sam ojciec jego, doktor medycyny Paweł praktykowal 
w Wilnie, gdzie byl nawet wójtem, choć potem wrócił do Lwowa. 
a rodzony brat jego Michat, misyonarz-Jeznita. oparł się aż o Chinv. 
gdzie i umarł 1650 r. zostawiwszy pośmiertnie wydane r. 1658 
dzielo: „Flora Sienensis*.) powiedzieć trudno, ale około roku 1670 
zjawia się nagle w Wiedniu. już prawie piećdziesięcioletni. jako 
gotowy mistrz kunsztu złotniczego: „ein Goldarbcjter*. Do cechu 
nie wstępuje a nie byl także i na nance w Wiednin. bo nie ma 
go w spisie „syúców“, czyli czeladników, ale czuje w sobie dość 
sily, aby założyć tu swój własny warstat i stworzyć swoje ognisko 
domowe, gdyż w roku 1674 zawiera tu sluby małżeńskie. 

Oto wyciągi z metryk parafii świętego Udalryka na przed- 
mieściu dawniej tegoż imienia, a dziś dzielnicy VII. Mariahilf: 


1) Wład. Lozmski: Lwów starożytny. 1890, str. 76. 
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„A-0 1674 den 9. Januar: Der kunstreiche Junggesell G e- 
orgius Bolym. ein Goldarbeiter von kejschlemberg (sie) aus 
Pohlin. Mit Maria Theresia Emerlichin. 

Der Braitigam wohnt anietzo am Neubau und die Brauth 
in das H. Johann Leidolds Haus am Blatz. 

Testes: Johann Helsehner, Adam Prundlbaner. M. Johann 
Greiff Nachbauer allhier und Joh. Conrad Rettler reformierter 
Lentnant“. 

A zaraz dodam tu już i wyciągi z metryk chrztu. 

l. Anno 1674 die 21. Septembris : 

Pater Georg Woyn (sic) ein Goldarbeiter am Blatz (w rynku). 

Mater: Maria Theresia uxor. 

Infans: Mathias Emanuel. 

Patrini: Emanuel (iarb — Justina Garbin uxor. 

Maw.: Ihr Gnaden Fran Catharina Grifin von Caraffin, 
loco ejus... 

2. Anno 1677. 10. Mai. Parens: (ieorgins Boyn ein Gold- 
arbeiter am Blatz im Petrazischenhans: Maria Theresia uxor. 

Inf Barbara. 

Patr.: Jacob Girb — Frau Justina Garb (żona), Za- 
charas von Gleuern. 

3, 1678. 22. Oetobr.: Georg Boym ein pollnischer 
Goltschmidt wohnhaft unter Velbern in David Reichelhaus. 
Theresia uxor. 

Ini.: Georg Jacobus. 

Patr.: Jacob Gärb Cammer-juhilir loco ejus: Zacharias Prey 
Hf. Zacharias von Geuern (sic) Goltarbeiter und Nachbar. 

Natomiast w protokołach zmarłych znachodze tylko datę 
śmierci żony. zapisaną : 

„1710 den 2. Oktober. Maria Theresia Boym Vittib, in der 
Singerstrasse. 76 Jahre alt.“ 

Tyle tylko dokumentów odnalazłem o naszym Boimie, 1) ale 
zawsze wystarczą. aby sobie wyrobić dostateczne pojęcie o jego 
zdolności zawodowej. Droga krytyki tekstów tych dokumentów 
dochodzimy do następujących wniosków -< 


1) Spostrzegam właśnie między mojemi notatkami zapisek tej treści: 
«Woyn Georg + 9/5 1682 im seinem Hans. 56 Jahre alt“. — Wy- 
gladaloby to zupelnie na naszego złotnika, bo literę B często na W 
zmieniano ; kontrolując zaś ten zapisek w protokołach zmarłych, nie od- 
sznkałem go tam, to jest stwierdzilem, Ze ztamtąd nie pochodzi, zo- 
stawiam go tu więc bez możności poparcia go pewnem źródłem. 
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Bardzo ważnym czynnikiem dla badania bistoryi sztuki nje- 
imieckiej, są tytuly ezyli wołania. dawane rzemieślnikom ezy też 
artystom niemieckim. Na to dotąd nikt jeszcze nie zwrócił uwagi 
pomimo wielkiej donioslości tego faktu. a ja po raz pierwszy omó- 
wilem tę kwestyę na pódstawie pierwotnego materyału archiwal- 
nego w fejletonie „Wiener Zeitung“ z roku 1905 pod tytułem: 
„Kinstler-Vitnlaturen*. Doniosłość tytulatury dla historyi sztuki 
niemieckiej wykażę zaraz na przykładzie, a to na naszym złotniku 
Jerzym Boimie. 

zródla zwą czyli tytuluja go stale: „ein Goldschmidt“ i to 
Już wystarcza, abyśmy o jego kwalifikacyi. otoczeniu. w jakieln się 
obracal i stosunku do cechu złotniczego najdokładniejszą powzięli 
informacye. 

Nazwa ta „ein Goldschmidt dowodzi nam bowiem po pierw- 
sze, że Boim nie należał do cechu, bo każdy cechowiec mianował 
Sie „būrgerlicher“, powtóre, nie uczył się rzemiosla w Wiedniu 
w szkole cechowej. bo inaczej mógłby się starać. i byłby to zro- 
bił w swoim własnym interesie, o wpisanie go na listę upra- 
wnionych cechowych mistrzów. On jednakże, jako „ein* (iold- 
schmidt. był do wykonywania rękodzieła nieuprawnionym, a wiee 
tak zw. przez cechowców „partaczem* „Śtólrer*, który nie chcac 
lub raczej nie mogąc przyjąć obywatelstwa, t. j wpisać sią do 
cechu, mieszka po przedmieściach (tak samo bylo i we Lwowie) 
i cichaczem lub ukradkiem szuka swego zarobku. 

„Wówczas jeszcze dwie inne kategorye rękodzielnicze trzeba 
rozróżmć, a to nadwornych i — nieco późmej — dekreci- 
stów. każda o odrębnym stosunku prawnym. Lecz okoliczność, 
że ktoś był tylko ,partaczem* czyli „przybłędą* i zwano go tylko 
sein“, nie prejudvkuje zupełnie o jego gorszej kwalilikacyi lub 
nzdolnieniu fachowem, i owszem, zazwyczaj wyróżnia go to za- 
szczytnie od cechowych mistrzów i stawia wyżej ponad nich. 

W AVII wieku cechy już dawno sie byłyp rzeżyły, straciły 
poczucie wlasnego walorn a zatem na zewnatrz swoją reputacye 
i kredyt, a szczegolnie w rzemoslach t. zw. artystyeznych upadek 
i zanik artyzmu był zanadto jawnym i widocznym a pręgierz zaś 
cechowych przestarzałych formalności banalnych. więzów i kre- 
powan. szykan i wyzysku zanadto gniotący i nie do zniesienia. 
aby duch prawdziwie artystyczny, talent wyrywajacy sie z pod 
szablonu i szukający wolnego pola dla swoich porywów nie miał 
się staruć wyrwać z tyranii cechu. To też już od połowy XVI. 
wieku zaczęła się dezercya z szeregów cechowych na dobre, a z po- 


s 
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czątkn XVIL wieku gromadnie i to nie tylko od rzemiosł artysty- 
cznych i zawodów czysto artystycznych, jak malarstwa i rzeżbiur- 


stwa. bo i te były cechowymi — ale i od rzemiosł powszednich. 
Zaczelo pracować na swoją reke. Cechy atoli na podstawie swoich 
przywilejów z najwieksza surowością przeciw takim „partaczom* 
występowały I to nawet przy pomocy władzy. Musiano szukać na 
w sposobów. Jednym sposobem na ochronę przed napaści cechu 
było pozyskanie tytułu „nadwornego“ (Hoffreiheit, Hofdienst). 
Dwór cesarski już od dragiej połowy NVI. wieku uwolni! się od 
cechowych rekodzielników i artystów i zaczął utrzymywać swoich 
wlasnych od cechu niezależnych ludzi — nadwornych. którym 
z ezasemm wolno było pracować także i dla szerszej publiczności, 
a nawet trzymać i wyzwalać ezeladników i nczni. Z czasem kom- 
petentów o te miejsca bylo więcej niż potrzeba wymagała, à z dru- 
giej strony szykany cechu oczywiste rak. że zaczęto rozdawać fik- 
cyjne nadania nadwornej służby, z którą było polaczone wyzwole- 
nie się zupełne od wplywu i szykan cechn. Oo więc talentem, 
nauką, zasłngą wyrastało poza szablon cechowy, garnelo się do 
dworu, kupowało sobie nawet choćby tytul dworski, aby mieć 
spokój od cechu. 

Inni szukali protekcyi u możnych panów świeckich lub du- 
chownych, bo ci mieli także prawa na własnych robotników 
w obrębie swoich dóbr i domostw. Wielcy panowie, ambasadoro- 
wie i t. p. dygnitarze brali tedy w opiekę takicl artystów, szu= 
kających obrony przed napaścią cechów. już to dając im mieszka- 
nie w swoich od jurysdykcyi miejskiej wyjętych pałacach, . już 
tylko użyczając swojej protekcyi. 

Naturalnie takı mecenas nie wziął na dwor swój i nie zao- 
pickowal się rzeczywistym „piwtaczem*, ale musiał to już być 
artysta wyższych zdolności. 

Otóż i nasz Jerzy Boim widocznie był z rzędu tych zło- 
tuikôw, którzy, stojąc poza obrebem cechu, stali pod protekcyą 
możnych panów. Wynika to nawet jasno z aktów chrztu powyżej 
cytowanych, gdzie nazwiska chrzestnyeli rodziców o tem nas prze- 
konują. 

We wszystkich trzech razach wystepują jako kumowie mał- 
żonkowie: Emanuel i Justyna Gärb, a w jednym wypadku obok 
nich pani hrabina Caraffa. 

Gärb czy Garb, jak doszedłem w źŹrodłach. był nadwor- 
nym jubilerem polskim od roku około 1670 do roku 1675, 
w którym zostaje nadwornym skarbnikiem (Schatzmeister) cesar- 
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skim i jako taki umiera tu w r. 1694 w 50-tym rokun życia. Otóż 
Doim znalazł w tym fnnkeyonarynszu polskiego dworu swego pro- 
tektora i opiekmma. a na dworze hrabiego Caralta. dyplomatycznego 
dyenitarza na dworze wiedeńskim, pewnie musiał byc w swoim 
ehu cenionym a może: nawet był tam nadwornym złotnikiem. 
skoro pani hrabina przyjęła godność matki chrzestnej. W owych 
czasach prawie zawsze spotykamy się z faktem, że panowie kumo- 
wali dzieciom swoich sług znamienitych, a nawet i cesarska rodzina 
od tego sie względem swoich artystów nadwornych nie uchyłlała. 
Jak tego liczne znałazlem przyklady. Więc bądź eo bądź nasz 
Łwowianiu był w swoim fachu wybitny. 

Jak dugo tu był. jak. gdzie i kiedy umarł — żadnej o tem 
nigdzie nie znachodzę wzmianki, wiee być może, że zginął podczas 
oblężenia r. 1685. a może znów gdzie się zawieruszyl. zatęsknił za 
krajem 1 ruszył z waleeznymi hufeami z pod Wiednia do domu, 
by odwiedzić rodzinną swą kaplice i familijny zarazem grobowiec, 
tam swoje kości złożyć. 

Mógł wprawdzie dożyć jeszcze wieku XVIIL, bo wszyscy Bo- 
imowie byli dlngowieczni, tem zaś, że na obczyźnie przylgnął zaraz 
do rodziny Girbów, choć niemieckiej. ale zapewne Polskę znającej 
i polskim nadwornym tytulem odznaczonej, że się kazał tytułować 
„polskim złotnikien* — chyba że dowiódł, że z krajem nie chcial 
zerwać i że sie cznł zawsze Polakiem. 

W rokn oswobodzenia Wiednia przez hufce polskie 1683 
w dniu 4. maja poślubia w kościele Benedyktynów t. zw. Szkockim 
parafii śródmiejskiej „der edle und tugendsambe Herr Jacob 
Michael Lorek. gebńriig ans Polen cin Goldarbeiter ledig, des 
Andreae und Barbarae seeligen ehelicher Sohn die Frau Olaudiam 
Margaretham Schmelzin. Świadkiem mu jest Joan. Bapt. de la 
Rovere“. 

Z tem nazwiskiem nie spotykam się już nigdzie wiecej w ak- 
tach, a ze stylizacyi tego dokumentu wnioskować trzeba, że był 
to również zawołany artysta w swoim fachu. skoro mu nie tylko 
dostaje się tytuł „der edle“ ale i „Herr“, które to tytulatury tylk 
osobom wyższego stanu, urzędnikom cesarskim, uczonym i t. p. 
dawano. Szlacheica zwano „wohledeler und gestrenger* a zwykły 
śmiertelnik albo obywał się bez wszelkiej tytulatury (w XVII. w.) 
albo był „der erba** „der erbar Mann“. 

Wiee widocznie nasz zlotnik stał w respekcie u władzy, tym 
razem kościelnej. choć był także tylko ,partaczem“. 
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Świadkiem jego przy ślubie był także niecechowy ale cesar- 
ski rzeźbiarz w krzysztale „Kasserl. Oristallsehneider* I. B. de la 
Rovere, pisany rozinaicie a to: Dellarora, to znów „Dellero- 
beri“; żonę Urszulę pochowal r. 1689 w jej 5% roku życia. sam 
zmarł ośmdziesiecioletnin 14. grudnia 1711 w lorotheerhof, po- 
zostawiając syna tego samego imienia spadkobiercą swego kunsztu, 
który po ojcu piastuje tę godność ,Cammereristallschneider* od 
r. 1710 do 1723. 

Przyjaciół miał tedy i ten nasz rodak tu wcale poważnych 
i poważanych, więc musiał i sam im w sztuce dorównywać. 

Przechodzimy teraz do wieku XVII., w którym zaczyna się 
już bardzo żle dziać w Polsce, złotnictwo upadlo zupełnie, a więc 
naplyw polskich mistrzów tego kunsztu szczególnie w drugiej 
ćwierci tego wieku tak byl wielki, że w jednem tem dwudziesto- 
pieciolecin naliczymy tn więcej już nie głów. ale tylko rodzin pol- 
skich złotniczych, niż ich dotąd za całe dwa wieki mogliśmy sie 
doszukać, 

Rozpoczyna ten szereg Piotr Lipski z Gdańska, którego 
metryka slabu w parafii św. Udalrvka z r. 1703 się dochowala. 

Poslubia tedy 30. maja Petrus Libcky ledig. Gold- und 
Silber-Drathzieher gebürtig von Danzig des Mathias Inbeky Sohn — 
Annam Ochhardin von Neuburg gebiwtig. lestes. Job. Bapt. Pe- 
triner ein Insinier (inżynier), Philipp Walner Gold- und Silber- 
Drath-Verleger. 

Wedle Kkolaczkowskiego wyrabiano w XVWIL i XVIII. wieku 
drut srebrny i złoty w Gdańsku niejako fabrycznie, ale nie zna- 
chodzę tan terminu technicznego na tego rodzaju rzemiosło. 

Ze był w poszanowanin i pracownik i jego zajęcie, również 
widać po świadkach tego uroczystego aktu. 

Pomijam z kolei pozłotnika Jana bieki (Piecki. Byki). obcu- 
Jacego tu wiele z nadwornymi rzeżbiarzani Piotrem Caradea I An- 
tonim Canavese 1) i tegoż synu karola Picki, również pozlotnika, 
dalej nadwornego (Hofbefreiter) złotnika Walentego Wyszowskiego 
(także bBischotsky. Wischgofsky pisanego) (* 1710 4 1746) tudzież 
brata jego Bernarda, a przytoczę wyciag metryki żeniącego się tn 
złotnika Józefa Wielkosnowieza, bo może być identycznym 
z Józefem Wielganowskim, krakowianinem, drużbnjącym tu rokn 


1) Znany jest w Polsce Ilieronim Canavese. Patrz Grabowski: 
Skarbniezka p. 73. 
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1714 panu Beauffemont. 2eniacemu sie z Krakowianka panną Char- 
lotta Secignowską. 

U św. Szezepana w metrykach ślubu Tom 58. fol. 88. czy- 
tamy : 

„Anno 1710. Januaris. Der kunstreiche Herr Josef Wiel- 
kosnowiez Goldarbeiter gebürtig zu Zlazow (Złoczów ? Zlazo- 
wieś?) in (irosspohln... copulabuntur ap. S. Michaelem.“ — W parafii 
św. Michała zapisany jako Josef Wielgownowiez geb. zu 
Alacowwz (?) (może Złotawieś) syn Stanisława i Zofii. mieszkający 
na przedm. Windmilul z wdową po rotmistrzu Schachtl. 

Pierwszym z kolei wymienię Józefa Jezierski ego. 

Wiadomość o nim czerpiemy prawie wyłącznie tylko z pro- 
tokołów zmarłych jak i o większej części wszystkich następnie 
wymiedić się mających, wyjątkowo tylko i z innych źródeł. 

Pojawia sie po raz pierwszy imię Jezierskiego — ale w stra- 
szliwie przekręconem brzmieniu, Jak w ogóle wszystkie imiona 
polskie — jako Irzezky. Irsersgi. lersersgi. w r. 1720 „ein Gold- 
arbeiter“, z powodu zgonu jego synka 5-letniego. mieszkał wtedy 
na Spittebere, więc w parniii św. Ulrycha. W r. 1724 umiera mu 
znów synek 7-letni w Margarethenhof. w 1725 moze przez po- 
mylkę pisany już „bürgerlicher Goldarbeiter", umiera ma znow 
synek. a w r. 1729 z powodu śmierci dziecka 3-letniego zapisany 
jest już jako „Hofbefrejter*, więc nadworny, ale ten jedyny, 
raz tylko i to dalo powód do sporu o jurysdykcye między urzędem 
miejskim a urzędem marszalk. dworskim *) względem pertraktacyi 
spadku‘ po żonie Annie Barbarze, zmarłej w r. 1759 w òl, roku 
życia. Mieszkał wtedy na Alsterbach (dzisiejszy TX. Alservorstadt) 
a wnarł S. stycznia 1744 na przedmieściu Josefstadt licząc lat 72. 
straciwszy jeszeze poprzednio 1742 synu Antoniego 12-letniego. 

łodzina Sankowskich (Samkowski a może Zankowski) 
dostarcza trzech zapewne braci sławetnemn cechowi złotniczemu. 
bo ci są inż rzeczywiście mieszezanami: ,bürgerlicher Goldarbei- 
ter“. Pocltodzenia ich dojść nie meglem.?) Najstarszym z nich 


1) Wszyscy. choćby tylko tytularni dworscy słudzy, jak nasi ces. 
uprzyw. złotnicy, należeli ze wszystkien do jnrysdykcyi marszalka ua- 
dworneco. Tym razem urząd miejski załatwił tę sprawę u siebie dopiero 
w r. 1450) per ad acta, „bo nie była obywatelka ani zdaje się posia- 
dala jakiś majątek* 

3) Wedle spisu szlachty D. Borkowskiego Sankowsey szlachta 
polska herbu Krzywda. W r. 1778 Franc. Sankowski był obożnym 
trockim. Może po herbie heraldyk stwierdzi ieh pochodzenie. 
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był Jan Jakub Sankowski, któremu od r. 1722 aż do 1743 
mniera 9 dzieci. 1. stycznia 1749 cztery dni przed śmiercią robi 
testament zostawiając dwoje pelno- a 7 małoletnich dzieci i żonę 
Maryę Teresę ur. Kayser. z którą żył 28 lat a dostał posagu 
150 fl., dajac jej ze swej strony w zamian 300 tl. „Widerlag*, 

Pieczęć Sameoffskiego. jak się sam podpisał. jest to 
herb z tarezą o 4 polach: w pierwszem sześciokątna gwiazda, 
w drugiem ptak siedzący. w trzeciem strzała w poprzek ku gorze 
biegnąca. à w ezwartem miecz w prawem ramieniu do góry pod- 
niesiony. Nad helmem z korony wyrasta pélpostaé rycerza z tym 
suimym mieczem w prawej do góry podniesionym. 

Z inwentarza widać dostatni stan majątkowy. Ruchomości 
i suknie oszacowane na 330 zlr,. kosztowności zastawione w sumie 
1700 alr., cały majątek na 2200 zły. oszacowany. 

Żona zmarła w rok po nim. niewiele poźniej i syn najstarszy 
Józef jako urzędnik kasowy wojskowy na Węgrzech. 

Drugim jest Sebastyan Leander Samkowski także 
»bürgerlicher Goldurbeiter“ żeni się w r. 1720, mieszka r. 1725 
w cesarskim domu na Himnmelportgasse, a trzeci brat Ignacy 
w r. 1745 mieszka na Spittelhergu. 

Jest tu i hafciarz złotem i perłami Polak, który na wcale 
poważne wybił sie stanowisko, a jest nin Pawel Ditters (Dit- 
ters, Titers) z Lublina. 

Akt slubu jego z r. 1725 brzmi następująco : 

2. Juni: Herr Paulus Franciscus Titers ledig, Gold- und 
Perlstiicker, wohnhaft in St. Michaels Pfarr, gehürtig aus Połen 
vou Lublin die elrentugendsame Jungfrau Maria Klingfingerin, 
wohnhaft im 7. Gurfürsten am Spittelberg. gebürtig aus der Neun- 
stadt, copulati sunt 26. Junii. Testes: H. Joan. Burian Gold- nnd 
Perlstiicker, H. Bartholomae Dubois bürg. Goldspinner. 

W r. 1726 przyjęty do cechu a widocznie dobry gospodarz. 
bo robi testament wcześnie w r. 1748, choc umiera dopiero 15. 
marca 1755. 

Z aktu spadkowego dowiadujemy się. że zostawił w majątku 
w końcu tylko passywa, ale kilka ciekawych szczegółów warte 
wynotowania, a to: najpierw, że znany nadworny architekt Miko- 
luj Paccassi (Bacassi) był przyrodnim bratem żony jego, a więc 
szwagrem Dietersa, pozostawiającego pięcioro dzieci (Józef, Antoni, 
Aleksander). 

Roboty hafciarskie wykonywał dla księcia Saxen-Hil- 
bureshansen, za które mu tenże od samej roboty „von Stiieker- 
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Arbeit* został był (1748 r.) dłużnym 1038 zlr. i 462 złr. Inwen- 
tarz wykazuje szacunek jego spadku na okrągło 1000 zlr.. w czem 
wliczona i kwota 188 fl., którą mu zostal dlnżnym „der abwesende 
Leutnant Graf von Hohenzollern, von welchen seiner gros- 
sen Schulden halber nichts zu erhoffen“. 

Należeć tu może beda także: złotnik Józef Antoni De- 
rucki (pisany de Rogi. Dorugi ete.) od r. 1721 do 1726, w którym 
wniera 26-letni. dalej Jan Paweł Camaloschi (Kamelowski) 
4 1745 a na pewne Jan Karnicki albo kornacki, bo i tak 
i tak pisany. Jest on „nadwornym* (Hofbefreiter) i nmiera w r. 
1741. Być może, że toten sam, ktory w roku 1694 zapisany jest 
jako czeladnik złotniczy w księdze cechowej z nazwiskiem Jan 
Istvan Korneceki. Ale w roku 1727 umiera tu zlotnikowi Jaku- 
bowi Karnik żona w młodym wieku, być może, że z tej samej 
rodziny. 

W tym czasie żeni się tu również złotnik Franciszek 
Faudziński rodem z Wielkopolski (30. czerwea 1739), ale być 
może, że tylko podczas chwilowego swego pobytu ożenił się i po- 
wrocil do krajn, bo się z jego nazwiskiem nigdzie więcej nie spo- 
tykamy. 

Przedtem jeszcze, bo w r. 1705, zjawia się tu szlachcie zło- 
tnik i żeni się z wdową. a tak jest zapisany w metrykach parafii 
św. Michała: „22. Aue. copulatus est: „Der Edle Herr (a wieg 
szlachcie Caspar Daybitz (a więc pewnie bDybicz) ein Gold- 
arbeiter, gebiirtig ans der polnischen Kraustatt, Sobn des Uaspar 
Daybitz — Annam Baumgartnerin“. I ten znika z ewideneyi źró- 
deł lokalnych zupelnie, więc także tu tylko chwilowo przebywał. 

Bracia Franciszek i Jan Jerzy Cierciński, zwani także 
Gierciński z Warszawy. 

Starszy Franciszek w r. 1754 bierze ślub w parafii św. Udal- 
ryka i tak jest w metryce zapisany : 

22. Augusti. Franciscus Zgiercinski ledig, ein Gold- 
schmidt am Spittelbere, gebürti von Warschau aus Pohlen — 
mit Jungfr. Susanna Thumin des Joh. Thum ein Schreiber Tochter 


cop. 24. Ang. cum dispens. — Swiadkami dwaj właściciele domów 
przedmiejskieh. 


W parafii zaś u Szkotów w libri natorum zapisany w akcie 
chrztu z r. 1742: „Frane Ciercinski (ioldschun., Theresia nxor. 
Iufans: Susanna*. Może wiec w międzyczasie pierwsza żona Zu- 
zanna mu umarła. 
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W r. 1736 przyjety do cechu. figuruje tu jeszcze w r. 1750 
tenże Franciszek Giertschinski jako ojciec chrzestny i jui „biirger- 
licher Goldschmidt“ a wiee cechowy. Brat zaś jego Jan Jerzy 
Gierciński raz tylko w aktach wspomniany jako druzba swego ko- 
legi złotnika w r. 173% w pisowni: „Chierzinsgi Goldschmidt“. 

Znachodzę tn jeszcze wspomnianych. 

Franciszek Guszyński (Gaschinzky) ein Goldschmidt, 
któremu żona Zuzanna umiera 20. lipca 1740 licząc lat 36. 

Maksymilian Krasowski mieszka tu w r. 1743 i 174 
na przedmieściu Spittelberg. 

Jakub krakowski. złotnik, roku 1740 traci dziecko i 

Jan Barunski. złotnik, w r. 1742 mieszka na Lerchenfeld 
i traci dziecko. tak samo drugie w r. 1745, sam wreszcie nmiera 
dnja 15. czerwca 1744 jako „bürgerlicher Goldarbeiter* w wieku 
lat 46 

Także Marx (sic) Krasowski. zlotnik. mieszkający tu 
w r, 1745 pod czerw. krzyżem na Spittelberg (dziś Mariahilf 
w okolicy Burg- i Spittelberggasse). gdzie też traci dziecko. 

W roku 1746 żeni się tu Abraham Ehlert, odlewacz 
krzyżów (Kreuz-Giesser) rodem z (rdanska i Karol Gasiorow- 
ski, drutnik od zlota i srebra, ale już urodzony w Wiedniu i pi- 
sany: Gunsseroffsky, obaj w parafii św. Udalryka. 

Równocześnie ma tu swoją pracownię i polski odlewacz w mo- 
siądzu „Gelbgiesser* Jacob Rumkowski. rodem z Gdańska, 
który tn uzyskal obywatelstwo r. 1736. 

Możnaby jeszcze wiełe imion polskieh przytoczyć. ale to już 
tylko będa imiona bez wiekszej wagi, bo rzecz sama i tu już upa- 
dla, choć i te. któreśmy dotąd przytoczyli. o tyle tylko mogą mieć 
interes dla historyka naszych rekodziel artystycznych, o ile doku- 
mentują tem wystąpieniem swem w zwartym szeregu na horyzoncie 
stolicy najpotężniejszej wówczas monarchii w Europie, że naród 
nasz obfiluje w przyrodzone mu zdolności i talenta do kunsztu. 
że złotnictwo na pewne już nie tylko było najbardziej rozwinięta 
galezia naszego przemyslu artystycznego, ale że ten właśnie prze- 
mysł odpowiadal najbardziej jego wrodzonym sklonnosciom i za- 
sluguje przeto na miano „rodzimego, bo gdy mu w kraju zabraklo 
warunków bytu, skoro zubożenie odjęło soki żywotne, to ono pod 
tym ciosem nie upadło i nie przepadlo, ale nowego ujścia dla 
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zbytku swoich sił szukając. za granicą kraju pole do popisu zna- 
lazło. 1) 

Od roku 1726 byl nadwornym wyrabiaczem kompassów 
i matematycznych instrnmentów wedle Hofstattbuch Caroli VI 
z roczną placą 300 złr. Bernard Połański, umart atoli już 27. 
kwietnia 1730 w 5% roku życia. 


5 Drukarze. 


Sztuka drukarska liczyła się dawniej do sztuk wyzwolonych, 
a drnkarze jako tacy należeli pod jurysdykcyę i stali pod opieką 
Uniwersytetów, nie tworzyli cechu. a więc w hierarchii społecznej 
zajmowali miejsce przed malarzami i rzeżbiarzami, toż im się 
miejsce tu słuszne tembardziej należy, że właśnie Polak jedną 
z najchlubniejszych kart w historyi drukarskiej wiedeńskiej zajął, 
co mu i niemiecey historycy przyznać są zmuszeni. — Mowa tu 
oKosmerowych, Maciejn ojcu i synu Janie Krzysztofie, którzy 
przez pół wieku pierwsze miejsce między drukarzuni wiedeńskimi 
zajmowali. 

Szezególniejszym sposobem Polacy w zawodzie drukarskim 
już w XV. i XVI. wieku na obczyźnie świetnie się zaznaczyli; tak 
Adam z Polski w roku 1478 w Neapolu, a trzej bracia Poloni 
w latach 1491 do 1495 aż o Sewille się oparli i tam zasłyneli; 
w AFE w. Victor krakowski w Wiedniu a w AVU. w. rodzina 
Kosmerowych zaszczytne i kierujące tu także zajęła stanowisko. 

O Hieroninie Victorze (1511—1530) i Rafale Skrzetu- 
skim, czyli jak sie sam przezwał Hoffhalterze (1556—1563), 
obu znakomitych typografach Polakach w Wiedniu. nie doszn- 


1) Nim przejdę do malarstwa i rzeźbiarstwa. nie od rzeczy może 


będzie fakt, choć ze zlotnictwem nie wspólnego nie mający. — ale nie 
znajdzie się pewnie już ku temn inna sposobność — Że właśnie w pię- 


tnastoleciu między 1725 a 1740 znajdujemy tn aż pięciu pasamonni- 
ków. czy może raczej posamentarzystów ,Schnnrmacher* (w odróżnieniu 
od „Seiller“ powroźnik) i to wszystkich krakowian tu osiadłych, a to: 
roku 1728 żeni się Antoni Dziecinowski „Detzinoffsky” cin Schnur- 
macher aus Cracau ; w r. 1758: „Herr Vinzenz Fornalski geb. 
vou der künigl. Hauptstadt Cracau aus Pohln*. 1759 Stanisław W ikto- 
rowski a przed kilkoma laty uzyskał tu prawo obywatelstwa Rudolf 
Wasznofsky aus Pollen. podczas gdy w r. 1743 umiera tu jako 
obywatel kuśnierz Daniel Baranowski, liczący lat 40. 


35% 
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kalem się w moich źródłach żadnej wiadomości, za to o trzecim 
z kolei Polaku drukarzu Macieju kozmerowskim (1640 do 
1674) i jego synie Janie Krzysztofie (1674—1685) wynoto- 
walem z metryk parafialnych św. Szczepana cały szereg aktów 
familijnych, nieznanych nezonemn autorowi cennej historyi dru- 
karzy wiedeńskich, dr. Autoniemu Mayer, wydanej w roku 1563 
w dwu wielkich tomach, gdzie w tomie pierwszym oddając hold 
prawdzie. wyszczególnia zaszczytnie z uznania godną bezstronno- 
ścią wybitne stanowisko i wpływowe znaczenie naszych polskich 
drukarzy, z których każdy w swoim rodzaju i czasie był pionierem 
w swej sztuce dla rozwoju drukarni wiedeńskich. 

Odsyłając czytelnika po szczegóły o kosmerowskim do tegoż 
dzieła, podam tu więc tylko nowe dokumenty do historyi rodu 
Kosmerowych, które uimiescilem zresztą w wspomnianym tomie 
VI. Źródeł do historyi miasta Wiednia. gdzie jednak redakcya 
poczyniła znaczne skrócenia. 


ALEKSANDER HAJDECKI. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


FELICYAN MEDARD FALEŃSKI. 


STUDYUM LITERACKIE, 
(Ciąg dalszy). 


Potem dostrzega poeta błądzących pośród mogił mnichów. 
Jeden z nich młody, blady, drżący podchodzi ku świeżej mogile 
1 stoi przed nią, jak kamienny. martwy posąg. 


A jednak na tej mogile 
Wszystkiego czytałeś tyle: 
„Marva, do Dana 
Wcześnie wezwana 
W sicdmuaste) wiośnie.“ 


I żali się poeta na te doline. która bywa nie tylko ciał, lecz 
i dusz cmentarzem: bo oto ten mnich stoi nad mogiłą. a myśl 
mn więdnie i duch nsycha. Nastepny zwrot przy swej skromności 
i prostocie robi silne wrażenie: 


Lecz nie — znów Życia treść uporczywa 
W członki mu spływa — 
. Bo oto wyszeptał z cicha 
Towarzysz owego Mnicha: 
Memento mori ! 


W trzecim krótkim ustepie przemawia poeta do słońca, które 
weszło sobie wesołe, jasne, świąteczną udając wiosne: 
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Cóż stąd : żeś takie błyszczące ? 
Cóż stąd: żeś takie radosne ?... 
Memento mori! 


Innym razem widzi Felicyan, jak po stromej drużynie ku 
ementarzowi ciągną woły wieśniaczy wóz — a na nim trumnę, Za 
wozem nie ma nikogo. Poecie żal sie zrobiło tego umarłego, cie- 
kawy jest, kto to mógl być? Lecz któż to zgadnie? Raz na przy- 
zbie jednej z chat znaleziono trupa starca o kuli, bez prawej ręki. 
Oczy bez blasku, lica zryte szramami. załzawione. Kiedy mu chciano 
zbadać tętno i rozerwano w tym celu szatę na piersiach. ujrzano, 
że starzec miał Krzyż Zasługi... Jest to zapewne reminiscencya 
r. 1553. Poemat kończy hymn kn czei chwały skonania... 

Myśl i wzruszenie pobożne przejęły poetę, gdy ujrzał raz, 
jak z stada odlatujących żórawi jeden tylko jedyny pozostał i wzle- 
cieć nie mogł, gdyż miał biedak skrzydło złamane. Więc mu þar- 
dzo było żal, kiedy widział. jak inni ulecieli swobodnie na fali 
swych piór. Więc blaga Felicyan Boga. aby i on, gdy współbracia 
zerwą się do lotu ku wiecznej chwale i wiośnie Bożej, aby i on 
mógł z nimi wzlecieć. 


Bo i cóż zrobię, 

Jeśli w tej dobie 

Na naszej smutnej dolinie, 
Ja sam jedynie 

Skrzydło mieć będę złamane ? 


Takie myśli rzewne, serdeczna pokora uczuć. głębokie prze- 
konanie i szczera ufność koją ,patnika Hermasa* w chwilach nie- 
pokoju, użyczają mu chwil zachwytu. Jako ich uwieńczenie: prze- 
kład 15-g0 rozdziału I-go listu św. Pawła do koryntów: 


Byt człowieczy npiększa Wiara, Nadzieja i Miłość — 
Lecz z nich jest Miłość największa. 


Z ta myślą spotkaliśmy się już w „Meandrach*. 

Poemat ten, jak również z cyklu „Z ponad mogił“: „Tha- 
mar“ i „Z ksiąg przypowieści” (rozdz. VII.) są zapowiedzią pó- 
Źniejszych przekładów z Pisma Starego Zakonu. 

Poeta, którego dusza i serce pełne zawsze Wiary, Nadziei 
i Miłości — w zachwycie ich harmonii — musiał boleć i bolał 
bardzo. że dziś Chrystus coraz bardziej i bardziej smutny, że nie 
tylko samotny, ale prześladowany, krzyżowany, lżony... Z tego bólu 


A 
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zrodził sie, jak wiemy, poemat p. t. „Ohusta Weroniki* z wezwa- 
niem do ludzkości, by spojrzala w twarz Cierpiącego i Miłującego. 

deraz mamy poemat p. t. „Stabat*. Któż to stał pod Krzy- 
żem? Niegdyś staliśmy my. Dziś... 

4 

Któż nam znów Ciebie nkrzyżował Panie ? 

I czemu czarna pustka tu dokoła 

Kedy Ty cierpisz ? 


Komnż lzy gorzkie siedmią bolów cieką 

Ze Cię sprzedano i że: ndręczono ? 

I kto z nas widzi, żeś Ty niedaleko ? 

I kto z nas pięścią bije w pierś skruszoną ? 
Wiec gdy, jak wtedy, drogi dziś cierniste 
Golgoty szlakiem wiodą w Rajskie bramy, 
To ty choć bez nas nie chciej konać Chryste. 
l my bez Oiebie niechaj nie konamy.- 


Bowiem i myśmy Twej światłości dzieci, 

Krnąbrni, lecz w Chwały Twej wkupieni trwanie, 
Przeto — wszak prawda? — gdy dzień hłyśnie trzeci, 
Wszakże i nam Ty zmartwychwstaniesz Panie ? 

Do grobn Twego przyjdą w świt różany 

Trzy Marye : Miłość, Wiara i Otncha — 

I nawet Tomasz w Twe uwierzy kany — 

I nawet Szaweł mowy Twej uslucha. 


A potem w Niebo wstąpisz — i tam, z góry, 
„W modlitwy wspólnej miejseu i godzinie, 
Pocieszyciela Ty nam ześlesz, który 

Mądrości na nas ogrukami spłynie. 

Wtedy po świecie chodząc z Twem orędziem, 
('hoć różni rodem, i choć różną mową, œ 
Wszyscy, jak jeden, jedno mówić będziem, 

Z weselem głosząc Twe Miłosci Slowo. 


Wiara prosta, niewzruszona użyczyla poecie tej siły wieszczej, 
zrodziła się z niej — Nadzieja. Ziemia to morze rozhukane, pełne 
niebezpieczeństw, trwogi. Na morzu przyświeca żeglarzom morska 
strażnica... 

L 
Czyż nie tak wlaśnie 

W życia żegludze świeci nam z Góry 
Blask zbawezży. który 
Nigdy nie gaśnie ? 

O' święć się Swiatlo. w którego lonie 
Wszechmiłość płonie ! 
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Ty, wiarę w Ciebie płacąc otneha. 
Wabisz ku sobie łódź kruchą ! 


ROLE = == © = = 
gdy go wir wchłonie — 
vle pochwycił w swe dlonie 
Choć deske cienką, 
kn Tobie patrząc. zbawionym będzie — 
Bos Ty rozbitków zawsze i wszędzie, 
Zbawczą jutrzenka ! („W zatoce Puckiej“ 4) 


Przez usta samego Chrystusa osmiela się Felicyan w poe- 


macie „(ilossa — Noli Me tangere“ — przemówić do ludzkości. 
Nie tykaj kan Mych — bo Mię one bolą! 
Mędrcze z Synagogi. 
L wy, dóbr ziemskich syci — wy wątpiący 
Z nadmiaru wrażeń — z nudów zaś, ciekawi 


Ogladaé z bliska wszystko to. co krwawi — 
Wy. w Żądzach ami zimni, ni gorący — 
Coście nicości, wierząc w nią, oddali 

(ześć samobójezą — bierni i zgorzkniali — 
Za Złotym Cielecem, z waszą gwarna dolą 
Mknijcie, jak błędny szum na szklistej fali? 
Leez nie tykajcie Ran Mych. bo Mię bolą. 


Tylko wy smutni. którym wieje w oczy 

Wiatr. a w milezenin serce krwią się broczy — 
GCierpliwi Moi w cierniach i w gorzkości — 
Wyznawcy Prawdy Słów Mych. sercem prości 
Najmiei Pańscy, tu i tam po świecie 

Schyleni w pracy nad zdziezałą rolą — 

Wy tylko, skarga waszych ust, możecie 

Jałować usta Moich Ran, bo przecie 

I was, tak samo jak Mnie, one bolą. 


Voto finiendum volumen sit... wypisał Felicyan na nagłówku 
swych „Piesni spóźnionych*. 

Ten śpiew swój labędzi poświęca starzec w namaszczeniu 
ducha — Ad maiorem Dei gloriam... 

Ludzkość calą, ale nas w pierwszym rzędzie chciałby wieść 
„pod stopy Krzyża”. 


Jest to własnością Felicrana — ta jego misya apostolska. 
czysta, szczera, szlachetna — piętno właściwe. jakie klada na calej 


jego poezyi te jej ostatnie pieśni. 


* 
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Klechdy, powieści prozą. gdzie autor, puściwszy zupełnie wo- 
dze fantazyi. bawi czytelnika najbujniejszą, jak być może. rozmai- 
tością pomysłów. o głębszym podkładzie satyrycznym — takiej 
klechdy w właściwem słowa znaczeniu nie mielismy przed Feli- 
cyana Faleńskiego: „O glupim Gawle klechdą niemądrą* („Swiat” 
1593), Posiada ona wszystkie warunki tego rodzaju utworu. Naj- 
pierw szerokie tlo polityczno-społeczne. na którem opiera 
i rozwija autor swą satyrę: satyryczność, konieczny warunek 


klechdy jest, jak wiadomo. żywiołem Felicyvanu; wreszcie — spo- 
sób pisania. język. styl — giętki.. zgrabny. różnorodny w licznych 


zwrotach. nieraz Zartach językowych, grach wyrazów i innych. Za 
osnowę służy najzwyklejsza bajka o pewnej babie. która miala 
trzech synów : dwóch mądrych i jednego glupiego. Otóż ten gloni 
jest właśnie bohaterem tej „powiesci“, w której to. co niby ubo- 
czne. mniej ważne. jest właśnie najważniejszem. akcyi zaś głównej 
prawie nie ma. (Główna częścią klechdy jest pobyt Gawla na księ- 
życn. gdzie doznaje wielu przygód, wraca potem na ziemię i umiera. 
Potrzebaby jednak osobnego studyum nad tym utworem. aby wy- 
snuć cierpliwie nić po nici z tego nieprzebranego zbioru satyry- 
cznych aluzyj politycznych i społecznych. rozwiązać wiele, nieraz 
mglistych. zagadek. wszystko to rozplatać. a następme ułożyć 
w jakąś całość. z uwzględnieniem i tego. że. jak to szczególnie 
widać przy końen klechdy. wiele odnośników czyni Felicyan do 
własnego swego życia i własnej dzialalności. naturalnie w ogólnym 
zarysie, Byloby to rzeczą zajmującą. ciekawą to wszystko wyjaśnić, 
wszakże. powtarzamy, zhyt dinga, i dlatego musimy ograniczyć się 
do zaznaczenia, że — przy niejasności niektórych szczególów — 
z wszystkiemi zresztą zaletami ciętego a zrecznego satyryka, Wy- 
szydza Kelicvan przedewszystkiem stosunki polityczne i spoleczne 
Rossyi i Królestwa Polskiego. a także i Prus. 

Stosunki na dworze cesarskim. woma krymska, polityka, 
a najczęściej miasta. miejskie stosunki. życie kamieniczne. bru- 
kowe i t. d.. to wszystko jest zręcznie wyszydzone. napiętnowane 
pod formą naiwnej. sadatliwej klechdy. 

Ważną jest ona i ciekawa także 1 przez to. że jest niejako 
synteza humorystyczno-satyrycznych wierszyków z „Meandrów”. 
a zatem może posłnżyć do lepszego ich zrozumienia. dając zawar- 
tym w nich mvślom podklad realny 
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Utwory dramatyezne. T. I. Kraków 1896. — T. I. Kraków 1898. — 
T. IM. Kraków 1899. 


Naszą twórczość dramatyczną w drugiej polowie NEM, wieku 
wypelnily usiłowania w kierunku dramatu historycznego. Pracują 
nad nim obok Szujskiego: Adam Bełeikowski, Wincenty Rapacki, 
Asnyk. Kazimierz Gliński, Julian Łętowski. Aleksander Święto- 
chowski i inni. 

Wszyscy oni chcą scenie polskiej przysporzyć jak najwięcej 
sztuk oryginalnych i rzeczywiście na ilość — dochodzą do poka- 
änveh wyników. Tmaczej atoli co do jakości. Ideal doskonalego 
dramatu polskiego. prawdziwa polska. z polskiego ducha zrodzona 
trugedya — przyświeca poetom w tych ich usilowaniach, ale 
talent żadnego z nich nie wystarcza, hy podołać wielkiemu zada- 
niu, choć zbliżyć się do upragnionego ideału. Zbliżył sie przedtem 
Słowacki, ale doń nie doszedl, nie doszedł dotad nikt; niemniej 
jednak prace i wysiłki wymienionych poetów. jako niepozbawione 
wielu przymiotów, a nawet zalet pierwszorzędnych, zasługują na 
pamięć i uznanie. 

Z porównania tych talentów uderza na pierwszy rzut oka 
rzecz jedna, mianowicie, Ze ich cechy dodatnie i ujemne wzajem 
się wymieniają: czego brak jednemn twórcy. to posiada drugi — 
i na odwrót, co u tego obniża wartość utworów. stanowi ją u tamtego. 

Adam Belcikowski buduje swe dramaty zupełnie popra- 
wanie, logicznie, ale bohaterowie jego — bez temperamentu. jak 
mówi prof. Brückner: „wymyśleni raczej i wymarzeni, niż głęboko 
odcznel*. 

Rapacki natomiast. w dążności swej do najbardziej wszech- 
stronnego obrazu stosunków cywilizacyjnych. o spójnię ukladu nie- 
wiele sie troszczy: postaciom swym zato nmie wlać dncha pote- 
inevo, namiętnego, uczynić je bujnemi, żywemi. 

Asnyka twórczość dramatyczną cechuje „czystość i szlache- 
tneść atmosfery duchowej, do której nas wprowadza“ (Clmielowski: 
Nasza liter. dram. T. 11.), ale styl i język nie błyszczy wybitnemi 
zaletami, eo ma miejsce w dramatach Aleksandra Swięto- 
chowskiego. wyróżniającego się od innych dramaturgów szuka- 
niem motywów walki dramatycznej w głębi ducha ludzkiego. — 
Dramaty Glińskiego odznaczają sie polotem poetyckim, brak 
jednak poecie umiejetnosci stworzenia z nagromadzonych kolizyj 
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jednolitej całości. Więcej talentu dramatycznego posiadał Julian 
Łętowski, oryginalny w pomysłach, głęboki uczuciem. 

Twórczością dramatyczną polską między r. 1850—1670 zaj- 
mowal się Felicyan Faleński w przeglądach piśmienniczych „Ty- 
godnika iilnstrowanego* z r. 1867 (T. NV.—XVIL) Mówi tam 
o wielu drobnych, dziś zapomnianych talentach. z których dwa na 
wzmiankę zasłngują: Józef Supiński (którego twórczość dramaty- 
czna była tylko przveodna, właściwem polem działalności zaś — 
ekonomia, Dwie tragedye jego w duchu psendo-klasycznym: „Ar- 
cez“ i „Tatarzy“ nie są bez zalet) i Karol Drzewiecki (utwory 
jego wydał i wstępem zaopatrzył Kraszewski). — Ale te krytyki 
wskazują na rozległe stndya w dziedzinie dramatn (ślady w nich 
zgłębiania teoryj Arystotelesowych dramatu), świadezą o usiłowa- 
niach wniknięcia w jego istotę. W tyn czasie powstaje pierwszy 
utwór dramatyczny Felicyana, drukowany w „Przeglądzie polskim“ 
1871: „Syn Gwiazdy“. Następne dramaty ukazują się w kilkule- 
tuich odstępach czasu: „Althea“ 1875 w ,Blnszezu*, „Florynda* 
1554 (na konkursie warszawskim uwieńczona druga nagroda). 
„Królowa* 1888. Od r. 1896—1899 wychodzą w Krakowie trzy 
tomy Utworów dramatyeznych Felicyana, z których I. zawiera 
trylogię: Gród z siedmiu wzgórz w legendzie wieków (1. Junius 
Brutus, 2. Sofonisbe, 3. Ataulf), Il-gi: Althea. Klorynda i Fran- 
czeska z Rawenny. Il-ci: Syn Gwiazdy. Królowa i Tańce śmierci. 

Dramatem, tą korona poezyi, marzeniem każdego prawie po- 
ety. «chcial Folicyan uwienczyć całą swą poetycką twórezość. Jak 
w liryce, tak i w tej nowej dziedzinie odbiły się wpływy genin- 
szów starożytnych i nowszych. w pierwszym rzędzie Szekspira. 
Calderona i Wiktora Hugo. Tylko, że w liryce nad wszelkimi 
wpływami zapanował duch poety, własna jego indywidualność, za 
czem poszła odrębność, oryginalność; w dramacie zaś, w którym 
wiele jest zalet. podnoszonyel niejednokrotnie przez krytyków, 
hrak rzeczy najważniejszej : brak dnszy. 

Dhalosé o konsekwencye w przeprowadzeniu jakiegoś cha- 
rakteru, o prawdę psychologiczną, to zalety wielkie i koniecznie, 
które wszakże nie zastąpią tej jednej największej zdolności: weie- 
lenia się duchowego w wybrana istote, stworzenia i zjednoczenia 
niejako jej duszy z własną, umiejętności dania wyrazu całej pełni 
ducha tej istoty wybranej i razem mmiłowanej. 

Postacie w dramatach Felicyana żyją wszystkie swem wła- 
snem, odrebnem życiem, mają swój własny charakter, i to nie 
tylko główne: żadna najmniej ważna nie jest zbyta, pominięta, 
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a mimoto cznc. że ich poeta nie stworzył. nie tehnal w nie ducha 
z własnej piersi. ale je urobil. wrmodelowal. 

Układ niezawsze jest dobry, niczawsze jest ta jednolitość. 
zwartość, jaką dramatowi nadaje wysunięcie naprzód bohatera 
i skupienie w nim glownie całej akcyi. 

W trylogii o Grodzie z siedmin wzgórz przedsięwziął Feli- 
cyan przedstawic dzieje wzrostn i upadku potęgi Rzymu w ich 
głównych momentach. a przedstawić tak, jak je przechowały „le- 
gendy wieków“. 

Sprawa w „Juninuszu brutusie* dzieje się w r. 509 
przed Chr. Rozwya ją Faleński na tle dwu podan z historvi rzym- 
skiej: jedno. to owa wróżba. wedle której ten mial po Tarkwi- 
niuszn zająć miejsce ua tronie, kto po powrocie z Delf pierwszy 
pocałuje matkę Mylne zrozumienie tej wróżby przez synow Tar- 
kwininsza: Tytusa i Arunsa — dobre zas przez Brutnsa — po- 
woduje konflikt; drugie, opowieść o kapłance, która po trzykroć 
przychodzi do króla z księgumi syhillińskiemi, a odprawiana. 
wraca, przynosząc za każdym razem o trzy księgi mniej. a żądając 
tej samej ceny. „Jeszcze w pierwszej odsłonie odczytuje król wy- 
rocznie delficka, charakterystyczną w swej dwuznaczności i zręcznie 
przez autora ulożoną. która wypełnia się kolejno w ciągu calego 
utworu. Treść dramatu wypelnia spisek na życie Tarkwiniusza, 
wojna Z Rntulumi i wreszcie wzrost potegi Brutusa. 

Nazwa „sprawy“, jaką autor nadał swemu utworowi, świad- 
czy, że Felicyan sum czul. iż to nie dramat w wlasciwem tego 
słowa znaczeniu. 

Nie zdołały go takim uczynić am na wielką miare zakrojone 
postacie: boliatera, Tanakwili, wieszczym obdarzonej duchem i po- 
dobnież Okryzyi, ani wreszcie skrupulatność pod względem histo- 
rycziym. 

W działaniu bohatera, jakkolwiek ożywionem bardzo szluche- 
tnym celem, zbyt wielką rolę odgrywa przeznaczenie, i Brutus sam 
wyznaje, że jest slepem zrządzenia bogów narzędziem... 

Działanie to nie wypełnia prócz tego tak scisle calyeh pieciu 
aktów sprawy, by utwór stał sie przez to zwartym, jednolitym, 
choć zewnętrznej budowie dramatu niewiele można zarzucić. To 
tylko, że niepotrzebnie każda odsłona ma swa główną osobę. swego 
bohatera, którego imie widnieje na jej nagłówku: rozstrzeliwa to 
bowiem skupienie dramata i poniekad uwage widza lub czytelnika. 

Drnga epokę w dziejach Romy, wzimagającej się coraz bar- 
dziej jej potęgi. przedstawił Felicyan w środowisku ówczesnych wro- 
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gów Rzymu. którymi byli Kartagińczycy. Była to chwila, kiedy roz- 
strzygnać sie miały losy tych dwu narodów — jeden z nich miał 
zagarnąć władzę nad światem. Przed oczy stawia nam poeta jedną 
tylko z tych potęg, odczuwamy jednak i drugiej silne tchnienie, 
duch Romy, zwisający, jak miecz Damoklesowy nad ginąca Karta- 
giną. Obraz tej chwili daje nam „Sofonisbe”, sprawa w 5 od- 
Slonach, Losy pięknej i bohaterskiej córki Wielkiego Szoffety Mórz 
Ilardrabala Giskona opiewało kilka poetów w dramatach: z da- 
wniejszych z poczatku XVI. w. we Włoszech: Trissino : 1} ,Sofo- 
nisha“, z nowszych, Emanuel Geibel w swej tragedri p. t. „Sofo- 
uishe*. 

Sofonisbe Waleńskiego jest jedną z najlepszych jego kreacyj. 
Przedstawił ją poeta możliwie najwszechstronniej — i bohaterskość, 
Jakaś nadziemskość jej istoty czyni ją pociągającą; ehoć wyznać 
trzeba: jest to raczej jakby żywy piekny posąg, niż żywy czlowiek. 
brzypadła jej w udziale podobna rola, jak Juniuszowi Brntnsowi. 

„W łonie mojem ojczyzny odrodzenie życia się dopomina* — 
mówi ta piękna 16-letnia despotka. 

Dramat cały rozgrywa się w rzeczy — w duszy bohaterki. 
Tragiczność jej losu w tem leży, że będąc istotą szlachetna, pod- 
uiosłą, bohaterską, a zarazem bedac córką narodu nikezemnego, 
bandy podstepnyeh. chytrych i podłych handlarzy, kochając ojczy- 
znę swą w Hannibalu i przez niego, ginie jako bezpłodna ofiara 
za te ojczyznę, której duch Rzymianki Concordii Papirii zapowiada 
trzykrotnie — Zamę.. (Przypomina się tu podobne zakończenie 
poemdtn „Pod Kaunami*, tylko jak tam było ono naprawde efek- 
townem, tak w dramacie: unoszenie sie na końcu w powietrzu 
ducha Concordii i jego coraz głośniejsze wołanie: Zama! Zama !! 
Zama!!!.. nie jest bardzo udatnym pomysłem.) 

Podobnie jak w „Jnninszu Brutusie* w stosunku bohatera 
do przyszłości główną rolę zajęlo przeznaczenie, tak 1 Solonisbe 
wiarę w fatum wygłasza zaraz w pierwszej scenie jako ster swego 
Życia, o którem w ogóle powiada. że jest „jak strzała z łuku pa- 
szezona. (zy trafi w cel swój. czy nie trafi. jednakowo skrzydła 
Ja niosą. i ostrze nieublagane drogę jej tornje wsród przestrzeni.“ 
Piękną jest scena, w której autor przedstawia Sofomisbie Westalke 
Concordie Papirie, postać: również bohaterska. typową Rzymiankę, 
o nieugietem sercu, czującą wyższość swą nad Sofonisba, jako córa 


1) P. Keit: Sofonisba in Geschichte und Diehtnng, mit Ueber- 
setzung von Trissinos Sofonisbe. (Lübeck 1888.) 
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mężnego i szlachetnego narodn. Skazana przez Sofonisbę na śmierć, 
staje się jakby symbolem nieszezesnego jej i ojczyzny losu. Widmo 
Westalki prześladuje ja ciągle. niby widmo potegi Rzymn. ciążące 
nad Kartaginą. Istota taka, jak Sofonisbe. w zetknięciu się z tym 
światem zdrady, ehytrości i podłości. jaki ją otaczał, zginąć mu- 
siala. Ofiara spelnia się podczas nezty, którą urzadza Chloe. Gre- 
czynka, niewolnica. a raczej przyjaciółka Sofonisby, która to uczta 
wypelnia odsłone piątą. Ukladowi dramatu wiele można zarzucić. 
Powiedzieliśmy. że glównie rozgrywa się on w duszy bohaterki — 
i tak jest. Ale ponieważ ten dramat nie wypełnia calości. ponie- 
waż jest i drugi niemniej ważny dramat zewnętrzny, przeto 1 od 
niego mamy prawo domagać się tej jednolitości. jaka cechuje we- 
wnętrzny dramat w duszy Sofonishy. Tymezasem tak nie jest. 
Przez trzy odsłony oczekujemy na zawiązek akcyi. Daje go nam 
dopiero odsłona czwarta, piąta rozwiązuje wszystko nagle i zakoń- 
cza. „Jnninsz Brutus® góruje w tym względzie nad „Sofonishe* — 
ta ostatnia zaś nad pierwszym — nieco głębszein pojęciem tra- 
gizun. 

Jak w tych dwóch dramatach przedstawił poeta walkę bo- 
haterskiej jednostki z przeciwnościami. godzącemi w szczęscie i ca- 
łość ich ojczyzny i dążenia tych postaci heroicznych do odrodzenia, 
dzwięnięcia narodu przez walkę i ofiarę — tak w „Ataulfie*, 
sprawie w 5 odsłonach. tłem dramatu uczynił seieranie się różnych 
żywiołów nowych, jakie pojawiły się na gruncie dawnej rzymskiej 
potegi. przekształcając dotychczasowy ustrój polityczny świata. 

Niestety to tło stało się zarazem treścią utworu, który przeto 
właściwie nie jest dramatem, ale szeregiem scen. skreślonych do- 
brze pod względem historycznym i obyczajowym. pod względem 
artystycznym jednak nie dająeych jednolitej całości. 

Przyczynił sie do tego niewątpliwie zły wybór bohatera. 
Pierwiastkn dramatycznego nie ma wcale w losach Atanlfa. czło- 
wieka, nie wiedzacego właściwie dobrze, czego chce, wizuaje on 
wprawdzie przy śmierci: „Alaryk mógł wszystko, a nie śmiał. 
Jam znowu śmiał nad siły“ — tylko, żeby to była prawda. tego 
nie widzimy ani w historyi,') ani w dramacie. brak potężnej 


1) Historya mówi o nim, że mial zamiar zapewnić Gotom domi- 
nujące stanowisko w państwie; pragnął pierwotnie zalożyć gotyckie 
państwo w miejsce rzymskiego, plan ten jednak porzucił i postanowił, 
kierowany pewnego rodzaju idealizmem, stać się odnowicielem cesarstwa, 
którego zburzyć nie mógł Potem pogniewal się z cesarzem Honervu- 
szem, potem znów się stosunki między nimi nawiązały. Ataulf pojął za 
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istoty bohaterskiej, któraby ześrodkowała w sobie akcyę dramatu. 
mialy zastąpić postacie. reprezentujące owe nowe żywioły, które 
poczęły wypływać z ówczesnego dziejowego zamotn, poczęły się 
wyodrębniać i dążyć do urzeczywistnienia swych idei. 

Takieini postaciami sa: przedstawiciel żywiołu gockiego Si- 
gheryk, którego pochłania zupełnie myśl. by 4 ogólnego zamię- 
szauią panstwo gockić wyszlo z chwałą i zwycięskie, Gwendolen. 
dziewica, wieszczym obdarzona duchem (pokrewna Tanakwili i Okry- 
zyi) i Dun-Glan. młodzieniec pełen zapałn. ale nieco słaby na du- 
chu. przedstawiają Galie i ideal wolności tego kraju. Placydya 
marzy o przywróceniu potęgi kzymu. 

Z imnych postaci zasługuje na uwagę komiczna Mufrazya, 
Westalka. drżąca ciągle o swą całość, natrętna i dumna ze względu 
na swój urząd, nie obecnie nie znaczący i swe wdzięki, które 
Jednak. jeśli były, to zawsze tylko były, gotowa każdego nszczę- 
śliwić swa ręką (smutne przeciwieństwo do Concordii Papiri) : 
jest ona bowiem jednem z slabych ognisk. sknpiających blade 
promyki humoru, którego, rzecz dziwna, tak niewiele jest u Feli- 
cyana w dramatach. 

Pomysł trylogii o Grodzie z siedmin wzgórz był pięknym 
i oryginalnym i przy większym talencie dramatycznym poety mo- 
globy było powstać dzieło niemalej artystyeznej wartości. 

Ideą przewodnią, przenikającą cały ten cykl i spajajacą go 
w całość, jest idea miłości ojczyzny. ujawniająca się poświece- 
niem i ofiarą. 

Juniusz Brutus przez poświęcenie dochodzi do zwyciestwa, 
Sofonisbe pada ofiarą za swój naród. Dun-Glan i Gwendolen ofiarą 
chea wywalczyć wolność swego kraju. Wszystkie trzy dramaty pi- 
sane są prozą poetycką, wzorowaną na Krashiskim. Styłowi i języ- 
kowi starał się poeta nadać klasyczny charakter przez jego poe- 
tyczny polot. jędrność, barwność, choć nieraz układ słów nie 
bardzo jest dobry. Na przykład Sotonisbe o Grecri; „tam w ga- 
jach mirtowych, na przylądków szczytach, Afrodyty świątynie, 


żonę Galle Placydę Auguste, siostrę cesarza, w Tolozie r. 414, „Ponie- 
waż jednak Honorvusz wzbraniał się i teraz nznaé „barbarzyńcę” za 
swego szwagra, Ataulf musiał wkroczyć do Hiszpanii. Urodził mu się 
tu syn. którego, na cześć rycerskiego dziadka, nazwał Teodozynszem, 
ażeby silnie zaznaczyć przynależność dziecka do dynastyi cesarskiej. — 
Nie doczekał się jednak zrealizowania swoich planów; padł, nie od 
słabego oręża cesarskiego, ale jako ofiara germańskiego prawa krwawej 
zemsty (w lipen r. 415).* („Dzieje powszechne“ L. Kubali). 
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” 
różowemi marmury, na tle szafirów nieba. zielonemu morzu się 
wdzieczą*. Obraz piękny, malowniczy. zdanie jednak zbyt sztucznie 
skonstruowane. Uderzu w tej trylogii nie tylko przejęcie się, ale 
i uwielbienie poety dla starożytności. 

Cały jednak jego zapał dla klasycyzmu skrystalizował się 
w następnym utworze, rozpoczynającym drugi tom Utworów dra- 
matycznych. w pisanej w formie tragedvi greckiej „Alther. 
„Althea“ byla w naszej literaturze dramatycznej pierwszem tego 
rodzaju dzielem. Forma i treścią zaglebil się tu poeta w umiło- 
wany przez się świat klasyczny i stworzył dzielo wysoce poety- 
czne, wrace namiętnością, pelue piękna estetycznego. 

Dobrze tn sobie przypomnieć, co o chórach w tragedyi mówi 
Schiller w swej rozprawie, poprzedzającej „Narzeczoną z Messy- 
ny“. Mówi on: ,..so leet die lyrische Sprache des Chors dem 
Dichter auf, verhältnismässig die ganze Sprache des Gedichtes 
zu erheben und dadnrch die sinnliche Gewalt des Ausdrucks ńber- 
haupt zu verstärken... 

Diese eine Riesengestalt in seinem Bilde nótigt ihn. alle 
seine Figuren anf den Kothurn zu stellen und seinem Gemälde 
dadurch die tragische Grösse zn geben... 

So wie der Chor in die Sprache Leben bringt, so bringt 
er Ruhe iu die Handlung.“ 

Chór spełnia w tragedyi Faleńskiego tę właśnie rolę, Przez 
wysoką poezyę swą podnosi ton całej tragedyi i istotnie przez swą 
potegę i ogrom powoduje, że postacie Althea, Atalanta i Empuza 
stają się kotwnowemi i zyskują na wagieznej wielkości. 

Wiadomo, że w tragedyi starogreckiej chór mógl mieć mniej 
więcej dwojaka role: albo występował w charakterze widza, inte- 
resnjącego sie wypadkami. wydającego o nich sąd, ciekawego, 
współcznjącego ze strapiouymmi. weselącego sie z szczęśliwymi. albo 
był aktorem, biorącym udział w tragedyi, interesowanym bezpo- 
średnio przyczymającym się więc do rozwoju akeyi. U Faleńskiego 
są trzy chóry, z których głównym jest chór Althei, a któremu 
nadał poeta drugą z wyż wspomnianych ról. t. j. czynną. polega- 
jaca na tem, że mieszkańcy Kalrdonu, dotknięci klęską, starają 
się zimuiejszyć dumę Althei, radzą i błagają, by się ukorzyła przed 
Dyana, a wtedy ustapią nieszczęścia. 

Chór jest wieć głosem umiarkowania i przestrogi dla królo- 
wej. Jedność miejsca, czasu i akeyi zachował poeta ściśle, utwór 
jest jednolity. od poezatku do końca równomiernie przeprowadzony. 
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Chór. obok wspomnianego, wywiera i drugi wpływ na tra- 
gedye, wnosząc pewien spokój i wniarkowanie w pełną burzy akcye, 
której bnrzliwość pochodzi z demoniezności charakterów głównych 
postaci. w pierwszym rzędzie Althei. Postać ta celuje życiem, po- 
tęgą namiętności i szeroka skalą uczuć. Ona pochłania całą naszą 
uwagę. ogniskuje w sobie caly interes tragiczny. Atalante cechnje 
w pierwszym rzędzie — duma, Empuza, dziewica. wieszezym qu- 
chem natchniona. jest postacią w rodzajn słynnej Kasandry, tylko 
w mniejszym stylu... 

Ciekawa uwage co do niej, i zarazem co do całej tragedyi 
czyni dr. Tadensz (Grabowski („Poezya polska po r. 16563*): „Psy- 
chologia współczesna nie byla bez wpływn na pomysl tragedyi: 
jej wyobrazicielką jest Empuza. rodzaj pessymistki. nie mającej 
zresztą ndziałn w akeyi tragicznej. Jej wyznania liryczne brzmią 
jak ustęp z Schopenhauera ulubionego parnassistom i przez tę go- 
rycz na widok miłości, ta poezya Falenskiego niby starożytna, 
staje się nawskrós modernistyczną*. 

lezyk tragedyi jest na prawdę klasyczny, trzymany w wyso- 
kim stylu. Szczegolnie piękne są trzy hymny, śpiewane w ciągu 
akcyi przez chór Althei. Rozpoczyna się tragedya hymnem na 
cześć Artemidy, przepięknym, pełnym poezri, podzielonym na 
wzór grecki na strofę. antistrofo i epodę. Kiedy akeya dochodzi 
do punktu kulminacyjnego, następuje hymn na cześć Zeleny (wscho- 
dzącego księżyca): katastrofie towarzyszy hymn na cześć llekaty, 
ponury. groźny — a wzniosły i przejmujący. 

Nieszczęsne losy Althei byly niejednokrotnie opiewane przez 
poetów dramat. W nowszych czasach opracował ten sam wątek 
Stam. Wyspiański w swym „Meleagrze*. 

W ;Floryndzie“ sprawie trzydniowej przenosi poeta akcye 
w dzieje średuiowiecza, 300 lat po wypadkach „Ataulfa*. Rzecz 
dzieje się w Hiszpanii w r. 510. Tłem dziejowem jest i tu po- 
wszechny zamęt, gdy z widowni kistorycznej jedne narody i paii- 
stwa znikają, inne na niej powstają. Przedstawia Felicyan różne 
typy lndzi, dbających tylko o własne sprawy i hezpieczeństwo, 
ludzi. którzy zawsze w czasach takich występują, tworząc niejako 
średnia warstwę miedzy wrogo sobie usposobionemi. — Charakter 
epoki najlepiej uwydatnił sie w dwu postaciach : w królu Rodrygn 
i hrubi Julianie, ojen Florrndy. który jest właściwie bohaterem 
dramatu. Rodryg przyszedł do wladzy takiem samem prawem na- 
jeźdźcy, jak i Mamrowie, przeciw którym walczy. Jako czlowiek 
jest ordynarnym gburem bez serca i czucia, rozbestwionem zwie- 
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rzęciem, dla zaspokojenia niskiej żądzy unieszczęsliwiającem ojca. 
Porwanie Floryndyr przez króla staje sie zadzierzgnięciem konfliktu 
dramatycznego. llrabia Julian staje nagle między obowiazkiem 
wierności królowi, a miłością do córki. Miłość przeważa i hrabia 
zdradza kraj, łączy się z Maurami, których niedawno pokonał. 
Tylko niestety działania jego na scenie nie widzimy. Dzień pierw- 
szy jest ekspozycyą dramatu. ekspozycyą dobrą, wyczerpującą. ale 
w dniu drugim hr. Julian nie wystepuje wcale. dopiero w trzecim 
dowiadujemy sie z jego monologn, że popełnił wiele zbrodni. że 
w przystępie „żądzy wszechzniszczenia za srebrniki osobistej zem- 
sty zaprzedał swój lud i ziemię ojców“. 


WŁODZIMIERZ ZAZULA. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


LARNOWIEG I JEGO OKOLICA. 


Zarys historyczno-etnograficzny. 


(Ciąg dalszy). 


Grunta chlinskie pozostawały pierwotnie w posiadaniu 35 
kmieci. opłacających po 12 groszy czynszu do starostwa Zarno- 
wieckiego. Ogól gromady opłacał prócz tego po 1 zlp. IŻ groszy 
„wołowego* i „sołnego*. Pod koniec tegoż stulecia grunta owe 
podzielone na lany i półanki uprawia 41 kmieci, opłacających 
po grzywnie czynszu i dających po 12 korey owsa. po 6 serów 
i po kopie jaj. Istnieją nadal i opłaty gromadzkie w postaci „opra- 
wnego* i „wołowego“ w kwocie 3 złp. 1 gr. 

W nastepnem stuleciu, gdy liczba gospodarstw wzrasta do 
54, kmiecie, osiadli już tylko na półłankach, odrabiają po dwa 
dni robocizny na tydzień. przytem opłaty nie tylko nie zostają 
zredukowane, lecz wzrastają o 24 groszy „biernego“ z gospodar- 
stwa. $) 

Na szczęście okres nadmiernego obciążenia trwa niezbyt 
długo, już w 1650 roku półrolnik z Chliny oplaca tylko 24 grosze 
czynszu, dając trzy korce owsa, odrabia natomiast już nie dwa 
lecz trzy dni w tygodniu. 


1) Oplaty z półrolka, a zatem z 20 morgów równały się ówcze- 
snej wartości handlowej 17 z okładem korcy owsa: w 1627 roku ko- 
rzec owsa płacono w Zarnowen 14 groszy: żyta #8 groszy; pszenicy 
30 groszy. 
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Należące do starostwa 10 ianów we wsi Wola pozostawaly 
początkowo w posiadaniu 10 kmieci, opłacających po 4 grosze 
S denarów z lana. W końen tegoż stulecia czynsze wzrastają do 
18 groszy, przybywa do tego danina (korzec pszeniey, 12 korcy 
owsa, 2 kapłony, 5 sery i ‘}, kopy jaj), już nie z Tana lecz z pół- 
lanka. Ogól gromady daje prócz 14 złp. „oprawnego* jednego 
kozla do roku. Przy przywróceniu robót pańszczyźnianych w XVII. 
wieku, czynsze zredukowane zostają do polowy. sep pszenny wzra- 
sta za to do 2 Korey. 

W XVII. wieku Chlina i Wola libertowska. oddzielone od 
starostwa, przechodzą w posiadanie rodziny Wessłów. dalszych 
więć szczególów, dotyczących stosunków pańszczyźnianych, nie po- 
siadamy wcale. 

W 1759 roku domów wlosciaiskich liczono w Woli liber- 
towskiej 41, liczba ich wzrosła w ostatnich czasach do 101. Mie- 
szkańców we wsi mamy 600. Przy uwłaszczenin wieś Wola otrzy- 
mala 1247 morgów gruntu, podzielonego na ST osad ukazowych, 
o obszarze od 2 do 20 morgów z prętami. Grunta w Woli liber- 
towskiej zaliczają się do najnrodzajniejszyeh w całej gminie i pod 
względem wydajności nie ustępują nawet otelskim: są to t. zw. 
przyrędzinki. t. j. rędziny ze znaczną domieszką piasku. Grunta te 
snać oddawna znane były z dobroci i zakwalifikowane do pszen- 
nych, skoro już w XVI. wieku włościanie miejscowi obowiązani 
byli dawac w daninie pszenicę, gdy inne wsie, z wyjątkiem Otoli 
i Jeżówki dawaly tylko „sep* owsiany. Na gruntach tutejszych 
rodzą się wszelkiego rodzajn zboża. najobfitszy plon jednakże wy- 
dają jeczmień i owies. zwlaszcza ten ostatni. którego zhiór prze- 
wyższa, przy sprzyjających warunkach, 15 korey z morga. Wlo- 
ścianie tutejsi sieją też len i konopie. 1) 

Grunta użytkowe wsi Chlina, jakkolwiek ciężkie (il 1 zółta 
glina), nie należa bynajmniej do urodzajnych: przeciętna wydaj- 
ność gruntu jest tu nawet niższa niż w piasczystych Koryczanach. 
Najlepiej obradzają jare zboża, mniejszy plon wydaje ozimina. naj- 
mniejszy zbiór dają kartofle. 

Wydajność gruntów obniża bez kwestyi i niskie położenie 
pól. Cala wieś leży wlaściwie w trzech wąwozach. poprzeplatanych 
lesistymi pagórkami. 


1) Nie spotykamy ich w innych wsiach. 
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Mieszkańców w Chlinie liczono w 1673 roku tylko 204: 
obecnie mamy ich we wsi” 1382, Domów. których tu było w 1789 
roku 113. znajdnjemy obecnie 215. 

Włościan bezrolnych mamy we wsi 24; gospodarstw wło- 
ściańskich 199, a mianowicie : 

1 osada o 59 morgach. 

5 osady powvżej 12 morgów. 
138 osad od 6 do 12 morgów. 
17 osad od 1!, do 6 morgów. 

Skladajaca się z trzech równoległych części. rozrzuconych 
w wąwozach. przyozdobiona lesistymi pagórkami, obfitnjąca do 
tego w sady i drzewa, wieś Chlina przedstawia się bardzo malo- 
wniczo. przypominając nieco Ojcow lub Pieskową Skale. 

Z zakładów przemysłowych znajdujemy w obydwu wioskach 
młyny wodne: mamy ich trzy. dwa w Chlinie, jeden w Woli 
libertowskiej (na Baryczy). Dawnymi czasy było ich znacznie 
więcej, w jednej wsi Wola liczono ich cztery w 1569 roku. 


ROZDZIAŁ IX. 


Maloszyce vel Mułyszyce, Otola i Jeziorowice. — Dobra Małoszyce. — 
Malyszyce i Maloszyce. — Stosunki pańszczyźniane i osady włościań- 
skie. — Lany kmiece i powinności włościan we wsi Otola. — Grunta 
włościańskie i podział ich na osady. — Klasyfikacya gruntów. — Za- 
kłady przemysłowe. — Jeziorowiee w XVII. i XTX. wieku. 


Istniejace już w XII. wieku wioski te, współczesne zapewne 
Żarnowcowi i Koryczanom, stanowiły z niemi razem jedną całość, 
zwaną pierwotnie „ziemią żarnowiecką*, później zaś starostwem 
żarnowieckiem. Po upadku starostwa Małyszyce. Otola i Jezioro- 
wice. złączone w jedną całość pod nazwa dóbr Małoszyce. weie- 
lone zostały wraz z ekonomią Żarnowiee do majoratu, nadanego 
1877 generałowi Tejchinerowi. 

Od utworzenia majoratu Żarnowiec, wieś Jeziorowice stanowi 
osobne dobra. Otola zaś pozostaje nadał folwarkiem przy Malo- 
szycach. 

Za czasów Dlngosza istniały w parafii św. Wojciecha dwie 
wioski o bardzo zbliżonej nazwie: jedna z nich, zwana Malyszyce, 
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byłu królewszczyzna, druga Małoszyce należała do dóbr Szezeko- 
ciny, dziedzicznej posiadłości magnackiego rodu Odroważów. Wies 
Małoszyce (szezekockie) znika wkrótce z horyzontu, dokumenta bo- 
wiem nie wspominają już o niej, od XVI wieku mamy przeto 
w parafii Łany tylko Małyszyce, które w XIX. wieku przeinaczono 
na Maloszyce. 

Długosz zastaje w Małyszycach folwark, 10 kmieci, osiadłych 
na lanach, dwu zagrodników. karczmę i młyn. W 1581 r. mamy 
we wsi 8 kmieci. 5 zagrodników i 4 komorników. Przez XVII. 
wiek Małyszyce pozostają w zastawie u osób trzecich, opłacających 
czynsze do zamku Zarnowieckiego, stosunki więc ekonomiczne 
z owej doby nie są nam znane. 

Dalsze wiadomości o Małoszycach znajdujemy w lustracyach 
starostwa żarnowieckiego z XVIII. stulecia. Dowiadujemy się z nich, 
że starostowie założyli w tej wsi oranżeryę, w której hodowano 
120 drzew cytrynowych, 23 pomarańczowych. 17 figowvch. 50 
bobkowych i jedno drzewko świętojańskie. Przy folwarku tym 
prócz orunżeryi znajdujemy staw zarybiony. „Jamnicą* zwany, 
o którym wspominają już dokumenta z XVI. wieku, We wsi były 
prócz chalnp włościańskich młyn i karezma. Grunta dworskie obra- 
biało 12 kmieci osiadłych na tanach, 6 zagrodników i 10 komor- 
ników. Kaniecie odrabiali robociznę w ilości 5 dni tygodniowo; 
zagrodnicy po 4 dni, komornicy zaś po jednym dniu. 

Opłaty i daniny (po 15 groszy czynszu i po 3 k. 3 ew. 
3 miary owsa) dawali jedni kmiecie. Oprawa zaś obowiązywała 
prócz kmieci i zagrodników, kimieć dawał po 6 łokci płótna, za- 
grodnik po 4. Pod koniec tegoż stulecia liczba kmieci wzrasta do 
29: posiadają przeto jnż nie po całkowitym lanie, lecz najwyżej 
po półrolku i to nie wszyscy, powinności jednakże odbywają po- 
dług dawnej normy. 

Domów włościańskich było we wsi w 1789 roku 40; w pó- 
Źniejszych czasach liczba ich wzrosła do 101. 

W lościanie otrzymali przy uwłaszezenin 954 morgów ziemi. 
podzielonej na 71 osad: 56 wiekszych od 13 do 32 morgów i 13 
mniejszych dwu i trzymorgowych. 

Liczba osad nkazowych nie odpewiada ilości gospodarstw 
włościańskich, których jest we wsi 92, a mianowicie: 

l osada o 52 morgach. 
He „ 24 - 
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Włoscian bezrolnych many 9. 

Jesli Małyszyce byly przez dłuższy przeciąg czasu oddzielone 
od starostwa. to za to Otola zostawała zawsze pod bezpośrednim 
zarządem starostów i podstarościch żarnowieckich. 

Już w XVI wieku znajdujemy w niej 16 łanów, uprawia- 
nych początkowo przez 15 kmieci, opłacających po 48 groszy 
czynszu ziemnego. (Gromada oplacala prócz tego .poltowe“ po 
1 zlp. 3 grosze i tytułem „robocizny“ 5 zlp. 26 groszy. 

Pod koniec stulecia liczba kmieci i łanów uprawnych wzrasta 
do 17. mamy też we wsi 3 zagrodników i 4 komorników. Kmie- 
cie dują przy dawnych czynszach daniny (po 7 korey owsa. po 
korcu pszenicy. po ? kaplony, po kurze i po 20 jaj). Zagrodnicy 
opłacają po 24 groszy (12 groszy czynszu i 12 groszy oprawnego). 
W XVII. wieku przybywa do tego po dwa dni robocizny tygo- 
duiowo, tak dla kmieci jak i dla zagrodników. Różnica tu zacho- 
dzi tylko w sposobie odrabiania pańszczyzny: kmiecie pracowali 
przy pomocy sprzężajn. zagrodnicy zaś „pieszo“. 

Przy trzydniowej robociżnie czynsze zuiżono o polowę, da- 
ninę w owsie zamieniono na żyto. 

W XVII wieku. gdy liczba kmieci wzrasta do 50. a gospo- 
darstwa ich ulegają rozdrobnienin, czynsze pieniężne zostają ska- 
sowane, jedynym podatkiem w naturze jest danina, składająca się 
z 11%, korca pszenicy. Mumiecie odrabiaja po I dniu tygodniowo; 
trzej zagrodniey po 4 dni; komornicy zaś po dwa dni. W 1759 
roku domów włościańskich liczono we wsi 5%; w 1906 roku było 
ich IE: 

Osad ukazowych jest we wsi 107: 66 większych (od l4 
morgów) i 41 mniejszych (do 6 morgów włącznie). 
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Gospodarstw mamy w Otoli 125.%a mianowicie. 
9 osad ed 28 do 19 morgów, 
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Stosunek łąk do ziemi ornej jest w obydwu wsiach jedna- 
kowy: po 2 morgi na większą osadę. Na pastwiskach eromadzkich 
w Otoli znajdujemy obfity pokład torfn zdatnego ua opal. 

Dokonywane z polecenia komitetu byłego Towarzystwa rol- 
niczego badania glebozuawcze zaliczają ziemie tntejsze do gruntów 
pszennych drugiej klasy (dawnej klasyfikacvi). nazywając grunt 
małoszycki przyredzinkiem. otolski zaś bialyczem. Analiza rze- 
czonych gruntów przedstawia się w sposób nastepujący : 1) (Zob. 
tab. na stronie 569.) 

Dotyezy ona jednakże niezawodnie li tylko obszarów dwor- 
skich. watpliwem jest bowiem. aby grunta. będące w posiadanin 
włościan, badano przed uwlaszczeniem. 

Na gruntach włościańskich znajdujemy dwa gatunki gleby, 
różniące się zasadniczo: piaski i rędziny. 

Stosunek gruntów piasczystych do redzin jest dla Maloszye 
2:1. dla Otoli pół na pol. 

Stanowiące wlaściwie jeden szmat ziem z otolskiemi rędziny 
małoszyckie nie różnią się chvba skladem od nich, o ile o tem 
sądzić można z wydajności gruntów. 

Lekkie grunta tutejsze nadaja się znakomicie pod uprawę 
Żyta, którego plon. dosięgający do 12 ziarn, przewyższa otrzymy- 
wany z rędzin. Byé może. że wysoka wydajność jest wynikiem 
intenzywnego nawożenia. Piaski bowiem nawożą obornikiem co 
cztery lata. dając, niezależnie od tego. w trzecim roku lubin na 
przyorywke. 

Z zakladów przemysłowych znajdujemy w Małoszycach œo- 
rzelnię (dworską) I dwa młyny. 

O Jeziorowicach, graniczących z Małoszycami. posiadamy ua 
ogół wiadomości bardzo niewiele. Pierwsza wzmiankę o tej wiosce 
znajdujemy w Instracvach starostwa żarnowieckiego z XVI. wieku. 
W XVIL wieku było w niej 7 kmieci. osiadłych na łanach. Gdy 
część ich wymarła od zarazy. w 1627 roku pozostało ich tylko 3. 
Opłacali oni po 48 groszy czynszu z lana i dawali po dwa ka- 
płony. po 6 korcy owsa i po kopie jaj. Robocizne odrabiali w ilo- 


1) Podaje ją .Enevklopedva rolnictwa z 1673 roku. 
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ści 4 dni na tydzień. Wioska ta oddana w zastaw Łodzińskiemu 
przed 1650 rokiem nie powraca już do starostwa. W XIX. wieku 
mamy tu folwark, należący do dóbr Malłoszyce. wcielony wraz 
z rzeczonemi dobrami do majoratn Żarnowiec. Włościanie otrzy- 
mali przy uwłaszczeniu kilkaset morgów gruntu. podzielonego na 
32 osad. Posiadłości mamy obecnie we wsi 57. domów mieszkal- 
nych tylko 44. kilkanaście howiem osad posiadają w Jeziorowicach 
włościanie z sąsiednich wiosek. 
Na 57 osad mamy: 
6 osad od 1S do 12 morgów, 
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Na terytorynn włościańskiem przeważają redziny, piaski 
znajdujemy w niewielkiej ilości. Stosunek ich do tęższych gruntów 
Jest A : 5. 

Zaliezana przez trzy wieki do parafii św. Wojciecha, dziś 
wioska ta należy do parafii Rokitno. 


ROZDZIAŁ X. 


Stosunki agrarne. — Ziemia i jej podział. — Mniejsza własność ziem- 
ska, — Warnnki produkeyi rolniezej. -— Zbawienny wplyw dworów. — 
Opis gospodarstwa włościańskiego z okolic Zarnowca. 


Obszar opisywanego przez nas terytorynm (gmina Żarnowiec 
bez wsi Udórz) obejmuje ogólem 19.267 morgów powierzchni. 
Podział jego pod względem własności przedstawia się w cyfrach 
następująco : 1) 

Donacye i majoraty 4174 morgów. 

Grunta włościańskie 11.718 morgów. 

Grunta mieszczańskie 1793 morgów. 

Grunta skarbowe 1942 morgów. 

Widzimy z powyższych zestawień stanowczą przewagę po 
stronie drobnej wlasnosci ziemskiej. zujmującej 65*/, calego tery- 
toryum, gdy większa własność ziemska. w scislem tego slowa 
zaczeniu, t. j. donacye i majoraty dają tylko 21%, powierzchni. 
Nie wliezamy do powyzszych kategoryj gruntów skarbowych, te 
bowiem pokryte w znacznej części lasami, zawierają tylko 131 
morgów pola. przeznaczonego na uposażenie służby leśnej. Lasów 
mamy tu ogółem 3270 morgów (w tem skarbowe 1811 morgów). 
Przewazają zatem grunta uprawne o rozległości 14.077 morgów, 
którą otrzymujemy, strąciwszy z ogólnego obszaru prócz lasów 
2280 morgów pastwisk gromadzkich i nieużytków. 

O gruntach mieszczańskich mówiliśmy w rozdziałach. doty- 
czących Żarnowca, tu przeto zwracamy się bezpośrednio do npo- 
sażenia włościan. 


1) Obliczenia nasze opieramy na danych Warszawskieso Komitetu 
Statystycznego z 1907 roku. 
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M łościanie posiadają ogółem 11.718 morgów ziemi „ukazo- 
wej“ czyli nadziałowej, t. j. otrzymanej przy uwłaszczeniu. Nie 
mieli bowiem sposobności nabywania gruntów dworskich, gdyż 
stanowiące tu większą własność ziemską donacye i majoraty, zwol- 
nione od służebności «włościańskich, mie regulowaly serwitutów, 
dając w zamian zą nie ziemię, na mocy zaś istniejących praw nie 
podlegały one pareelaeyi. 1) Podział rzeczonych gruntów na kul- 
tury przedstawia się jak następuje: 

Place pod zabudowaniami i ogrody 134 morgów. 

2. Role 5954 morgów 

3. Laki 751 morgów. 

4. Pastwiska 1098 morgów. 

5. Lasy 127 morgów. 

6. Nienżytki 624 morgów. 

Pomimo że w osadzie nkazowe] nie spotykamy szachownicy, 
posiadłości gruntowe, nie odpowiadające w zasadzie osadom tabe- 
lowym, składają się częstokroć z „kilku działków, wziętych z roz- 
maitych osad. 

Taki stan rzeczy jest naturalna konsekwencyą przenoszenia 
własności w drodze spadku: włościanin bowiem zadowalnia się 
spluta tylko w razie jeśli ziemi dla niego nie starczy, lub jeśli 
posiada własną gospodarkę poza obrebem danej wsi, w znacznej 
od mej odległości. Jesli dodamy do tego, że zamożniejsi gospo- 
darze skupują ziemie od sąsiadów, to zroznimieny w jaki sposób 
utworzyły się tu posiadłości o 48 morgach obszaru a nawet i wię- 
ksze z osad nkazowych, nie przenoszacych 30 morgów. (iospo- 
darstw mamy tu ogółem 921, a mianowicie : 

251 od 11, do 6 morgów. 
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Grunta iżytkowe włościańskie są przeważnie gliniasto-pias- 
czyste ; miejscami przeważają piaski (Koryczany), miejscami zaś 
għna (w Chlinie). Spotykamy teź rędziny i przyrędzinki w Jezio- 
rowicach, Otoli, Małoszycach i Woli Libertowskiej. Rodzą się tn 


1) Odmienne przepisy wydano w tym względzie dopiero w 1905 r 
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wszelkiego rodzaju zboża i kartofle. Najmniejszy plon wydają gro- 
chy, których w Chlinie nawet wcale nie sieją. Z roślin paste- 
wnych spotykamy koniczyne białą i czerwona. wvke. saradele, 
marchew i buraki. Len i konopie wyjatkowo w Woli. Cale gospo- 
darstwo opiera się tu głównie na uprawie żyta, ze względu na 
obfitość jego w słomę. której gospodarz tutejszy potrzebuje nie- 
malo. nawozae pole wyłącznie ohoruikiem. Na świeżym nawozie 
sadzą tn zawsze kartofle, dając go też pod pszenicę i groch. Cho- 
ciaż ru regula nie jest bez wyjątku, grochy bowiem sieją w Oroli 
na żytniskach, pszenicę zaś w Małoszycach po koniczynie. Na 
kartofiiskach daja jecznień. 

Pola orza zazwyczaj wzdłuż w szerokie sklady sześcioskibowe, 
bronuja je przytem w poprzek. otrzymując w rezultacie płaska orke. 
Nawożą je najczęściej co 4 lata, najpóźniej co S lat. Siejac prócz 
tego na gruntach piasczystych dużo łubinów na przyorywkę pod 
Żyto. Jare zboża sieja pod skibe. oziminy na wierzch. 

Przeciętna wydajność gruntów wykazują w poszczególnych 
wioskach następująco : F 


Plon z jednego ziarna 
oean z er: e i & 
Rodzaj zboża Smaa Da SEE DA 

i | Suskes| <e|ES| = 

ASS gia| So | 4 5 = 

RW FZ AZ = 

z .— | Z = ` 

E | = > Žo > 

Sete 70: 9 8 9 7 6 

D aaa aa di 9 6 5 ñ 

JEGAWMOŃ SR IE 12 10 10 5 

Ovieda +20 3 e TO 14 12 9 10 

GIRGON RC T 5 5 5 — 

REQUIEM 0:2 «2 % | JD e) T 5 

VDE 0206 25 2 6 6 5 5 — 
Obfitość lak nadrzecznych, nad Pilicą i jej doplywami. za- 
pewnia włościanom dostateczną ilość paszy. sprzyjając rozwojowi 


hodowli inwentarza: dlatego i chow bydła i koni stoi tu wcale 
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wysoko w stosunku do wielu znanych mi okolic (n. p. jędrzejow- 
skiego lub kieleckiego). Rozumie się, że do produkowania rasowego 
inwentarza jeszcze daleko: znajdujemy m w każdym razie rosle 
i dobrze utrzymane konie, ładne i mleczne bydlo. Uposledzeni pod 
względem Jak sa jedni, Korvezanie oddaleni od rzeki Pilicy, lecz 
i ci umieją złemu zaradzić. hodnjąc. prócz bydła i koni. owce, 
których nie spotykamy w innych wioskach. Z drobiu spotykamy 
tu przedewszystkiem, jak i w Calem Krakowskiem zresztą, multum 
gesi. Las I to mocno przetrzebiony posiadają wsie Uhlina i Za- 
brodzie, F i 

Nie beda bez kwestvi przystosowanem do najnowszych zdo- 
byczy wiedzy. ani też wolnem zapewne od wielu błędów. dostrze- 
galnych dla ratynowanego agronoma, rolnictwo włosciańskie pro- 
wadzone tu jest dość postępowo. Progres w tym kierunku zaznacza 
się w zastępowaniu pracy rak ludzkich odpowiedniemi maszynami. 
Nie mowiac już o mlocarniach i sieczkarniach manezowych, spo- 
tykanych w kazdej z tutejszych wiosek, znajdnjemy tu trzy żni- 
wiarki parokonne systemu Ostornea i siewnik rzedowy. Prym 
w tym kierunku wiodą koryczany, w których spotykamy, prócz 
4 młocarni, dwie zniwiarki. Gospodarze tutejsi stoją pod tym 
wzęlędem o wiele wyżej od włościan z pewnych okolie osławio- 
nego z postępu powiatu miechowskiego. ') Dalej daje się teź zau- 
ważyć pewne obserwowanie kolejności zasiewów, nie przestrzegane: 
wprawdzie z cała ścisłością, jak tego wymaga plodozmian, wło- 
ścianin bowiem przeznacza zbyt wiele roli pod żyto. Mówię tu 
tylko. rozumie się. o większych gospodarstwach. Komornicy, upra- 
wiający mniejsze dzialki. sieją na przemian żyto i kartofle, obra- 
biajac pole przy pomoey najętego sprzężaju. 

Rzecznikami i rozsadmikam postępu i kultury sa miejscowe 
dwory: Zabrodzie, Małoszyce, Udórz a zwłaszea Wola Libertow- 
ska, w której odbywają sie w porze zimowej wyklady popularne 


1) Gdzie w kalinie Malej, w której, mówiące nawiasem, istnieje: 
i „Jutrzenka*, gospodarz, otrzymawszy siewnik rzędowy na wystawie 
miechowskiej, spieniężył takowy natychmiast ‘za trzecią częsć wartości, 
aby uie ambarasować się wożeniem go do domu. Siewnik ten systemu 
„Ilallensis* sprowadziłem z zagraniey dla włościan z Mnichowa, gdy 
zaś nie znalazł tam zastosowania, z powodu orki w zagony, przekaza- 
lem go za pośrednictwem Kkieleckicgo Towarzystwa Rolniczego dla po- 
wiatu miechowskiego, tuszac sobie, że w ten sposób dostanie się w od- 
powiednie rece. Stało się jednakże inaczej, potwierdza się zatem orze- 
czenie [heringa, że to tylko jest cenne, co trudem zostalo zdobyte. 
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z dziedziny rolnictwa dla włościan. Dóniosle znaczenie tutejszych 
dworów, mogących świecie przykladem nie tylko włościanom. jest 
tem wieksze, że włościanin nie stosuje w praktyce wiadomości. 
zaczerpniętych z dziel rolniczych. wychodząc z założenia, doga- 
dzającego wrodzonemn konserwatrzmowi jego. że innowacre nie 
opłacaja się w ogóle w mniejszych gospodarstwach. lub, że auto- 
rowie sami nie wypróbowali środków. ktore zalecają. 

Zbytecznem jest chyba dodawać, że wiesniak tutejszy. go- 
niący przedewszystkiem za senzacyą, czyta z większem zaintereso- 
waniem fantastyczne opowiadania o zbójach w rodzaju Rinalda 
Rinaldiniego, lub obfitujące w cudowne wydarzenia żywoty świę- 
tych od najpopularniejszego traktatu poważniejszej treści. 


WACLAW JASKŁOWSKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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